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Rękopisów Redskcyą nte 
Redaktor przyjmuje od ia—x  S d a m n  o d  6—U 
AcLmiiuitr^oya otwarta od 10—(  pa pot g ató 6  1 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje «ię do god<fi(y

-  V KIJOWSKI
kw&rŁ pćżrccŁ ro<"^

Prenumerata: kr.du l —  3 .—  6 .—  1 2 . -
s  Z a  g ran icą 1 .5 0  4 5 0  9 .—  SS.—

Z a  zepaiaoę a d r e w  30 kagu
OGŁOSZENIA: Z r wiersz petitowy In b  Jego mleTscff
p r z e d  te k ste m  40  k o p .  p i e r w s z y  i 2 0  k op* k a ż d y  n a -

p i e r v r r z y  i  10  k o p .  
s f ę p n y  ra z ,  z a w i a d .  ż a ł o b n e  p o  4 0  Ł .  W  r u b r y c e
s t ę p n y  ra.z, za  te k s t e m  20  k.

fiSMO FOLiITCIiKMfbHCIII 1 LfflŚjScm,
„N a ć e r J a n e *  wiersz petitowy l u b  j e g a  m i e j s c e  t  .J »

N u m e r p o jo d y ó o z y  B lu p .

Prenumeratę I ogłoszenia przyjmnja Aimtórtncjt.

Czas odnowić prenum eratą na k w a rt. II
= z z = z : D l a  urfknięcia przerwy w oibieraniy fisma, Sz. Sz. Prenumsratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-ym kwietira. — —
T e a l n  M » w . i g b *  O y r e k o y a  S .  S f j k i n a .  T e w a -  

B K a i r  I I I E C J S S H I .  r z y s i w o  A r t y s t ó w  O p e r o w y c h

W c ągu W IE L K A N O C N E G O  T Y  C O  i i  NI A odbędą się w ystępy  
znanego dramatycznego tenora W. S E W A S T Y A S 5 0 W A .

i ■ ■ ■■ R e p e r t u a r  o d  d n >  2 6  m a r c a  d o  2 - g o  k w i e t n i a .  ---------

W  p o n i e d z ;a le k  dnia 26 m a r c a  d w a  p r z e d s ta w ie n ia :  w  nnłm dm e „ E u g e -  
n i t i s z  O n i e g i n ” .  W i e c z o r e m  w y s t ę p  p, i/f. S Ę W A S T Y f l N Ó K f

i,Qu<t i ł a d i s 11. 
k n w a  D a n i n " .

W  środę d 23 występ W. S E W A S T Y A W O  W A  / ,P i-
W  czwartek d 2!) «o 1 1 P a j a c e ' 1, yJ „ T ^ a o i a t a ”  

W  uiąn 1; dt.ia 30. występ V ,  S E Wf l  S T Y A N O W A  - „ S a d k o ” . W  so 
bolę dii a 31-j o  „ O u o  V » d i s ” , W  niedzielę dni- t kwkeptra d v a  ostat 
koi ■ przedstawienia: w południe —  „ R u s i u t t  i L u d m i ł a ” . W ieczcrnn 
z a k o ń c z e n i e  a e r o n t i ,  p o ż c y t i a l n e  p r z e d t s t  t w i e n i e  Towarzystwu 
i < s ’atni występ W. S E W A S T V A R O W A  —  l ;,̂ a n n h a u R « l ' l , .  Ceny 
u i- «••.: na dzienne przedstawienia ogólno-przystępne, na wieczorne— zwy- 
ciaine. Bib-ty można nabywać od ii. i 3 marca od godziny 10 rano. Ku­
pi j^ e y h  bdeiy uprasza się zwracać uwagę na stempel 1 nazwę opery.

T e a t r  * f H © f© w c :c iw a ’ \  Pi96

P a w ł a  S a m o i ł o w a
z i- to  truon.  ̂ R E P E R T L A R :  Dnia 5-6:0 kwietnia „ W I O S E N N Y  P O T O K ”  
w 1 attaeh Kosorotowa, „S.crgifj*- I’ . .Samej! iw. Dnia 6 co  kw ietn a  11 
, . u p : c r y ”  w 3 akta h, G. Ibsena, „Oswald" -  P. Kamr-jlowt 2) , . I S K R Y
P O Ż A R U ”  w  i akcie Dn 7 so  kwietnia 1) „ C Z E R W O N Y  S I A T E K ”
w 1 akcie, „Niewiadomy"— P. Sunaojłow. 2) „ I C K  C Z W O R O ”  w 3 akt 
G, Z a i  dski-j, „Fcdycki* 1*. Samojtow Dnia 3 kwietni 1 w  południe dla 
U' / | 0 |  Się młodzieży „ N I E W I N N I E O S Ą D Z E N I ”  w  4 akt. Ostrowskiego 
„N ' znamow"- P Sara-ułuw. Początek o g 12 i pół w  południe, w ieczo­
rem „ Z N I S Z C Z E N I E  S O D O M Y 31 w  ąakt. Suder mana, „Willi" — P. Sa- 
ihojłow. Dnia o kwietnia ostatni występ P.  Saitat o jfo w -t  1) „ MI U ”  w  8 
obrazach O. Dymowa, 2) „ D A L E K A  K S I Ę Ż N I C Z K A ”  w 1 akcie. Bilety) 
na wszystkie wymienione przedstaw icnia tuożna nabywać tylko w  teatrze 
Od środy ac-go marca od 10 godziny rano. Kasa otwarta rd g, 10 3

T-wo Mc. Browarów Parowyci
P o le c a  P iw a i Haberhnsch i SchieL

w  W A R S Z A W I E
S k ła d  w  K ijo w ie , u l. W o z d w iie ń s k a  SIs i ,  t e le f .  3 3 - 87 .
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s®|•łni* 
*<fi% C*S. M AKO PASKI

Kijów, ul„ Prorezna X? 8 , telefonX? 2834 , f |
p o l e c a  p o  c e n a c h  z a t i c z n i e  z n i ż o n y c h

Nasiona buraków pastewnych:
M am uty,  E k e n d o j f y ,  P ó l C u k r o w c .

Nasiona marchwi pastewnej
B i a ł a  Z i e l o n o g ł o w a  O l b r z y m i a

m
%fś
<gfe

NASIONA:ONA: Konic-djrny c z e r w o n e j ,  L u c e r n y , #  
E s p a r c e ty , T y m o tk i i in n y ch  t r a w ,  1587 ś$'$

p o  p S .  i od 6 — 8 y. iec/.. 1707

W.ftworne upominki m  Wielkanoc
P O L E C A

J e a n  F r u z i ń s k i
M i k c f a j o w s k i ?  2

ARlYSTYC?NE JAJA WIELKANOCNE
s t y l o w e  b o m b o n ie r k i ,  w y b o r n e  cukry.

Na ś t w i ę t c  W i e l k a n o c n e  w  s k l e p i e  
Ź  Ż Y W Y M I  K W I A T A M I

M k da  jo w s k a  5, d h o te iu  „( o n t in c n ta i"  i P r o r e -  
zn a  26 ró g  M ich aj l .  zauł. ,  u rzą d z .  w s p a n .  w y ­
s t a w a  k w i t n ą c  k w i a t ó w ,  bzu ,  azalii ,  r o d  >den 
d r u n ó w ,  a lp e js k ic l i  f i j o ł k ó w  i in. A r t y s t .  w y k .  
a o r d l .  ft-Z  n f j f l  h ia c e n tó w ,  t u l ip a n ó w ,  n ar  
n i « r v ,  f c J . ł .  *# U  r v z ó w  1 r b r z y m i  w y b ó r c . i ę -  
t \ ct> O ż u h i ń e i ,  li ii, bzu i in. W ł a s n y  z a k ł a d  o g re -  
d n i r z y  T a r a s o w s k a  7. Z  s z a c u n k i e m  P u 4 » l ł .

I  Wędlina litewska, Masło I
M o ^ y le w sk a  5 >ka. P r  *3 r e m  a N °  16. 168B I

r

St. Roszkowski
S k ła d y  t a b a c z n e  w  K ijo w ie

S k ł a d  g ł ó  wny: W i e l k a  W a s y l k o w s k a  Nr. 1 t e ł ,  14 93 
Fil je :  .11 K r e s z c z a ty jc  3 4 , P a s a ż ,  te le f .  3 3 —77 

2) L w o w s k a  6, te le f .  33—78.
P o l e c a  ś w i e ż o  o t r z y m a n e  zn a k o m it e  w y r o b y  

z n a n e j  W a r s a a w e k i e j  f a b r y k i  „ H C B L E S S E . "

Utrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G lo g e r
Wydanie drugie; pomnożone z 40 rypin^m 

C e n a  r u b li  5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika lijo w s k ie p “
cena zniżona rb. 4.50  (z przesyłką).

Zw racać się należy do adm inistracyi „ Dziennika K ijow skiego"

W  c e l u  r o z p o w s z e c h n i e n i a  
z n a n e g o  ś r o d k a  f r a n c u s k i e g o  
p r z e c i w k o  z a t r z y m a n i o m  ż o ­
łą d k a ,  s p r z e d a j e m y  m a ł e  p u ­
d e ł e c z k a

1 - 2  p ig u łk i  w i e c z o r e m  p rz e d  
k o l a ć y ą .  M ałe  p u d e ł e c z k a  j a ­
ko  też i d u że  (50 p i g u łe k )  n a ­
b y w a ć  m o żn a  w e  w s ż y s t .  apt. 
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  4327

K R A  E N C  H E N
OD D A W N A W Y P R O M O W A N E  P R Z Y  K A T A R A C H ,
k a s z l u , c h r y p c e , z a p l e g m i e n i u . k w a s a c h

Z O ł^ D K A  IN F L U E N C Y !  I J E J  N A S T Ę P S T W A C H . 
1)0 N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E

Ji.\ T'  A* ̂  W Y U A Z N iM  IM O ł[» L K l ' N A iT K A L T łY ,
m>: i* K / .r .T M łiw .\ r  \ v .s / i: i K i m  n a t o m j a ^ t  
O I ' I  \  l i t  1W  i  A' \  Y t ; ; | s r U '» u . ; T i» W  (.yZTIM  V. Nk‘

'A U!)Y I :=<_►!.K F.M.-KI.Bj.
OŁ̂ arŁh-iT - 11— 1

280

D-r Wanda Borowska * l„Poi.
C h o r .  skór.,  w e n .  i syf .  P r z y jm .  10 11 
5‘ *  473

o l b r z y m i  w y b ó r  
p r z e ś l i c z n e  od 

ntiany. 323
P o le c a  z a ­
k ła d  o g r o- 

dn icz}r

f^rijsko-Btagowieszczsiiska Nr 104.

JCyacynty
s.

Do sp rze d a n ia  o g e id  ow ocow y
n  i p ó ł  d z ie s ię c in  p r z y  ni. C z e r -  
n i o w c a c h  p o d o ls k ie j  g u b .  Jampol- 
s k i e g o  p o w  , n ad  r z e c z k ą  M u ras zk ą .  
D w a  do m k i,  chata ,  b u d y n k i  g o s p o ­
d a r s k i e  i d u że  lo c h y ,  s a d z a w k a  z a r y ­
biona. S z c z e g ó ł y  s p r z e d a ż y  m o żn a  
d o w i e d z i e ć  się  u S t e fa n a  L i p k ó w  
s k i e g o  w  W o ł o d y o w c a c h ,  p o c z t a  
C z e rn ic iw ć e .  1599

IjBB

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze

Z e  n a  g w a łto w n y  z w r o t
z u p e h e g o  o d r o d z e n ia  n o w e g o  s ty lu

M  ”  K R U G L I K O W A
j e z d z i i a  d r u g i  r a z  w  ly m  s e z o n i e  do  P a r y ż a  i p o w r ó c i w s z y  ta - g o

m a r c a  r. b. 1646

Przywiozła ostatn e sensacyjne nowości
Kor.fekcyi I >amskicj

KOSTYUMY, PALTOTY, SUKNIE “ J?
K ijó w ,  i b c i z c z a t y k  19. T e l e f .  19-36. W i n d a .

Otrzymany nowy transport
łs,u«zfeĄS^w»j w  k a± d ym  dom u gftolfticL-fi

J(. P«>dhorsk,ie|o,

? o  o b u  s t r o n a e h
C I E Ś N I N Y

B E R i N G f l
Do obycia w Adminlstr^yl „Dziennika Kijowsklsgo“ , Krsszczafyk 38
C e n a :  a tk.  d l o  j i e ł i n u m a p a ł o r i w  „ D z l e n n l l t s  K l j o w a k l « g o > i  

I f t  - * n  kap. P r z e s y łk a  55  k»p,

iSts

ZYfiMiJiNTA 8LC8ERA
je s t  najpożyteczniejszym  a w spaniałym  pM arkjem .

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilusttracyami i nuta­
mi, w żakresie polskich i litew ­
skich dziejów  kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ib liote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope 
dyi G logera: .R ó w n ic  pożytecz 
rtego, ciekawego i pouczającego 
wydaw nictwa nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w  niem czytelni!-: 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy*...

Opuścił prasę zeszyt X ty
m

„Dziejów Forozbiorowycli Liwy i Rusi”
C&na x*szy«M  Sne>g». £ 5 , 1  j t r m s y łk Ą  k o p . 4 0 .

k s i ę g a r s k a  r b .  19. 1337

Dla p r e n r t ń w  „ D ń i i k a  ł i j m k ie g e " ,
zamawiających driMu w Admlnlstarcyl pi&ma. cena ?ntżona do 

rb. 12- Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb 1 .

T R E F L :

(Jpis pobytu Stanisław a Augu>ta w Grodnie. —  
Dzieje rządów  TutoLnina i R epniaa, —  W yroki 
smoleńskiej Kom isyi śledczej.— W ykaz m ajątków 
skonfiskowanych i sekw cstrow anych.— R ys staty­
styczny, charakterystyka systemu podatkow ego 
i organizaeyi poczt. —  Początek zarysu spraw y 

włościańskiej na Litwie.

IL U S T R A C Y E  i F O R T R E R Y :
Janusz Stanisław  Iliński, generał-inspektor K aw a-

Stołowa i 
pościelowa

S t  - P e t e r s b u r s k a  f a b r y k a  b ie ­

lizny i k r a w a t ó w

j .  m . p p &
P r o r e z n a  2 , t e l .  2 8 2 .

P r z y j m o w a n i e  c b s t a lu n k ó w ,  
p r z e r ó b e k  i z n a c z e n ia  b i e l i z ­
ny. G e n y  n a d e r  su m ie n n e  
i stałe .  1421

Dnm Ekspedycyjny

i .  Awe^buch
K n e s a s a a t y k  N r  2 3  1 w p ro st  

p o c zty )  ż e l .  3 3 - 3 0
O p ł a t a  c ł a  z a  a a g r a n i G c s i e  
t o w a r y ,  b a g a ż e  i p o s y ł ­
k i  p o o a t e w e  p r z y  k i jó w  
skiej  s k ł a d o w e j  i in n y c h  k o ­

m o ra c h .
T r a n s p o r t  c i ę ż a r ó w  d o  w s z y  

stk ich  c z ę ś c i  św iata .  
I n f s m a c y i  k a n t o r  u J z i e -  
l a  b e z i n t e r e s o w n i e .  688

Majątek polski 350 dz
h. tanio i n a  d o g o d .  w a ru n .  do  sp r ze d ,  
k i jó w ,  gub.,  R a d o m ,  p o w , od p o w .  
m iasta  7 w . ,  cd  buduj.  d. ż. 6 wiorst,  
k o m p le t ,  se p a ra t ,  ornej p r a w i e  c a ła  
pszen. 214 dz. la s u  z u p e l .  n ierąb an .  
2 5 — 35 lat. w a r to ś c i  750— 300 rb. dz. 
136 dz. W i a d o m o ś ć :  K i jó w ,  W . - Ż y -
to m  18 m. 11 E. R .  1539

c h o r ó b  g a rd ła ,  ucha  
n o sa  i c h iru rg iczn eLecznica

D ,aJ . Sznarbaciiowskiego
K i j ó w ,  W . - P o d w a l n a  2, tel.  16-0 329

leryi narodow ej.— Aleksandra z Eagelhardtów  lir 
K saw erow a Brauicka.— Ks. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika z Sosnow skich ks. Józefa Lubomir- 
ska. —  Stanisław  Jundzilt, prof. U niwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  Kitrdul* z Kom orow skich T eod jrow śi 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof. Jniwersytetu 
W ileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek trybu­
nału W . K s. L it .— Z  książąt Massalskich W incen­
to wa Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od­

dzielnie).

Dra prenum eratorów „Dziennika K ijow skiego" cena zeszytu  kop. 2 9 B z przesyłką kop © a.
Zamówienia wraz z opłatą r s  .Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 13 i 34 zeszytów przyj 
Mują: Adm lnlstracyc „Dziennika K ijow skiego" vy K ijow ie K reszcza tyk  Ks 3Sr oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

N zfl^a^ ółom y p ra s p e fe t  tą d a fc ia  itty sy ła  b e z p ła tn ie ,

W Domu Huiidlowym

- W 8

K R E S Z C Z A T Y K  NQ 31

P s ' k a l e
od 10 kop. za arsz.

M u ś lin j  perskie
od 10 kop. za atsz.

Wełniane msteiye
od 38 kop. za arsz.

Szsie lio ń skie
od 8 rb. za sztuL;.

Chustki jedwabne
od 2 1 b. 25 k. za sztukę.

Kapy pikowe
od 3 rb. za sztukę.

Bluzki letnie
od 2 rb. 90 k. za sztukę.

Malinki
od 3 rb. za sztukę.

Szlafroki
od 6 ib . 25 k za sztukę.

S e l m i e
od 12 rb 50 k. za rz ‘ ukę.

Spódnice jedwabne
cd 5 rb. 75 k. za szlukę

Kesiyumy damskie
od 32 rb za sztukę

mi ;s. m. r a .
Dis udostępnienia prsnumsr. „Dzien 
nike Kijowskiego* nabycia na wa 
runkach najdogodniejszych książę!, 
niezbędnych w  każdym doriu po’ s 
k in ,  poroTuniellśray się z wydawc: - 

n i  1 •ćstępujemy

po cenie silonej
wy<r,c-uie tyłka naszym prenumera 

ta ro n

Dzieje Polski
D-ra Feliksa K n e s z ie g i
2 ta n y , ffo ilustmcyl Ilinicza, duża 
n a p a  Polski x padziałeiM na woj- 
wództwa Cena dla prenuaacratarów 

.Dziennika Kijowskiego*:

R b . I SrD
(w ozdebnej oprawie).

Kraków
Ry* hlstaryćzny da połs w y  X VII x

m, 3
o . n o  M f g c i r a k a  r b .  5).

(W  azdabnej oprawie)

Na pruwinćyę w ysyłam y za zalici 
niem a dołączeniem kosztów prze­

syłki

D r C z fc r ^ ia k r .y ^ .Y
S y f  , w e n . ,  m o C ż o p łc . ( s p e C .  k u r .  stric .  
nieot.  p łc .) .  W ł z y s t .  tp e f i .  Spos.  
k u r .  O d d z i e l ,  ł ć ż k a .  i m

» C f * T M 3f* A  chorób skórnych i 
\ jn  wenerycznych N.

Siergiejewra b. a sy sten ta  P r o f .  S tu -  
k o w e n k o w a ,  s ta łe  łó ż k a .  P e n s y o n a t .  
W a n n y  w o d .  o r a “ such.,  p o w ie t r z .  
K u r a c y a  „606“ . K i j ó w ,  K u r e n i ó w k a  
d w ł .  tam  g d z i e  p o c zta .  S z C z e g .  p o ­
daje  w  list  za m k u ,  b e z  f i r m y  O s o ­
b iś c ie  w  m ie ś c ie :  M u z y k a l n y  z a u łe k  
2 m- 52-__________________ 3744

O d e s a
prenumeratę na
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Berlin, d, 21) marca.
Nie da się zaprzeczyć, iż w stosunku rzą ­

du niemieckiego do podków coś się znrenia 
■w ostatnich czasach. Przynajm niej pozornie 
M inistrow ie zaczynają być w obec polskich po­
słów  grzeczniejsi i przestają ignorow ać ich mo­
w y W parlamencie, a i w Poznaniu sfery rzą­
dowe stają się uprzejmiejsze. Naturalnie niema 
mowy o tern, aby zmienił się ogólny kurs anty­
polski. V7  tym kierunku wszystko pozostało 
po staremu, natom iast zmienia s 'ę  taktyka, 
która wczoraj zniew oliła jednego z przedstawi­
cieli rządu do zw rócenia się do polaków z pro­
śbą o współczucie z urzędnikami!

Sfało się to po mowie posia Cnłapowskte- 
go, który podczas debat nad etatem pocztowym  
zawiadomił parlament o wniosku K ola  Polskie­
go w kw estyi zniesienia „dodatków kresow ych*, 
ety ii t. zw . ostmarkmzulagen, otrzym ywanych 
przez urzędników pocztow ych za szykanowanie 
polaków. Nasamprzód jeden z najzaciętszych 
hakatystów. w olnckonserw atyw ny poseł, baron 
Gamp, zaklinał polaków, aby cofnęli swój wnio­
sek, krzyw dzący w wysokim  stopniu urzędni 
ków  pocztowych, którzy przyzw yczaili się już 
od daw na do pobierunia ow ego dodatku. A p e­
low ał też Gamp najbezczelniej do „znanego 
w całym św iecie poczucia sprawiedliw ości po­
laków *. Fo tym krasom ówcy zabrał glos se­
kretarz stanu Kraetke, który w tonie najslod 
szyrn zw rócił uw agę naszych posłów, iż pow in­
ni cofnąć nieprzyjemrty ten wniosek, już choć­
by ze względu na sw ych „rodaków , pełniących 
służbę p o  .ztew ą*

Nie wiadomo było, co tu więcej podziwiać, 
czy bezczelność, czy naiwność. Poprostu, rząd 
niemiecki nie zdaje sobie spraw y z tego, że 
polacy nie mogą uważać za rodaka człowieka, 
który pobiera pieniądze z pruskiego funduszu 
gadzinowego!

Obie te m ow y były czemś tak niezwy- 
kłem, że następny mówca, socyalista W endel, 
nie mógł ukryć sw ego zdziwienia. Nie mniej 
w szakże wystąpi! ostro przeciw rządowi i ha­
niebnym  dodatkom kresowym.

„Musimy —  mówił - - glosow ać przeciw 
specynlnemu honorowaniu urzędników poczto­
w ych w Pozaańskiem  i raz zadać śmiertelny 
cios tym bodaj „ostmarkenzulagom *, naturalnie,
0 ile nie stanie na przeszkodzie pobożność rzą­
dow a partyi centrowej. Dodatki kresow e w y ­
chowują nam tylko najniepetrzebniej w świecie 
hakatystów  i awanturników. Poczta niemiecka 
jest wprawdzie instytucyą niepolitykującą. 
Sprzedaje znaczki grzesznikom  i sprawiedliwym , 
roznosi listy konserw atystów  i socyalistów, 
jednakże w Poznaniu me tylko landrat, ale
1 każdy listonosz jest władzą polityczną. N aj­
chętniej przyznam y wszystkim  urzędnikom p o ­
cztowym  jakieś konieczne dodatki, ale specyal- 
nie poznańskim —  nigdy! Pan Gam p zachęci 
dobrodusznie polaków, aby z własnej kieszeni 
zapiacili cenę, nałożoną na ich głow ę... Moi 
panowie, nie można w ypłacać komuś premii 
korupcyjnej dlatego jedynie, iż ten ktoś przy­
zw yczaił się już do niej! D odatki krosowe są 
tylko drobną gałązką na drzewie tej polityki, 
Która dawno już powinnn „była paść pod sie­
kierą rozumu, a jest w ykwitem  bezustannego 
strachu przed upiorami. B yć może, że istnieją 
polacy, którzy marzą o odbudowaniu Polski. 
Osobiście nie znam takich, natomiast znam 
wielu niem ców-pajaców, którzy planują takie 
rzeczy, jak aneksyę ujścia Renu, ancksyę Ho- 
landyi i niemieckiej części A ustryi, albo zger- 
manizowanie całego M aroka. T a cy  niemey są
0 wiele niebezpieczniejsi dla całości Niemiec, 
niż w szyscy razem polacy, których bez powodu 
traktuje się, jako obyw ateli innego gatunku... 
Jeśli rząd uważa skreślenie „ostm arkenzulagen" 
za klęskę, to życzy-ny mu jej z całego serca.
1 aka polityka, która zamiast środkami kultural­

nymi przyciągać, stara się przy pom ocy g w a ł­
tów  i barbarzyństw sp ru saczje odłam wielkiego 
narodu, musi być przygotow ana na klęski i nie­
powodzenia. Na zgromadzeniu narodowem w 
r. 1848 powiedział słusznie Januszewski: Poł 
kniecie polaków, ale ich nic strawicie! Żadne 
jeszcze proroctw o nie spełniło się tak dokładnie, 
jnk to, gdyż właśnie w polskiej sprawie cierpi 
rząd pruski na specyaine zamulenie żołądka*.

W szystkie partye niemieckie w ygłosiły po 
kolei przez sw ych przedstawicieli sw oje zapa 
tryw am a na spraw ę funduszów gadzinow ych, 
a m y mieliśmy znów  sposobność poznać duszę 
w spółczesnego niemca. Udało się przedewszyst- 
kiem zdem askować ostatecznie tak zw aną par- 
tyę postępową, która w organie swoim, „Ber 
liner T ageblatt", w ygłasza wspaniałe hasła w ol­
nościowe i skrajnie opozycyjne, a w parlamen­
cie w ysługuje się rządowi i reakcyi, chyba, że 
chodzi o interesy żydew stw a, m asoneryi, 
lub żydow skiego kupiectwa. Z e  strony polskiej 
przem awiali żarliwie: sędziw y Czarliński i wice­
prezes Koła, mecenas Seyda.

l y gjjWjtT PBITItEWBfL.

Stosunki przemysłowe między zie - 
mieństwem Litwy i Rusi w pierwszej 

połowie XIX stulecia.
(K a rtk a  z p rz e s z ło ś c i —  P rzy c zy n e k  dc h lsto ryi 

z la rc la ń s tw a  na k re s a c h ).

(Dokończenie).

W  liczbie uczniów S z p a k o w s k i e g o  
spotykam y jednak r k ’lku obyw ateli z Rusi, któ
rzy osobiście do W  i e ż e k się w ybrali, aby 
proces domowej fabrykacyi cukru dobrze w y 
studyować, a następnie, założyw szy u siebie w 
majątkach cukrownie, samym na czele tych 
przedsiębiorstw stanąć. D ochow ały się do na­
szych czasów  dokumenty, które pozw alają stwier 
dzić pobyt w W i e ż k a c h  I g n a c e g o  G l i ń  
s k i e g  o z W  ołynia, J e r z e g o  G ó r s k i e g o  
z K  o ł  a b a ' o w i e c ,  S a b b a t y n a  z G  o ł d  a 
s z ó w k i  craz P i o t r a  J a k u s i e w i c z a  z 
D z i u ń k o w a .

G l i ń s k i  i G ó r s k i  figurują w „spisie 
uczniów, którzy się sposobili w W i e ż k a c h  

w praktycznej szkole dom owego euLrowarstwa

_______  D
m  urn u t w r

Centiuni pozostało wierne dotychczasowej 
swej taktyce, jak  rów nież i so cja liści, to też 
wniosek K oła Polskiego przeszedł większością 
61 głosów. Na praw icy powstała niesłychana 
konsternacya, gdyż do ostatniej chwili nie w ie­
rzono, aby centrum zdecydow ało się wystąpić 
jaw nie przeciw rządowi. K lęska rządu była 
tego rodzaju, że w każdem państwie cywilizo 
wanem musiałby się gabinet podać do dymisyi, 
tu zaś za chwilę zapanow ała najzupełniejszą 
harmonia pomiędzy reprezentantami władzy 
a parlamentem* który odroczył sw e posiedzenia 
aż do 16 kwietnia.

Około 6,000 urzędników pocztowych w 
Poznaóskiem i Prusach Zachodnich utraci nagle, 
skutkiem powyższej uchwa;y, 10% dodatku do 
zw ykłej pensyi, pobieranego za żmudne szyka­
nowanie polaków  na kresach. Skarb państwa 
zaoszczędzi w ten sposób wbrew woli rządu 
przeszło milion marek.

Cz L

G e rm a rc iz a c y a  ntłotEzie&y.

G a z e t y  p o z n a ń s k ie  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  n o w e  
n i e b e z p i e c z e ń s tw o ,  j a k ie  z a g r a ż a  n asze j  m ł o d z i e ż y  
p o d  p o s ta c ią  t o w a r z y s t w  t. z\v. „ fu n g d e u ts c h la n d " ,  
p o w s t a j ą c y c h  p o  w s i a c h  n a s z y c h  i m ia sta c h .  C e l e m  
t y c h  t o w a r z y s t w  je s t  p i e l ę g n o w a n i e  w ś r ó d  m ło d z ie  
ż y  p o z a s z k o ln e j  z a m i ł o w a n i a  d o  s p o r t ó w ,  w y r a b i a  
j ą c y c h  S p r a w n o ś ć  c ie le sn ą ,  k r z e w i e n i e  w ś r ó d  niej 
d u c h a  w o j s k o w e g o  w  p o ł ą c z e n i u  z  d u c h e m  p r a s k o  
p a t r y o t y c z n y m  p r z y  p o m o c y  n i e m ie c k ie j  p ie śn i  pa  
t r y o ty c z n e j .  D o  t o w a r z y s t w  ty c l i  w c i ą g a j ą  m ło d z ie ż  
p o is k ą ,  z a s t a w i a j ą c  na nią ty m  s p o s o b e m  s id ła  g e r  
m a n i z a c y i  d u c h o w e j ,  a n a w e t  j ę z y k o w e j .  K : e c z  b o ­
w i e m  w i a d o m a ,  ż c  n a jg o r s z a  g e r m a n i z a c y a  m ł o d z i e ­
ż y  s z k o ln e j  d o k o n u je  się  n ie  p r z e z  s z k o ł ę ,  j a k o  ta 
ką, l e c z  p r z e z  w s p ó ł ż y c i e  m ło d z i e ż y  p o l s k ie j  i d z i e ­

ci z  n i e m i e c k ą  p o z a  sz k o łą ,  p r z e z  c o  z a tr a c a ją  po  
c z u c i e  s w e j  o d rę b n o ś c i ,  a c z ę s t o k r o ć  i n a r o d o w o ś c i .  
Z r o z u m i a ł y  to d o b r z e  o d n o ś n e  c z y n n ik i  i z a b r a ł y  
się  d o  z a g a r n i ę c ia  p o d  s w ą  o p i e k ę  m ł o d z i e ż y  po  
za szk o ln e j .  C o  j e d n a k  n a jsm u tn ie jsze ,  to  to, że, j a k  
s t w ie r d z a j ą  g a z e t y  p o z n a ń sk ie ,  z a k u s y  te ge rm an i-  
z a c y j u e  n ie  s p o t k a ł y  s ię  z o d p o r n o ś c i ą  z e  Strony 
s p o ł e c z e ń s t w a  i d u ż o  p o l a k ó w  z n a la z ł o  ś ię  w  s z e ­
r e g a c h  n o w e g o  z w i ą z k u .  G a z e t y  p o z n a ń s k ie  o s t r z e ­
g a ją  p r z e d  n o w e in  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  i n a w o ł u j ą  
d o  p r z e c i w s t a w i e n i a  p r a c y  w ła s n e j  o o d n o ś n y m  
k ie ru n k u  n a d  m ło d z ie ż ą .

P o l a c y  i  c z e s i  n a  Ś l ą s k .
„O rganizacya obrony K resów  Zachod­

nich*, będąca sekcyą galicyjskiej R ad y N aro­
dowej, nadsyła nam następujący komunikat:

V7 lutym r. b. ukazało się w „Kuryerze 
W arszawskim * obszerne pismo naczelnej orga­
n izacji obywatelskiej narodu czeskiego „N;i- 
rodni R ada Czeska*, które, w odpowiedzi na 
artykuły p. Kazim ierza Bartoszew icza z p a­
ździernika r- ub , przedstawiło stosunki czcsko- 
polskie na Śląsku.

W edle tego pisma „Narodni R ady* nie 
czesi w ynaradaw iają tam ludność polską, lecz 
polacy kolonizują rdzennie czeskie obszary; 
nie czesi ludność polską, lecz polacy czeską 
przywłaszczają sobie w spisach ludności; nie 
czesi polakom, lecz polacy czechcnn odm awia­
ją  szkół tam gdzie zarządy gminne są w ich 
ręku; nie czesi, którzy ludności polskiej wo- 
góle uciskać nie mogą w  owym  okręgu prze­
m ysłowym , bo nie oni lecz niemcy są w łaści­
cielami przedsiębiorstw, ale polacy swą napa­
stliwością, szczególnie wudoczną w polskich 
pismach śląskich, utrudniają wspólną obronę 
przed niemcami.

W ystąpienie to najpoważniejszej organ 
zacyi obywatelskiej czeskiej, powszechnie i slusz 
nie u nas cenionej a naw et podziwianej, w y­
wołać musiało wśród społeczeństwa polskiego 
niemałe wrażenie. Pismo jej rozniosły dzienni­
ki nasze po wszystkich dzielnicach Polski. W ia ­
domo zaś, że w szystkie nasze dzielnice ofiarno­
ścią sw ą popierają od lat pracę narodową 
polską na Śląiku. O becnie zrodzić się musiało 
w szerokich rzeszacli obywatelskich pytanie; 
czy tę działalność zaborczą, napastliwą i nie­
rozumną warto i godzi się popierać? Społe­
czeństwo polskie jest niew ątpliwie bardzo w ra­
żliwe, g d y  chodzi o sprawiedliw ość w stosun­
kach między narodami, a zresztą zbyt jest za ­
jęte obroną sw ego, by miało w ysilać się na 
sięganie po cudze. G dyby przeto zagnieździła 
się u nas wątpliwość, czy nasi działacze śląscy 
bronią słusznej spraw y, osłabłoby bezwątpienia 
we wszystkich dzielnicach polskich zajęcie się 
Śląskiem. I dlatego polskiej o .gauiząęyi naro­
dowej nie wolno milczeć. Chętnie stając do 
rokow ań ugodow ych, musimy jednak przede- 
wszystkiem  we własnym domu roztrząsciąć 
sprawę, wytoczoną na naszym gruncie przez 
„N arodni Rade Czeską*, aby sprostować to, 
co w jej przedstawieniu rzeczy nie w ydaje 
nam się słuszne, i w ten sposób zapobiedz

— ■— — rrmninsiu— aa— — — a— aas

w roku 1840“ 1), pozatem przechow ały się dwa 
listy G ó r s k i e g o  do S z p a k o w s k i e g o ,  p i­
sane z K o l u b a j o w i e c 3) w dn. 12 lipca i 
15 września 1841 roku, a więc już po bytno­
ści G ó r s k i e g o  w  W i e ż k a c h .  W  drugim 
z tych listów znowu znajdujem y kilka zdań, 
stwierdzających znakomite stosunki między 
S z p a k o w s k i m ,  r  jego  uczniami, bo oto 
G ó r s k i  pisze:

. „Słyszałem  o iakichciś proiektach 
iakobyś W  Pan Doorodziey mial zamieszkać 
w Zaslaw szczyźnie, nieskończenie tym u- 
radow any zostałem, lecz proszę mnie za­
wiadomić, czy nie są to fałszyw e wieści; 
o gdybyśm y m ogli Par.a mieć tak blizko, 
byłbyś dla nas Bożyszczem  y  przekonał­
byś się, że cześć nasza nie iest fałszywą, 
szczególniej tego, który dla całego Jego 
domu przeięty nayw yższem  poważaniem, 
prosi, aby był zawsze policzony w  liczbie 
Jego przyjaciół*.
0  bytności T .  S  a b b  a t y  n a z G  o 1 d a- 

s z ó w k i 5) w W i e ż k a c h  jesienią 1841 roku

B  » T y g ° d n i k  P e te r s b u r s k i .  R o k  1841 iNs 5, 
str.  24.

1 g  n a  c  y  G  1 i ń s k  i, o b y w a t e l  g u b .  w o ł y ń  
sk ie j ,  p o w i a t u  k r z e m i e n i e c k i e g o .

1 e r z y  G ó r s k i ,  sęd zia ,  o b y w a t e l  g u b .  p o ­
d o ls k ie j ,  p o w i a t u  k a m i e n i e c k i e g o ,

“) K o t  u b a j  o w c e  ( K o d łu b a j o w c e ) ,  w ie ś  
p o w i a t u  k a m i e n i e c k i e g o ,  g u b .  p o d o ls k ie j ,  —  w ła d a l i  
n ią  P o t o c c y ,  G ó r s c y ,  N e h r e b e c c y ,  M a ls c y ,  L a n g o ­
w i e  i M a k o w i e c c y .

. .S ło w n ik  G e o g r a f i c z n y "  t. I V  (1883 r.) str. 29). 
:') ( o t  d a s  z ó w  k a, w i e ś  p o w ia t u  o lg o p o l
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niepokojeni i n iep ew n eś;i wśród społeczeństwa 
polskiego.

Rozpatrzm y tedy w szystkie spraw y poru­
szone w piśmie „N arodni R a d y  Czeskiej".

1. R d z e n n a  l u d n o ś ć  n a  o b s z a ­
r z e  s p o r u .

W iadom o, że sprawa polska nie istnieje 
dzisiaj niemal zupełnie na Ś  ąsku Opawskim 
(w ostatnim spisie 248.602 niemców, 64,7.48 
czechów, a zaledwie 1,374 polaków), lecz r o z ­
gryw a się wyłącznie na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie ludność polska stanowi znaczną w ięk. 
szość.

Na tym zaś Śląsku Cieszyńskim spór cze­
sko polski toczy się w zjehodnej jego części, 
stanowiącej niemal pólow ę obszaru na zachód 
od Cieszyna, a przyległej do Moraw

Do jakiejże narodowości należy rdzenna 
ludność tej zachodniej połaci Śląska Cieszyń­
skiego?

„Narodni Radn Czeską* twierdzi bez n a j­
mniejszej wątpliwości, że kraj to rdzennie cze­
ski i ludność rdzennie czeska. W  piśmie jej 
czytamy: „Czesi nie potrzebują przez czechizą- 
cyę kolonizow ać Śląska, poniew aż rdzenna lud­
ność w zachodniej części Śląska Cieszyńskiego 
jest czeska i protestuje, jeśli kto powie jej, żc 
jest polska". A  dalej: „Nie można mówić o
kclonizacyi czeskiej obszarów polskich na Ś lą ­
sku, lecz jedynie o kolonizacyi polskiej obsza­
rów czeskich, zam ieszkanych przez rdzenną 
ludność czeską, której bez ocbyby nie mężna 
mice za zle, że chce bronić swej narodowości 
nie tylko przeciwko nicmcom, lecz również, prze­
ciwko napływ ow i polskiem u". A  zatem, zd a­
niem „Naródcti R ady*, na obszarze sporu cze- 
sko-polskiego są czesi ludnością rdzenną i bro­
niącą się, a polacy napływ ow ą 1 zaborczą.

Tw ierdzenie to dotyczy sam ego jądra 
sprawy: jeśli tak jest, jesteśm y poprostu na­
jeźdźcami. I w łaśnie dlatego, właśnie ze w zglę­
du na w agę tego twierdzenia, dziwić się w y­
pada, że „N arodni R ada" tak stanów, zo i tak 
zarazem lekko w ypow iadać je może, bez w zglę­
du na prawdę nauki i praw dę rzeczyw istości 

Naukową odpowiedź daje przedewszyst- 
kiem językoznaw stw o. Zbada! tę sprawę nie­
dawno, na miejscu, osobiście, z całą staranno- 
śaią naukową uważając, aby mówić z ludnością 
tubylczą a nie z przybyszam i, prof. U.i. Jag 
Dr. Kazim ierz Nitscb, najlepszy dzisiaj znaw ca 
narzeczy polsk'ch i w r. 1907 w pracy p. t. 
„Polsko czeska granica językow a*, ogłosił w y ­
niki swych badań. W yniki te są zaś takie, że 
cala niemal ow a zachodnia polać Śląska C ie­
szyńskiego, jak i wschodnia, należy do obszaru 
językow ego rdzennie polskiego, z wyjątkiem 
wąskiego skraw ka kilkunastu wiosek na samym 
zachodzie jod M orawki, Noszowic, W ojkow ic, 
Kucurowic, Kaniow ie, R acim ow a, K ończyc\ 
który jest obsjarem  językow ym  pierwotnie tak­
że nie czeskim zresztą, ale przejściowym  cze- 
sko-polskim. Mówi tam dr. Nitsch: „B yłoby
mi bardzo przyjemnie, gdyby który z języko­
znaw ców  czeskich zechciał przejść razem ze 
mną całą tę linię graniczną; przekonany je­
stem, że nie byłoby między nami różnicy zdań".
I rzeczyw iście z dawniejszych uczonych cze­
skich Szafarzik liczył cały Śląsk Cieszyński, 
nawet z owemi kilkunastoma wioskami, do o b ­
szaru polskiego, późniejsi, jak Szem bera i Bar 
tosz, ustalają granicę językow ą mniej więcej 
tak jak dr Nitsch, a właśnie w ostatnim ze 
szycie czeskiego BSlovnnskyego Prebleda" (ma­
rzec 1912) w pracy, <o której jeszcze w spom ­
nimy, zaznacza dr. Ant. Bohacz, że w okrę­
gu frysztackici, gdy polacy przebudzili się, „ ję ­
zyk czeski ustęppwał polskiemu, jako bliższe­
mu mowie ludowej" (str. 262).

Podobnie jak  językoznaw stw o mówi i hi- 
storya, że Śląsk cały, a przedewszystkiem Śląsk 
Cieszyński, zupełnie narów ni z Górnym  Ś lą­
skiem w zaborze pruskim, jest prastarą ziemią 
polską. W p ływ y  czeskie zjaw iły się tu dopie 
ro od w. X IV  do X V I po przyłączeniu Śląska 
do czeskiej korony św. W acław a I w ów czas 
jednak język czeski w urzędach, a później tak­
że po części w kościele i szkole, był pow ierz­
chowną i do ludu nie sięgającą naroślą sztucz­
ną, zupełnie tak samo jak nn G órnym  Śląsku, 
a zresztą i w ówczesnem piśmiennictwie całej 
Polski znać jego  w pływ , co d zisb j, szczególnie 
dzięki pracom prof. Brucknera, jest rzeczą w  
nauce najzupełniej ustaloną. Potem i te w p ły ­
w y czeskie zanikły. Dopiero znowu pod ko­
niec X IX  wieku, wskutek ogrom nego r o z w o ź  
górnictw a i przemysłu, powrotną falą zjawiają 
się z czeskim inżynierem, rzemieślnikiem, pra­
cownikiem przem ysłowym, w pływ y c reskie, te ­
raz już nie kulturalne lecz gospodarcze 1 za ­
garniają zachodnią część Śląska Cieszyńskiego 
poddając w przeważnej części gmin. rdzenną 
ludność polską pod rządy napływ ow ej czeskiej.

Jeśli zatem twierdzenie, żc „rdzenna lud­
ność w zachodniej części Śląska Cieszyńskiego 
jest czeska", uderza sw ą śmiałością, to doda 
tek, że ona „protestuje, jeśli kto jej powie, że 
jest polską*, jest naprawdę przykry w poważ 
nem piśmie „Narodni R ad y Czeskiej". Bo cóż 
się za tern kryje? K toś nieświadom rzeczy
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można w nioskow ać z listu S a b b a t y n a  do 
S z p a k o w s k i e g o ,  z datą 22 kw ietnia 1841 
roku, w którym to liście czytam y, co następuje:

...„poniew aż z powodu, i ł  w począt­
kach Jesieni, to iest we wrześniu naywat- 
nieysze cdbyw aią się u nas zatrudnienia, 
bo sprzedaż i oddanie produktów kupcom, 
lub w y p ra w i tychże do miast* portow e­
go, albowiem nayczęściej w tey porze d o­
bre ofrzymuią się ceny, nie m ogę zarę 
czać, abym w początku września potrafił 
zdążyć do W i e ż e k ,  niech mi więc wol­
no prosić o przebaczenie ieżeli w przy­
byciu moicm nastąpi zw łoka do 25 okto- 
bra p n y d łu iy ć  się m ogąca*...

R ów nież na podstawie korespondencyi 
P i o t r a  J a k u s i e w i c z a 1) z D z i u ń k o w a  
na Ukrainie widzimy, iż J a k u s i e w i c z ,  po 
odbyciu nauki w W i e ż k a c h  w roku 1840, 
niejednokrotnie następnie odwiedzał S z p a  
k o w s k i e g o ,  do którego wstępow ał zw ykle, 
wracając z K rólestw a do siebie na Ukrainę.

Częstym i gośćm i w W i e ż k a c h  bywali 
kuzyn S z p a k o w s k i e g o ,  B o l e s ł a w  O b i

s k i e g o ,  g u b .  p o d o ls k ie j .  N a l e ż a ł a  do  L u b o m ir s k ic h ,  
S a b b a t y n ó w .  p o t e m  do O p o c z y ń s k i c h .

„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y "  t. II (1881 r.) str. 670. 

y  P i o t r  J a k u s i e w i c z  r ó w n i e ż  w y m ie -  
n i o r y  z o sta ł  w  „ S p i s i e  u c z n i ó w , ,  z r o k u  1840“ .

„ T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i "  r. 1841 Jsj 5 s i r  24, 
P r z e c h o w a ł y  s ię  d w a  l is ty  J a k u s i e w i c z a  

do S z p a k ó w  s k i e  g  o: 7. 25 II i z o  VI I  1F41 r.

sądzić będzie oczyw iście, że uważa się ona za 
czeską, Tym czasem  tak v.ca.le nie jest. O dpo­
wiada ona popros'u, że mówi „po naszem u*> 
jak w  nTjcdnej jeszcze okolicy Polski, gdzie 
świadomość narodowa niedość się jeszcze ro ­
zwinęła. V. srak stronnictwo zaprzańców poł 
skich osławionego Kożdonia gra właśnie ria 
haś!e podobnem „my ślązacy, a nie polacy* 
i nagania powoli ludność polską Niemcom. 
Czen.ś takiem trąci pow oływ anie się na te pro­
testy ludności w zachodniej części, jeśli jej kto 
powie, że jest polską: nie będzie się z pew no­
ścią upierać przy tem zdaniu „Na-odni Rada 
Czeska".

T ak oto przedstawia się rdzenna przyna­
leżność narodow ościow a ludności w zachodnic-j 
części Śląska Cieszyńskiego.

Na całym obszarze sporu czesko-polskiego 
(bo ów przejściowy językow o skrawek zachod­
ni polsko-czeski jest w niepodzitlnem  w ladaniu 
czeskiein, tak, że fam naw et sporu dotąd tre- 
mal nie było), we wsz.ystkich ow ych głośnych 
dziś miejscowościach, jak Dztećmorowice lub 
Rychw ałd, O rłow a lub Pietwald, D ąbrow a lub 
Łazy, przeważnie opanowanych i rządzonych 
przez czechów, rdzenna ludność jest pejska, 
a napływ ow a tylko i to głów nie od lat dopie 
ro kilkudziesięciu jest ludność czeska, posuw a­
jąca się zaborczo ku wschodowi i w ynarada­
wiająca ludność miejscową. Napływa tam także 
robotnicza ludność polska 2 G alic ji, jak zawsze 
do ognisk przemysłu. A le wobec tego, że n a­
pływ a ona na obszar rdzennie polski i nikogo 
nie idzie w ynaradaw iać, jest tc nasza w ewnętrz­
na sprawa domowa, tak samo jak napływ  lud­
ności robotniczej np. do Łodzi lub do Z a g ł ę ­
bia w Królestw ie i to szukanie zarobku w ró ż ­
nych stronach własnej zitm i polskiej, tam gdzie 
zarobek się otwiera, jest chyba świętem pra­
wem ludności polskiej, a wszelkie żale do nas 
z tego powodu są dosyć dziwne.

Podstaw ow e twierdzenie pisma „Narodni 
R ady Czeskiej®, że w zachód niej części Śląska 
Cieszyńskiego rdzenna ludność jest czeska, 
podobnie jak jeszcze szersze twierdzenie m iej­
scowych działaczy czeskich, że w ogóle cały 
Śląsk Cieszyński jest czeski, bo należał przez 
pewien czas do korony św. W acław a, jest na- 
wskroś błędne.

(D. c. n.).

Szajka samochodowa.
W z b u r z e n i e  w y w o ł a n e  z a m a c h a m i  b a n d y c k i ­

m i pod P a r y ż e m ,  m a n ife s tu je  s ię  d a le j  w  d z ie n n i­
k a ch  p a r y s k i c h ,  p r z e p e ł n i o n y c h  d o c i e k a n i a m i  i re  
w e l a c y a m i  na te m a t  zb ro d n i .  N ie  b r a k  i d a n y c h  
p o z y t y w n y c h ,  z w ł a s z c z a  c o  d o  id e n ty c z n o ś c i  b a n d y  
tó w .  Z r a z u  p r z y p u s z c z a n o  ty lk o ,  ż e  sz a jk a ,  k i ó r a  
o p e r o w a ł a  w  C h a n ti l ly ,  je s t  id e n ty c z n ą  z e  s p r a w c a  
m i z a m a c h ó w  n a  w o ź n e g o S o c T t e  G s n ć r a l e ,  G a b y e -  
go, p r z y  r u e  O r d e n e r  i z m o r d e r c a m i  p o l ie y a n t ą  
n a  p l a c u  du  H a z r e .  O b e c n i e  p r z y p u s z c z e n i e  z m i e ­
n iło  s ię  w  p e w n o ś ć ,  g d y ż  z o s ta ło  p o p a rte  a n tro p o -  
m e tr y ą .  G d y  z n a le z io n o  w  A  śnić  ces s a m o c h ó d  p c -  
r z u c o n y  p r z e z  b a n d y tó w ,  p i e r w s z y  p r z y b y ł  na m ie j  
s c e  p. B e r t i l io n ,  s ł y n n y  t w ó r c a  b iu r a  a n t r o p o m e t r y  
c z n e g o  w  p ó i ic y i  p a r y s k i e j .  O b e j r z a ł  on  s a m o c h ó d  
i z n a la z ł  na s z y b ie ,  o s ła n ia ją c e j  s z o f e r a  p rz e d  w i a ­
trem , w y r a ź n y  o f ic isk  r ę k i  z e  w s z y s t k i m i  p a lc a m i .  
N a ty c h m ia s t  r o z p o c z ą ł  ba d a n ie ,  c z y  o d c is k  ten nie  
o d p o w i a d a  j a k i e m u  z p o s i a d a n y c h  w  a r c h i w u m  an- 
t r o p o m e lr y c z n e i n .  P i e r w s z e  p o r ó w n a n ie  zro b io n o  
z o d c is k ie m  p a l c ó w  G a r n ic r a ,  b a n d y ty ,  p o d e jr z a n e  
g o  o z a m a c h  n a  r u e  O z d e a e r  O k a z a ł o  się, ż e  je s t  
on i d e n ty c z n y  z o d c i s k i e m  n a  sz y b ie .  I d e n t v c z n o ś ć  
jest  tak  o c z y w is ta ,  ż e  k i e r o w n i k  ś l i c j z t w a  p. H anąard 
o ś w i a d c z y ł ,  ż c  „ z b r o d n i a  je s t  p o d p is a n a " .

W i a d o n m ,  ż e  l ic zn i  ś w i a d k o w i e  w i d z i e l i  b a n ­
d y t ó w  w  s a m o c h o d z ie ;  ze z n a n ia  ich, z e s t a w i o n e  ze  
so bą ,  są  p r z e w a ż n i e  d o ś ć  sp r z e c z n e ,  nie b r a k  w s z a k ­
ż e  id e n ty c z n y c h .

Z  z e zn a ń  ty c h  o k a z u je  s i ę ,  że  z b r o d n i a  m ia ła  
n a s tę p u ją c y  p r z e b i e g :

R a n k i e m  dn. 25 m a r c a  n. st. o k o ło  w p ó ł  do 
d z ie w ią te j  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  l a s e k  w  M o n tg e r o n  
sa m o c h ó d ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  m e c h a n i k a  M a r u n e ą o ,  
k tó r e m u  t o w a r z y s z y ł  m ł o d y  chłop3lc, S e r e s s o l .  N a ­
g l e  na d r o d z e  u k a z a ło  s ię  s z e ś c i u  Judzi.  Z a t r z y m a ­
li oni s y g n a ł a m i  s a m o c h ó d  i z a c z ę l i  s t r z e la ć .  M a r ­
tin ci p a d t  z a b i t y  n a  m ie jsc u .  S e r e s s o l  ra n ion y ,  u d a ł  
za b ite g o ,  b a n d y c i  za ś  w s k o c z y l i  d o  s a m o c h o d u  i 
p o m k n ę l i  d r o g ą  k u  P a r y ż o w i .

S e r e s s o l ,  p o m i m o  ra n y ,  z d o ia ł  d o b i e d z  do m e- 
r o s t w a  w  M o n tg e r o n  i z a w i a d o m i!  w ł a d z e .  Z a r z ą ­
d z o n o  n a ty c h m ia s t  ś r o d k i  c e l e m  s c h w y t a n i a  z b r o ­
d n ia rzy .

T y m c z a s e m  s a m o c h ó d  p ę d z i ł  z s z a lo n ą  s z y b ­
k o ś c i ą  p o  sz o s ie  k u  C h a n t i l ly .  P o  d r o d z e  ie j j e ź d z i  
w i e l e  s a m o c h o d ó w ,  ten i e d n s k  z w r ó c i ł  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  n i e s ły c h a n y m  p ę d e m ; k i lk a k r o t n ie  z a w a d z a ł
0 b r y c z k i  i w ó z k i ,  k tó r e  w y w r a c a ł ,  p a r u  p r z e c h o ­
d n i ó w  l e d w i e  u r a t o w a ł o  ż y c ie .  W  s a m e m  C h a n ti l  
l y  jest  n ie b e z p i e c z n y  z a k rę t ,  z n a n y  s z o f e r o m  j e ż ­
d ż ą c y m  ta m tę d y .  B a n d y c i  w i d o c z n i e  o m m  n ie  w i e ­
dz ie l i ,  g d y ż  s a m o c h ó d ,  p ę d i ą c  z n a j w y ż s z ą  s z y b k o ­
ścią ,  l e d w i e  się  n ie  p r z e w r ó c i ł .  W s t r z y m a l i  g o  je  
dn ak,  s k r ę c i l i  i s tan ę li  p r z e d  g m a c h e m  in s t y iu c y i  
b a n k o w e j  „ S o c i ć i e  G e n e r a l e " .  M o to ru  n ie  w s t r z y ­
m an o.  C z te r e j  b a n d y j ś  w y s k o c z y l i  z s a m o c h o d u
1 p o p ę d z i l i  n a  p i e r w s z e  p ię tro ,  d o  w i e l k i e j  hali ,  w  
które j  zn a jd u ją  s ię  b iu ra .  P ią ty ,  m e c h a n ik ,  zo sta ł  
p r z y  sa m o c h o d z ie ,  sz ó sty  w y d o b y w s z y  z p o d  p a h o -  
ta  k a ra b in  r e p e t i e r o w y ,  s y s te m u  W i n c h e s t e r ,  n ab :ł  
g o  i staną) p r z y  m a sz y n ie ,  g o t ó w  d o  strza łu .

W  b i u r a c h  p r a c o w a ł o  c z t e r e c h  u r z ę d n i k ó w ,  
Z  p u b l ic z n o ś c i  nie  b y ł o  n ik o go .  Z ł o c z y ń c y  w b i e g l i  
p ę d e m ,  u s ta w i l i  się  p r z e d  k o n t u a r e m  i nie" m ó w i ą c  
s ł o w a ,  z a c z ę l i  s t rz e la ć .  K a s y e r ,  T r in b u ie r ,  p a d ł  na 
m ie jsc u ,  r a ż o n y  je d n ą  k u lą  w  s z c z ę k ę ,  d r u g ą w g ł o  
w ę ,  m ię d z y  o c z y ,  j e g o  t o w a r z y s z ,  R a y m o n d  L e ge n - 
d r e  zosta ł  z a b i ty  s t r z a łe m  w  s e r c e ;  t r z e c i  u rzę d n ik ,  
R o g e r  G u i lb e r t  o t r z y m a ł  d w i e  k u l e  w p r a w ą  ło p a t

d z i ń s k i  z K ó ł e k 1) i K o n s t a n t y  B y ­
k o w s k i  z L e l i k o w a 2) na W ołyniu.

O byw atele ci, nauczyw szy się „cu lro - 
w arstw a" w W i e ż k a c b ,  pozakładali u sie­
bie fabryki cukru, do którycfi na kierow ników 
pobrałi uczniów S z p a k o w s k i e g o :  O b i -
d z i ń s k i— F e l i k s a  Ł a b e j k o w s k i e g o  
a B y k o w s k i  —  G a  b r y e 1 a Ł o n i e w 
3 k i e g  o.

Z  pozostałych wreszcie listów  po S zp a­
kowskim widać, że oprócz wyżej wymienionych 
korespondowali z riim jeszcze w kwestyach 
przem ysłowych C y p r y a n  R a k o w s k i ,  b. 
marszałek powiatu Bracławskiego na Podolu, 
oraz F. B e r e z o w s k i ,  obyw atel z Ukrainy.

S z p  a k o w s k i ,  całą duszą oddany do­
mowej fabrykacyi cukru, przyczyni) się do po 
wstania wielu takich dom owych warsztatów 
przedewszystkiem  na Litw ie, gdzie wśród są ­
siadów swoich miał ogromne uznanie, jako 
w ybitny i św iatły obywatel rolnik dróg no­
wych w gospodarstw ie wiejsłuem szukający. 
T o  też gdy przychodził okres fabrykacyi cu­
kru i gdy zaczynały się kursy praktyczne cu- 
krow arstw a, liczni sąsiedzi dom i fabrykę 
S z p a k o w s k i e g o  ' odwiedzali, zapoznając 
się z uczniami pana K arola i wzamian ich do 
siebie zapraszając. A  pan K arci w tych wy-

J) K ó ł k i  ( K u ik i) ,  w i e ś  p o w i a t u  ż y t o m i e r ­
sk ieg o ,  g u b .  w o ły ń s k ie j .  D a w n i e j  w ł a s n o ś ć  O b i -  
d z i ń s k i e b ,  p ó ź n ie j  N i c w m i o z y c k i c h .

„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y "  «. i V  ( 1 8 8 3 / )  str. 273.
2) L e l i k o w o ,  w i e ś  p o w i a t u  k o w ę U k i e g o ,  

g u b .  w o ł y ń s k i e j .  W ł a s n o ś ć  B y k o w s k i c h .
„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y "  1. V  (1084 s tr .  130
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kę, t r z e c i  zo sta ł  r a n io n y  lże j  i z d o ł a ł  d o p a ś ć  d r z w i ,  
p r o w a d z ą c y c h  do d a l s z y c h  p o k o i .  B a n d r c i  p r z r -  
sko czy li-  b a r y e r ę  i rzu c i l i  s ię  d o  k a s y .  W  je d n e j  
c h w i h  p o r w a l i  g o t ó w k ę  w  k w o c i e  c k o ł o  50,0:0 
f r a n k ó w  i p o p ę d z i l i  ku  d r z w i o m .

N a d o l e  m o to r  s a m o c h o d u  p r a c o w a ł  c ią g le .  
S z o f e r  z r ę k a m i  na k i e r o w n i c y ,  ze  w z r o k i e m  u- 
tk w i o n y m  w  żiem i,  n a d s ł u c h i w a ł  z e  z r n a r s z c z o n e m  
c z o łe m  o d g ł o s ó w  z w e w n ą t r z  b iura .  O d  c z a s u  do 
c z a s u  p o r o z u m i e w a ł  się  w z r o k i e m  z b an dyt  ę  k t ó r y  
stal na s t r a ż y  u d r z w i ,  m a ją c  w  rę k u  k a r a b in  W i n ­
ch e ster .  N ie d ł u g o  stał  b e z c z y n n ie ,  P o n i e w a ż  p r z y ­
b y c i e  s a m o c h o d u  w  ta k im  p ę d z ie  i w s t r z y m a n i e  g o  
u d r z w i  „Sucieit:  G en erale ."  w y w o ł a ł o  w  m ia s le c z -  
k u  p o r u s z e n ie  i o d r a z u  z a c z ę l i  z b i e g a ć  s ię  c i e k a w i ,  
b a n d y ta  p r z y ł o ż y ł  k a r a b in  do ra m ie n ia  i s t rz e l i ł  w  
p o w ie trz e ,  w  k i e r u n k u  g r u p k i  c i e k a w y c h ,  j a k a  p o ­
k a z a ł a  s ię  na r o g u  p la c u .  O d g ł o s  s t r z a łu  p r z y w a ­
bił  w i ę k s z ą  l i c z b ę  p r z e c h o d n i ó w ,  w ó w c z a s  z ł o c z y ń ­
c a  s t rz e l i ł  p o w tó r n ie ,  p otem  tr z e c i  ra z ,  j u ż  m i e r z ą c  
w  l u d i i  - i tak  u t r z y m y w a ł  g ę s t y  o g ie ń  p r z e z  c a ł y  
ten c z a s ,  j a k i  t r w a ł o  m o r d o w a n i e  i k r a d z i e ż  n a  
g ó r z e .  P l a c  o c z y ś c i ł  się, o k n a  p o z a m y k a ł y .  G d y  
t y l k o  n a  i o g u  u k a z y w a ł a  się  ja k a  g ł o w a ,  b a n d y ta  
r y c z a ł :

—  S tać!  K u l a  w  łeb!
P o  p a r u  m in u ta c h  w y p a d l i  c z te r e j  b a n d y c i ,  

o b ła d o w a n i  z ło t e m  i w s k o c z y l i  d o  s a m o c h o d u ,  któ 
r y  w  tej sa m e j  c h w i l i  r u s z y ł  z m ie jsc a .  B a n d y t a  z 
k a r a b in e m  p o p ę d z i ł  z a  a u to m o b ile m ,  s t r z e l a ją c  w  
b ie g u  na w s z y s t k i e  s t ro n y .  U w y j ś c i a  z p l a c u  
z w o ln io n o ,  d o b  e g ł  d o  s a m o c h o d u  i s k o c z y ł  n a  s t o ­
pień; i o w a r z v s z e  w c i ą g n ę l i  g o  d o  śr o d k a ,  t r z y m a ją c  
p od p a c h y  f i  a u to m o b il  p o p ę d z i ł  z n ó w  ; e  zn?.czną 
s z y b k o ś c ią ,  w ś r ó d  w r z a w y  i o k r z y k o w  z g r e z y  ze  
w s z y s t k i c h  stron. Z  za  s z y b  s a m o c h o d u  p a d a ł y  da 
lej k u le  n a  p f z r c h o d n i ó w .  P r z e s z ł o  sto k u l  u t k w i ­
ło  W  t a s a d z c h  d o m ó w ,  w i e l e  n r z e d z iu r a w i ł o  s z y b y  
m a g a z y n ó w ,  k i lk a  p o s z ło  w  b r a m y .  N a  s z c z ę ś c i e  
nikt nie z o s ta ł  z ra n io n y .  S a m o c h ó d  p o p ę d z t l  z r a z u  
f a ł s z y w ą  d r o g ą  k u  d w o r c o w i ,  l e c z  s z o f e r  r y c h ł o  
s p o s t r z e g ł  się,  z a k r ę c i ł  na m ie jsc u  i s k i e r o w a ł  ku 
P a r y ż o w i .  N ie  u p ł y n ę ł o  d w ó c h  m in u t— s t m o e h ć d  
znikną) w  c h m u r z e  p y łu .

W  m ia s t e c z k u  z a w r z a ł o .  P r z y b i e g l i  ż a n d a r ­
m i z brygady? m ie js c o w e j .  Z a t e l e f o n o w a n o  do p o ­
s t e r u n k ó w  są s ied n ic h ,  l e c z  w  k o s z a r a c h  ż a n d a r m e -  
ry i  n ie m a  te le fo n ó w ;  w  L u z a r c h e s  u r z ę d n ic z k a  
p o c z to w a ,  do k tó re j  te le fo n o w a n o ,  p o s t a ł a  n a  p o ­
s te ru n e k  m a ł ą  d z i e w c z y n k ę ,  j a k a  w ł a ś n i e  n a w i n ę ł a  
się  p o d  r ę k ę ,  ta  j e d n a k  m ó w i ł a  tak b a ła m u tn ie ,  że  
k o m e n d a n t  p o s te ru n k u  m u s ia ł  o s o b iś c ie  u d a ć  się  na 
p o c ztę ,  a b y  d o jść  r z e c z y .  W  c h w i i  , g d y  d o c h o d z i ł  
do  b u d y n k u  p o c z t o w e g o ,  s a m o c h ó d  p r z e le c i a ł  p r z e z  
L u z a r c h e  p ę d e m  s trz a ły .  K o m e n d a n t  z a t e l e f o n o w a ł  
d o  sąs ied nie j  m i e j s c o w o ś c i  E c o u e n  i p o w t ó r z y ł  się  
id e n ty c z n ie  ten sa m  p r z e b i e g  z d a rz e ń .  T e l e f o n  
zn ajd u je  s ię  w  k a w ia r n i ,  o b o k  k o s za r .  G d y  z a w o ł a ­
no b r y g a d y e r a  ż a n d a r m e r y 1 d o  te le fo n u ,  s a m o c h ó d  
p r z e b i e g ł  o b o k  k a w ia r n i .  Ż a n d a r m  w y b i e g ł ,  w  tej 
S3m e j c h w i l i  u k a z a ł  s ię  na u l i c y  in n y  s a m o c h ó d  i 
z a t r z y m a ł  się  p r z e d  k a w i a r ń  ą  W ł a ś c i c i e l ,  p r z e ­
m y s ł o w i e c  w  P a r y ż u ,  n a  p r o ś b y  b r y g a d y e r a ,  z g o ­
dz i ł  się  p o p ę d z i ć  za  b a n d y ta m ę  j u ż  z d a w a ł o  się,  że  
p o ś c ig  b ę d z ie  sk u te c z n y ,  g d y  z o n a  w ł a ś c i c i e l a  sa 
m o c h o d u  z a o p o n o w a ł a ,  o b a w i a j ą c  się  k u l  b a n d y c -  
k .ch .  N a  p a r la m e n t o w a n iu  u p ł y n ę ło  p a r ę  m inut,  
ty m c z a s e m  s a m o c h ó d  z b a n d y ta m i  z n ik n ą ł  na z a ­
k r ę c ie .  Jak s:ę p ó ź n ie j  o k a z a ło ,  z ł o c z y ń c y  b y l i  l a k  
p e w n i  u c ie cz k i ,  że  p o z a  z a k r ę t e m  w s t r z y m a l i  s a ­
m o c h ó d  i p o w y r z u c a l i  ze ń  r z e c z y ,  o r a z  k u fe r k i ,  n a ­
l e ż ą c e  d o  n i e s z c z ę ś l i w e g o  M a rt in ieg o ,  o r a z  d o  S e -  
r e s s o i a .  Z n a l e z i o n o  j e  n a  d r o d z e .

T r z e j  b a n d y c i  w y s k o c z y l i ;  m e c h a n i k  z b a d a ł  
m o to r  i d a ł  z n a k  s i e d z ą c y m  w e w n ą t r z ,  a b y  w y ­
siedli .  T r z e c h  p i e r w s z y c h  r u s z y ł o  s p o k o jn ie  k u  
d w o r c o w i ,  re s z ta  za  nimi,  n io s ą c  r e w o l w e r y  i d w a  
k a r a b in y ,  u k r y te  p o d  p ł a s z c z a m i ,  j a k  s t w i e r d z a j ą  
ś w i a d k o w i e . —łf n a g le  w s z y s c y  znik li ,  G d y  w  p a r ę  
:ninut p óźnie j  w p a d l i  a g e n c i  n a  d w o r z e c ,  p o s z u k u  
iąe w s z y s t k o  o d  p iw n icy  d o  s t r y c h ó w ,  n ie  b y ł o  ju ż  
ś l a d u  z b r o d n i a r z y .

* - . w r " t s i R M a w o !

Zaburzenia w p iia z y a c b  ruskich.
W e wtorek, jak to już doniosły te legra­

my, zastrzelił się w c L w ow ie Piotr Czorrtyj, b. 
uczeń seminarymn nauczycielskiego wc L w o ­
wie. Przyczyną sem obójstwa miało być w y ­
kluczenie go z tego zakładu, w ykluczony zaś 
został na wniosek grona profesorskiego, za­
twierdzony przez krajow ą radę szkolną, z a  to, 
że wśród młodzieży szkolnej szerzy! agitacyę 
hajdamacką, zajm ował się rozprzedsżą druków 
agitacyjnych, kart korespondencyjnych z w ize­
runkami Siczyńskiego, jego  matki, G onty, Ż e- 
liźc.iaka i t. p.

„D iło" oczyw iście nie ‘ omieszkało przed­
stawić wykluczenia Czornyja, jako rezultatu in- 
tcyg ze strony polskiej o ra #  szpiegostw a ze 
strony uczniów i profesorów  polaków.

A gitacya  „D i!a“ i grupujących się koło 
niego akademików niskich nie pozostała bc-z 
wpływu. Potrafili podburzyć młodzież niską i 
we czwartek w Iwowskiem gim nazjum  ruskiern 
przy ulicy Leona Sapiehy wybuchł jednodnio­
wy, dem onstracyjny strajk uczniów, który objął 
także i filię tego gim nazjum , mieszczącą się w 
„Domu N arodnym ".

Przed głów nym  gmachem gim nazjum  
ruskiego przy ul. Sapiehy i przed „Domem 
Narodnym " rozdaw ano odezw y, naw ołujące do 
strajku, który ma być odpowiedzią na „ s z y ­
kany krajow ej rady szkolnej". M łodzież ruska, 
zgrom adziw szy się przed gmachem! g im n azja l­
nymi, zamiast pójść na lekcye, udała się na 
W ysoki Zam tk, gdzie odbyło się zgromadzenie, 
naktórem  uchwalono wziąć grem ialny udział w 
pog>zebie Czornyja.

W  rezultacie zastrajkowało w ruskiem gi- 
tnnazyum głównem okcło 750 uczniów.

Do strajku przyłączyły się także uczenice 
ruskiego żeńskiego gitnnazyum pryw atnego.

W  zgrom adzeniu strajkujących glmnazis-

cieczkach nietylko nie przeszkadzał, ale sam w
nich często udział przyjm ował, zwłaszcza, gdy 
chodziło o odwiedzenie sąsiada, który u siebie 
rów nież cukier z buraków produkował W  ten 
sposób wielu ziemian z Rusi, odbyw ających w 
W i e ż k a c h  studya cukrowarskte, zapoznało 
się z M a ł a c h o w s k i m ,  z K a r o l e m  N a r -  
b u 1 1  e n ,  z S  z a d u r s k i m i, oraz innymi 
ziemianami z L :tw y, a podstawą tych stosun­
ków  b y ł — przemysł.

T a k  mniej więcej przedstawiają się dzieje 
stosunków przem ysłowych finędzy ziemiaństwem 
L itw y i P-usi w pierwszej połowie X IX  stule­
cia. T ak  w ygląda ta nieznana karta bistoryi 
ziem iaństwa polskiego na kresach, karta* św iad ­
cząca o przem ysłowych dążeniach tego zie­
miaństwa i o jego  pierwszych krokach na po- 
iu ogrom nego dzisiaj przemysłu cukrowniczego.

K orzystając z korespondencyi, pozostałej 
po K a r o l u  S z p a k o w s k i m ,  a przecho­
wanej w  domu córki S z p a k o w s k i e g o  na 
Litwie, z korespondencyi, stanow iącej jeno p a­
miątkę rodzinną i dia szerszego ogółu niedo­
stępnej, starałem się możliwie dokładnie od­
tworzyć stosunki S z p a k o w s k i e g o  z zie- 
miaństwem kresów, "stosunki nieznane zapo­
mnianych ludzi. A  jeślim znużył czytelnika przy­
taczaniem zbyt dużej ilości listów, niech mi to 
za z ł e  poczytanem nie będzie, bom chciał w 
ten sposób dać tylko w yraz uznania tym da­
wnym obywatelom  —  przem ysłowcom  naszym, 
którzy nietylko rozumieli znaczenie gospodarstw 
p r z e m y s ł o w y c h ,  ale by li rów nież z d o l n i  pisać 
d o s k o n a l ą  p o l s z c z y z n ą  l i s t y ,  z a b a r w i o n e  czę­
stokroć roił innym h u m o re m
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tów  wzięli także udział akademicy ruscy. Na 
prow in cji strajk w ruskich gim nazjach był tyl­
ko częściowy, gdyż telegram y, nawołujące do 
strajku, przyszły zbyt p ó *io , aby agitacya za 
strajkiew m ogła się rozwinąć.

W  piątek po południu odbył się pogrzeb 
Czornyja z zakładu anatom icznego na cmen­
tarz Łyczakow ski. Pogrzeb ten przemienił się 
w  wielką dem onslracyę ukraińskich uczniów, 
których było około tysiąca, tak ze sfer gim na­
zja ln ych , jak i akademickich. Z a  trumną nie­
siono dtra wieńce, z tych jeden cierniowy o 
czerwonych szarfach z napisem: „T ow arzyszo­
wi męczennikowi —  tow arzysze*.

Trumnę, obok której szli siczow nicy w 
łentach i z toporkami, niosła młodzież na bar­
kach z kostnicy aż do grobu. Pogrzeb odbył 
s.ę bez udziału księdza. Nad grobem odśpie­
wał chór pieśń żałobną, poczem przemawiali: 
poseł Longin Cegielski, akademie}' Łyżanow - 
ski, Sadziński, Biłyk, Łeszkiw , Barbela i Za- 
kliński.

Po pogrzebie ruszyli zebrani demonstra­
cyjnym pochodem ku miastu U wylotu ul 
Piekarskiej zastąpił im drogę silny oddział po- 
licyi. Demonstranci rozproszyli się w ów czas i 
grupkami zeszli się przed budynkiem „Proświ- 
ty* w Rynku, gdzie po przemówieniu w spół­
pracownika „D iła“ W esołow skiego, odśpiewali 
pieśni „Ne pora* i „Szcze ne wiaerla*. Przez 
cały czas wznoszono w rogie okrzyki przeciw 
Barwińskiemu.

Mienszykow o akadomistach.
M icnszykowa proszono, ażeby swojem 

piórem poparł zjazd akademislów.
M ienszykow na zjeździe był, ale po zjeź 

dzie napisał sążnisty artykuł z wielu niezbyt 
przyjemnymi dia akademistów ustępami.

„Nie kontent jestem — powiada M ienszy­
kow — ze zbyt jaskraw ego przesunięcia się aka 
demistów do ultra-prawicowego obozu. Jakkol­
wiek bowiem z ustawy i z idei jest akademizm 
bezpartyjny i stoi poza granicam i wszelkiej po 
lityki, faktycznie zaś jest on ciasno partyjny 1 
właśnie w duchu związku narodu rosyjskiego 

Zbyt dużo już tu * fiszo wania swego 
palryotyzm u, zbyt wieje podkreślania nacyona 
lizmu, wierności, cddania i t. d. i t. d...*

.Jeszcze bardziej nieodpowiednie wyda 
ło mnie s:ę, obok demonstrowania wierności 
i oddania. otwarte szukanie „protekcyi*. 
W  mowach całego szeregu studentów pow ta­
rzały się ciągle strasznie niestosowne w yrazj 
„protektorowie*, „prot.ekcya*. Zw rócone one 
były nie do ojczyzny, której protekcja nie 
hańbi, ale do poszczególnych d ;. :.;nit?rzy, któ 
ryćn nawet wymieniane* z nazwisk*.*

„...Ż łe o  feo ń o k y ć  :ie r a  „utrzym aniu' 
ale jeszcze haniebniej— zaczynać życie cd d o ­
magania się tego utrzymania *

T e i tym podobne aforyzmy kończy Mien 
szyków  stanowczem oświadczeniem, że rozwo 
jow i idei akademizmu przeszkadza „za nadto 
w iclkiea^ ^  a i < i ń s t w o akademistów.*

J ^ ^ # ię c  i s a W  M ienszykow ma dość te ­
go afiszowania się i kupczeniu swojemi niby 
uarcdowem i uczuciami.

T jęsm m M m sa ssm r*

Sokoła M  prav/o9awezyd.
opraty ns dobroczynność P o b i e r a n y  w  K r ó ­

l e s t w i e  p o d a t e k  na u tr z y m a n ie  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n ­
n y c h  w y n o s i  350,000 r b  r o c z n ie  i w  je d n ej  c z ę ś c i  
u ż y w a n y  je st  n a  u trz y m a n ie  sz p ita la  w  T w o r k a c h ,  
w  p o z o s ta łe j  zaś  n a  u trz y m a n ie  d o m u  p o d r z u t k ó w  
w  W a r s z a w i e  i F/pitala  św. Jana. P o d a t e k  teu r o z ­
k ł a d a n y  j e s t  na c e ł e  K r ó l e s t w o ,  za le ż n ie  o d  ' lo śc i  
m i e s z k a ń c ó w ,  w  W c r s z a w i e  zaś p o b i e r a  się  w  p o d ­
w ó jn e j  w y s o k o ś c i  od k a ż ^ g o  m ie s zk a ń c a .

P o  za tą  s u m a  250,000 rb .  d o b r o c z y n n o ś ć  pu 
b l ic zn a  w  K r ó l e s t w i e  p o z b a w io n a  je s t  in nyc li  sia- 
łych ź r ó d e ł  d o ch o d u ,  i c i ę ż a r  w y d a t k ó w  z ty tu łu  
d o b r o o z y n n o ś c i  p u b l ic z n e j  s p a d a  na s p e c y a l n e  fun­
d u s z e  ra d  d o b r o c z y n n o ś c i  p u b h c z n e j ,  s k ł a d a j ą c e  się  
z o f ia r  d a w n ie js z y c h ,  a d o  k tó r y c h  z w i ę k s z e n i a  lu 
d n o ść  o b e ć n i e  w c s l e  się  nie p r z y c z y n ia .  K o m is y a  
b u d ż e t o w a  D u m y  P a ń s t w o w e j  w y r a z i ł a  op in ię ,  że  
s p r a w ę  u r e g u l o w a n i a  o p łat  na d o b r o c z y n n o ś ć  m o 
i na  u r e g u l o w a ć  j e d y n i e  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w  
K r ó l e s t w i e  z te m s iw  1 s t a ły c h  p o d a t k ó w  z ie m s k ic h  
na C e le  m i e j s c o w e ,  a ' w  tej l i c z b ie  i n a  d o b r o c z y n ­
n o ść .

Żydzi w  armii.  P r z y  u c h w a le n i u  p r z e z  D u m ę  
P a ń s t w o w ą  w  ostatn iem  c zy ta n iu  n o w e j  u s t a w y  o 
p o w in n o ś c i  w o i s k o w e j  u c h w a lo n o  z a r a z e m  n ie k tó r e  
d e z y d e r a t y  o g ó ln e  W  l ic z b ie  ic h  z n s j d o w a ł  się 
d e z y d e r a t  p o s ła  K r u p ie ń t k i e g o ,  u z n a j ą c y  ż y d ó w  za 
e le m e n t  s z k o d l i w y  w  a rm ii  i d o m a g a ją c y  się  od 
m in is tra  w o j n y  o p r a c o w a n i a  u s t a w y  o  w y ł ą c z e n i u  
z u p e łn e in  ż y d ó w  z c a łe j  a rm ii .  J a k k o lw ie k  o b r a d y  
t o c z y ł y  się p r z y  d r z w i a c h  z a m k n ię t y c h ,  a le  w ia do -  
m e m  j u ż  je st ,  że  p o s e ł  K r u p i e n s k i  c o f n ą ł  s w ó j  d e ­
z y d e r a t .  Z  o g ó l n e g o  p r z e b .e g u  r o z p r a w  n ad  u sta­
w ę  o  p o w in n o ś c i  w o j s k o w e j  w  D u m ie  w n o s i ć  m o ­
żna, że  p o ło ż e n ie  ż y d ó w  w  a rm ii  nie  u le g n ie  ż a ­
dnej z n r a n ie .

B an k  k o o p e r a c y j n y .  D o  m in is te r y u m  s k a rb u  
z ło ż o n o  do z a tw ie r d z e n ia  p ro je k t  u s t a w y  b a n k u  d la  
s p ó ł e k  k o o p e r a c y j n y c h  z s i e d z ib ą  w  P e te r s b u r g u  
B t d z i e  to trzec i  w  p a ń s tw ie  ban k  d la  ta k ich  s p ó ­
łek. P i e r w s z y  is tnieje  j u ż  w  W a r s z a w i e ,  d r u g i  r o z ­
p o c z y n a  d z ia ła ln o ś ć  w  M o s k w ie ,  pod n a z w ą  „ B a n ­
k u  lu d o w e g o " .  N a l e ż y  n a d m ie n ić ,  że  w  p a ń s tw ie  
r o s y j s k ie m  l ic zb a  s p ó ł e k  k o o p e r a c y j n y c h  p r z e k r o  
C zy ła  c y f r ę  a .ooo.

k r o m k a  ^ m m m m m i , * * ,

(Z pism i od korespondentów).

—  Z Kamiańca Podolskiego Ksiądz Piotr
Mańkowski, były długoletni proboszcz katedral­
nego kościoła w Kamieńcu (usunięty z tego stano­
wiska w marcu 1 9 1 1 roku na żądanie p. ministra 
Stołypinal, chlubnie znany ze swej hojności 
i filantropii, złożył obecnie znaczną ofiarę 
(30 tysięcy rubli) na rzecz odnowienia prastarej, 
a tak pięknej K atedry Kamienieckiej.

Nie jest to pierwsza tak hojna ofiara, po 
obodząea c d  księdzaM ańketwsUcgo, pierw­
sza znana szerszemu j.óiowł, g d y ż  wbrew woli 
ofiarodawcy hojność j e g o  nabrała rozgłosu ze 
względu na cel, niedający się ukryć.

W  Katedrze Kamienieckiej, zawdzięczając 
osobistym zasługom, in icja tyw ie  i gorliw ości 
obecnego proocszcza ks. Józefa Orłow skiego, 
odbyło się u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  żałobne z 
egzekwiam i za spokój duszy zmarłego ministra 
Stolypina-

Niemilem echem odbiła się na kamiedcza- 
nach wiadom ość, że tak długo oczekiw any d w o­
rzec kolejow y ma być wzniesiony w znacznej 
odległości cd miasta; w mieście daje się odczuć 
wzm ożony ruch i drożyzna z powodu budującej 
się kolei. „Fodolak".

—  Kolej do Zw inogródki. Urzeczywist- 
nrenie projektu budowy kolei podjazdowej od 
stacyr Zw inogi ódka do miasta tejże nazw y znów, 
jak się zdaje, ulegnie zwłoce. Jak wiadomo, o 
koncesyę na budowę tej kolei ubiegali się inż. 
Berggrin i Nowogródzki, budujący rów nież k o ­

lej od st. Irsza u 111 Radom yśla. Miasto Zw i- 
nogródka przyjęło ich ofertę, obiecując ze swej 
strony zapom ogę w sumie 15 tys. rub.; około 
1 0  tys. rub. obiecały rów nież miejscowe insty- 
tucye kredytowe i większe firmy handlowe. 
Przedsiębiorcy zobowiązali s rę  w c i ą g a  2 lat 
wystarać się o koncesyę i zbudować kolej, p e d  
warunkiem, iż miasto do dn. 1 kwietnia r. b. 
przeprowadzi badania techniczne i ekonomiczne. 
R ad s miejska powierzyła przeprowadzenie tych 
badań inż. Kotelciikowowi, który ukończył je 
już dawno, lecz odnośnego referatu miastu nie 
wydaje, gdyż. według umowy mial zań otrzy­
mać 3 0 0  rub,, rada zaś dala 2 0 0  rb., pozosta­
łych zaś 100 rb. uiścić nie ma ochoty Term in
1 kwietnia się zbliża i sprawa najpraw dopodo­
bniej znów pójdzie w odwłokę.

—  Z pow. Irp ow ieckbgu . W  dom 16 yra
b. m. bumański sąd okręgow y rozpatrywał 
skargę, złożoną przez Jana br. Krasickiego i 
włościan z K niatej-K rynicy, w powiecie lipo- 
wieckim, o unieważnienie licytacyi, jaka się od­
była d n ia '16 stycznia r. b. w tymże sądzie, na 
której to licytacyi dobra hr. Krasickiego— Knia 
ża-K rynica przeszły na własność p. I.adeuszo- 
wej Dachowskiej z Leśkowej.

Sąd powyższą skargo odrzucił i hcytacyę 
zatwierdził.

—  Przed w y b o r a m i  do 4-tej Dumy Państwo 
w e j .  G u b e r n a to r  p o d o ls k i  r o z e s ła ł  m a r s z a łk o m  
sz la c h ty ,  z a r z ą d o m  z ie m s k im  i m ie js k im  p r z e p is y  o 
w y b o r a c h  d o  D u m y  P a ń s t w o w e j  w  ostatniem  u rzę-  
d o w e m  w y d a n iu ,  do  k t ó r e g o  -w eszły  w s z y s t k i e  r o z ­
p o r z ą d z e n ia  sen atu  r z ą d z ą c e g o  i m in is te rs tw a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  d o t y c z ą c e  w y b o r ó w .

—  Wybory do k r z e m ie n ie c k ie j  r a d y  m ie jsk ie j .  
D n ia  14 b. re. o d b y ł y  się  w  K r z e m i e ń c u  w y b o r y  
u z u p e łn ia ją c e  d o  r a d y  m ie jsk ie j .  N a  p i e r w s z y c h  
w y b o r a c h ,  k tó re  t r w a ł y  p r z e z  2 dni, o b r a n o  t y l k o  
5 ra d n y c h ,  za ś  ra d a  m ie js k a  w in n a  s ię  s k ł a d a ć  7 29 
r a d n y c h .  P o d c z a s  p i e r w s z y c h  w y b o r ó w  w a l c z y ł y  
ze  s o b ą  2 p a rty e ,  p r a w i e  j . -d n a k o w o  l ic zn e ,  c z e m  
s ię  te ż  t łó m a c z y  tuk m a ła  p r o d u k c y j n o ś ć  w y b o r ó w .  
D z iś  u g r u p o w a n ie  p a rty jn e  z m ie n i ło  się  o ty lę ,  że  
z ła tw o ś c ią  s k o m p l e t o w a n o  c a ł ą  ra d ę ,  o b i e r a j ą c  2 t  
r a d n y c h .  P o m im o  o p o z y c z i  zn aczn e)  g r u p y  m i e s z ­
c zan ,  o b r a n e  do r a d y  zn a c z n ą  i lo ść  lu d z i  inte ligeni-  
n y ch ,  c o  p o z w a l a  ż y w i ć  n ad zie ję ,  że  ten s k ł a d  r a d y  
o d z n a c z y  się  p o ż y t e c z n ą  i o w o c n ą  p r a c ą  d la  d o b ra  
miasta.

—  Straż ogniowa w  Kamieńcu Pod. P r z e d  
p a r u  d n ia m i p o l ic m a js t e r  k a m ie n ie c k i  M s l j s z e w i c z ,  
c h c ą c  s p r a w d z i ć  s p r a w n o ś ć  s t ra ży  o g n i o w e j  k a z a ł  
z r o b i ć  f a ł s z y w y  a la r m ;  p o w a d o m i o n o  o b y d w a  o d ­
d z i a ł y  m ie jsk ie j  s t ra ż y  o g n io w e j ,  że  w y b u c h ł  p o ż a r  
w  lo k a lu  m i e j s c o w e j  f i l i i  k a s y  p a ń s tw a .  Z  o d d z i a ł u  
N o w e g o  P la n u  s t a w i ł a  s ię  na m ie jsc e  s traż,  z ło żo  
na z w o z u  z d ra b in a m i,  s i k a w k i  i 2 b e c z e k  Z e  
ś r ó d m ie ś c ia  p r z y j e c h a ł o  w i ę c e j  b e c z e k ,  b o  aż  .. 3 
S t r a ż a k ó w  s ł a w n o  s ę n a  p o ż a r  t y l k o  10-ciu. W e ­
d łu g  sp isu  z a ś  m ie js k a  s t ra ż  o g n i o w a  s k ł a d a  się  z
2 w ó z ó w  z d -ab in a m i,  2 w o z ó w  z s i k a w k a m i ,  7 be  
r z e k .  30 k on i  i 34 lu dzi .  P r z y c z y n ą  tak n ie d o s ta ­
te c zn e j  s p r a w n o ś c i  s t ra ż y  o g n i o w c i  je s t  to, że  s t ra ­
ż a k o m  p o w i e r z a j ą  m a sę  robót,  m c  w s p ó l n e g o  z b e z  
p o ś re d n im i jc h  o b o w i ą z k a m i  nie  m a j ą c y c h

T y fu s  na Podolu  W  c iąg u  ty g o d n ia  od 
ra - 19 lu te g o  ną P o d o lu  z a c h o r o w a ł o  n a  ty lu s  p 
mi i ty  ;.)2 o s ó b / f u r  a t .' b r z u s z n y  428;. z m a r ł o  na 
ty iu s  p la m isty  * 8 'osób.  na ty fu s  h r z u s 'tiy— 15.

—  C z e s k ie  p r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e .  G a b e r  
natur w o ł y ń s k i  u d z ie l i ł  k w a s i ł o w s k f e j  filii  T  tv» 
„ S o k ó ł "  p o z w o l e n i a  na d a n ie  w  r o k u  b ie ż ą c y m  6 
p r z e d s t a w i e ń  a m a to r sk ic h  w  ję z y k u  c z e s k im .

—  Z a tw ie r d z a n ie  w y b o r ó w .  Komhsya g u b e r  
nud na  c o  s p r a w  m ie jsk ic h  1 z ie m s k ic h  z a t w i e r d z i ł a  
w y b o r y  do d c  żw iru  ą ró d z k ie j  r a d y  m iejskie j .  Oltra  
no n a  osta tn ich  w .trach 19 r a d n y c h .  3 radni b ę ­
d ą  m ia n o w a n i  p r z e z  w ł a d z e  a d m in is tra c y jn e  z p o ­
ś r ó d  lu d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  o p r ó c z  te g o  d o  s k ła d u  
r a d y  w e j d ą  z u rz ę d u  p r e z e s  p o w .  za rz ą d u  z i e m s k i e ­
g o  i p r z e d s ta w ic ie l  od d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w ­
n ego.

- -  Tragedya współczesna K o r e s p o n d e n t  „ W o ł .  
M y śli"  donosi  o  tra g e d y i ,  j a k a  z a s z ia  w  L u e k u  na 
tle je d n e g o  z  Coraz  c z ę ś c ie j  się  z d a r z a j ą c y c h  ban 
k r u c t w .  N ie d a w n o  o g ło s i ł  n i e w y p ł a c a ln o ś ć  zn an y  
i c i e s z ą c y  s ię  p o p u la r n o ś c ią  w  Łucku k u p i e c  l .e w i n .  
U  L e w i n a  b y ł o  w i e l e  o d d a n y c h  mu nft p r z e c h o w a ­
nie  p ie n ię d z y  o s ó b  p r y w a t n y c h .  M ię d zy  innem i 
m ia ł  on u s ie b ie  600 rb..  z ło ż o n y c h  p r z e z  m ie jsc o  
w e g o  sta r o s tę  m ie s z c z a ń s k ie g o  M O k s a .  K i e d y  p o  
o g ło s z e n iu  b a n k r u c t w a  O k s  p r z y s z e d ł  p r o s i ć  L e w i  
ua  o  z w r o t  p ie n ię d z y ,  L e w i n  d a ł  m u  i c o  rb.,  m ó ­
w ią c ,  ż e  na - a z i e  w i ę c e j  nie  m a. O k s  z a c z ą ł  g o  
p r o s ić  i z a k l in a ć  na w s z y s t k o ,  m ó w i ą c ,  ż e  p ie n ią d ze  
te  st) p r z e z n a c z o n e  d la  c h o r e g o  na su c h o ty ,  k t ó r y  
leC zy  się  w  O t w o c k u ,  je ś l i  s ię  m u  nie  po.-ie tych  
p ie n ię d z y ,  to b ę d z i e  z m u s z o n y  z a p r z e s t a ć  k u r a c y i  
1 u m rze .  l . e w i n  k a t e g o r y c z n ie  o d m ó w ił .  O k s  zb lao ł ,  
w s ta ł  z k r z e s ła ,  p o d n ió s ł  r ę k ę ,  b y  u d e r z y ć  L e w in a ,  
l e c z  r a p te m  p a d ł  n a  z iem ię ,  r a ż o n y  p a r a l i ż e m  m ó z ­
gu. Z a w e z w a n o  l e k a r z y  i d z iec i  O k s a ,  l t u m y  się  
z e b r a i y  p r z e d  d o m e m  L e w i n a ,  s k ą d  r o z l e g a ł y  się  
r o z p a c z l i w e  k r z y k i .  N ie  p r z y c h o d f ą e  d o  p r z y t o m ­
n ości ,  O k s  p o  p a ru  g o d z in a c h  zm a rł .  Z o s t a ł a  po 
nim  l ic z n a  ro d z in a  b e z  ź a d n y t h  ś r o d k ó w  d o  życia .

— Pożar. W  n o c y  z dnia  9 na 10 m a r c a  
r. b. w  „ N o w e j  w s i" ,  p o w i a t u  p ł o s k i r o w s k i e g o ,  z 
n ie w ia d o m y c h  p r z y c z y n  w y b u c h ł  p o ż a r  w  s a d y b ie  
w ł o ś c i a ń s k ie j  J a n c z e w s k ie g o ,  k tó r y  z n i s z c z y ł  s tod o­
ł ę  z e  z b o ż e m  w  z ia rn ie  i s ł o m ie  i j e s z c z e  je d e n  
m n ie js z y  b u d y n e k .  D z ię k i  b u r z y  i n ie m o ż l iw e m u  
s ta n o w i  d rog i  w a l k a  z o g n ie m  b y ł a  b a r d z o  trudna, 
j e d n a k  z a w d z i ę c z a j ą c  e n e r g i c z n y m  sta ra n io m  o c h o ­
tn iczej  s t ra ż y  o g n i o w e j  p r ż y  f o l w a r k u  „ N o w a  w i e ś "  
p od  d o w ó d z t w e m  s z t f a  je j  p  W i k t o r a  S t o k a ls k  e g o  
p o  4-ch g o d z in a c h  w a l k i  z o g n ie m  p o ż a r  b y ł  z g a ­
szon y .  S t r a t y  w y n o s z ą  ru b l i  500.

—  S p r o s to w a n i e .  W  n u m e r z e  70 „D/. K ij ."  
w  k o r e s p o n d e n c y i  z e Z m i e r z y n k i  n a  P o d o lu ,  b łę d n  e 
p o d a n e m  b y ło ,  iż Its. St. D ą b r o w s k i  jest  p r o b o s z ­
c z e m  k o ś c i o ł a  z m ie r z y n i e c k i e g o .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  
ks. D ą b r o w s k i  je s t  w i k a r y u s z e m  b r a l n ł o w s k i e j  p a ­
rafi i  i j a k o  taki p r z y j m u j e  u d z ia ł  w  z a r z ą d z ie  k o ś ­
c io ła  z m i e r z y n ie c k i e g o  z  r a m ie n ia  p r o b o s z c z a  s w e j  
p a raf i i  ks. F. S z n a r b a c h o w s k i e g o  i w  s w y c h  s to s u n ­
k a c h  z k o m ite te m  b u d o w y  je s t  j e d y n ie  w y k o n a w c ą  
z le c e ń  p ro b o s z c z a .

Walne zgromadzenie 
Koła Kobie! Polek w Kijowie.

Dnia 17 marca odbyio się w „O gniw ie* 
walne zgromadzenie K ola Kobiet Polek przy 
udziale 6 2  członkiń.

Zgrom adzenie, z powodu nieobecności prze­
wodniczącej p. Gabryefi Knollowej, zagada se­
kretarka, p. Bernatow iczowa, stwierdzając po­
myślny rozwój K oła oraz jego instytucyi. Pu­
czem ogólne zgromadzenie uczciło przez po­
wstanie pamięć zmarłej członkini W andy Dzie­
wanowski.^.

L a  przewodnicząca ogólnego zgrom adze­
nia zapro.v.-:o't > p. ' T c  ę W ilczyńską, która—  
ze swej strony— poprosiła na ascsorki pp.: Ber- 
natowiczową, Czachórską, Kulikowską i Żukie 
wieżową; sekretarzowały panie: F udakowska
i Osińska.

P. Bernatow iczowa odchylała protokół po- 
prze.dniego ogólnego zgiom adzeuia, poczctn 
p. W ilczyńska zaznajomiła zebrane panie ze 
stanem kasy, który na 17 marca wykazał 
4 456 rb. 96 kop. w banku i 70 rb. w podrę­
cznej kasie.

W alne zgrom adzenie zatwierdziło budżet 
nh r. 1 9 1 2  i udzieliło nadal zarządowi prawa 
zawierania umów i— w razie potrzeby— prawa 
korzystania z kredytu do sumy 2,000 rb.

Szczegółow ych sprawozdań z działalności 
wszystkich sekcyi nie było, gdyż ta została 
przedstawiona w sprawozdaniu rccznem; prże 
wodniezące w kilka stówach poinformowały 
zgromadzenie o tern, co zaszło w ostatnich 
miesiącach.

P. Jadw iga Ku.tkowska zazoaczyła, że 
w grudniu r. z. urządzony został staraniem 
sekcyi sam okształcenia— odczyt prof. Brunera 
o „przyrodoznawstw ie i kulturze narodów*, 
w styczniu zaś r. b (lwa odczyty prof. Ocho- 
rowieza o „now ych dziedzinach wiedzy*; ze­
brań tow arzyskich odbyło się trzy; c a  dwu o- 
tnawiany był rozwój rodziny, ostatni zaś został 
poświęcony Chopinowi, którego utw ory wyko 
nala artystycznie p. Z. Str.

P. Żukiew iczow a wspomniała o wieczorze 
Krasińskiego dla młodzieży, urządzonym przez 
sekcyę pedagogiczną, dodając, że na razie no 
wych projektów niema.

P. Czachórska, przewodnicząca sekcyi 
miejskiej, stwierdziła pom yślny rozwój trzech 
instytucyi, któremi się opiekuje, mianowicie 
przytułku dziennego dla małych dzieci, działu 
pośrednictwa pracy, zawdzięczającego wiele 
bardzo staraniom i zabiegom  p. K . Jahimow- 
skiej, oraz letnisk dla przepracowanych kobiet.

O gólne zgromadzenie na wniosek p Cza- 
rhórskiej wyraziło obecnej p. Żm igrodzkiej ser­
deczne podziękowanie za bezinteresowne udzie­
lanie domu i ogrodu dla biednych letniczek 
w Iiabelinie. P. Czachórska pragnęła uwolnić 
się od swoich obow iązków dla braku czasu, ale 
zarząd i ogólne zgromadzenia prosiło o prow a­
dzenie nadal tak pożytecznej dziaKIności.

P. M. Potocka przedstawiła dodatni stan 
„taniej kuchni*, której egzysteneya była zagro 
żona przez otwarcie nowej jadłodajni studenc 
kiej; zmniejszona znacznie frekweneya sprawiła, 
że wydatki „K oła* r a  „tanią kuchnię* znacz­
nie się zwiększyły.

G dy jednak p. Potocka po dłuższej nieo­
becności powróciła do Kijowa, zarządziła szereg 
ulepszeń, które w płynęły na zwiększenie liczby 
stołujących się; zarazem „tania kuchnia* odzy 
skała daw ny miły charakter, zastępując ponie­
kąd domową atmosferę tym, którzy są jej po 
zbawieni. Przytem rozdawnictwo obiadów bez­
płatnych spotsalo się z dużą sympatyą ze stro­
ny społeczeństwa (otwartą też została specyalna 
lista ofiar na ten cel przeznaczonych); bezpła 
tnych obiadów w ydaje się w „taniej kuchni* 
około 30 dziennie. Z e swoich funduszów nie 
może ich instytucya udzielać, g d yż— pomimo, 
że rozwija się pom yślniej— środki jeszcze na to 
nie pozwalają.

Po przedstawieniu spraw y przez p. P o ­
tocką, przewodnicząca walnego zgromadzenia 
orzekła, że ponieważ „tania kuchnia* nie może 
bez zapomogi istnieć i musi być subsjdyono 
wana przez „K olo*, idzie więc o to, czy walne 
zgromadzenie pragnie określić inax:mum zapo­
mogi na kuchnię, czy pozostawia to do uzna­
nia nowego zarządu?

Y/alne zgromadzenie większością głesów  
przyznało prawo dc lyzyi nowemu zarządowi do 
udzielenia zapomogi, uznając użyteczność pracy 
p Potockiej i dodatnie znaczenie „Taniej K u­
chni*.

W  dalszym ciągu sprawozdania Sekcyi 
ekonomicznej, do której, prócz „Taniej 
kuchni* należy i „S ala  zajęć*, p. J. K uli­
kowska poinform owała ogólne zgromadzenie, 
że „Sala* wskutek warunków od zarządu n ie­
zależnych— przeniesiona została do nowego lo­
kalu przy ul. W łodzimierskiej Ks 79, składają­
cego się z trzech pokoi, kuchni i łazienki. Z a ­
trudnia 25 dziewcząt w d am j chwili w w. od 
13— 16 lat; roboty jest dużo przed świętami, 
w ykonywanej starannie przy odpowiednim do 
zorze.

Uważając „Salę zajęć* za nader ważną 
kulturalną placówkę, zapew niającą fach i opie­
kę dzieciom, które zazw yczaj na ty.e po­
kus są narażone w warunkach nieodpowiednich, 
zarząd dc łoży wszelkich starań, żeby tę insty­
tu cję  rozw inąć, ufając, że ogół poprze te usi­
łowania.

Rozw inąć zaś raotna zakres działalności 
przez wprowadzenie oprócz s z y c ia —nauki g o ­
spodarstwa domowego, jak: gotow ania, prania, 
racjonalnego sprzątania, co z pewnością bę­
dzie z wieiką dla wychowanek korzyścią.

Następnie przewodnicząca podniosła fakt 
ofiarowania „Kołu Kobiet Polek" przez M aryę 
hr. K om orow ską futoru, składającego s ię z 5 -c iu  
dziesięcin ziemi nad rzeką przy wsi W ielka Be- 
reztia na W ołyniu, przeznaczając go na letni­
ska dla przepracowanych kobiet, dodając sto 
rubli rocznie na utrzymanie, oraz sw oją opiekę. 
W alne zgrom adzenie w yraziło serdeczną w dzię­
cz iość hojnej ofiarodawczyni i udzieliło odpo­
wiedniego pełnom ocnictwa nowemu zarządowi 
do uregulowania kwestyi, po uprzedniein w yro ­
bieniu pozw olenia generał gubernatora

Na zapytanie członkini „K oła*, p. Karpo- 
wiczowej, czy „Kolo* przyjmie udział w w y 
stawie pracy kobiet w Pradze— odpowiedziała 
rzeczowo p. Fryczow a, stwierdzając zamiar na­
leżenia do w ystaw y.

Przewodnicząca ogłosiła w ybery nowego 
zarządu. Rezultat obliczenia głosów  podany zo ­
stał w >4 75 „Dziennika K ijow skiego*.

§ tz  nasi).
Non omnis morinr.

Odszedł cichy człowiek i zostawił po so­
bie ślad mocny, w yraźny i czysty... Odszedł, 
rzucając do skarbnicy życia nietylLo poważny 
plon swojej pracy, lecz i ziarno myśli obyw a­
telskiej, jak gdyby zawezwanie do czynów  u- 
pragnionych, które w rubryce „obow iązków  
względem społeczeństwa* na jeduo z najpo- 
czestniejszych miejsc, zw łaszcza w naszych w a­
runkach bytu, zasługują

Był za ubogi, aby za życia cddać to, co 
dzisiaj stało się własnością całej polskiej po- 
wizechuości...

Natomiast stanąw szy w obliczu śmierci, 
nte zasłonił swoich oczu na przyszłe sprawy 
świata, który miał rychło opuścić, nie otulił się 
egoistycznym  smutkiem łudzi, do siebie jeno 
przywiązanych, miał odw agę i siłę spojrzeć na 
obszary słoneczne, które ciemnię jego  mogiły 
ofnezać będą i dojrzał — rzecz straszną.... D o j­
rzał nasz polski los w jego postaci rzeczyw i­
stej, potrafił zw alczyć i połamać w sobie sze­
reg kłamstw, które sobkoslwo narodowe i sp o ­
łeczne kamiennym spokojem darzą, umiał sp oj­
rzeć naszemu wspólnemu uieszczęściu pi o sto 
w oczy i ocenić sprawiedliwie rozmiary tych 
potrzeb olbrzymich, których zaspokojeniem 
uwai unkowaue jest cala nasza przyszłość i k tó­
re nic posiadają innych źródeł— oprócz naszej 
o fa r  noś i..

Zapisy, albo raczej d aty ś p. K rzyżan o­
wskiego są wlaśuię rezultatem ścisłego pora­
chunku uczciwego obyw atela z rzeczyiristośeią.

A ni rom antyczny sentymentalizm, ani

przerafinowana czuiostkowość nie miały tu m iej­
sca. W  zapisach tych wyraził się najistotniej 
szy i najszlachetniejszy realizm, myśl o sp oi­
stej ciągłości życia narodowego, której śmierć 
jednostki przerywać nie powinna, myśl o obo­
wiązku polskim, którego wielkość i rozciągłość 
tylko wielkością i rozciągłością naszego nie­
szczęścia mit rzyć się tlaje ..

T o  też wobec czynu, którego zm arły w 
przededniu sw ego zgonu dokonał, stoimy bt2 
hałaśliwych zachw ytów , lecz z odkrytą głową, 
która przed obliczem rzetelnej zasługi obyw a­
telskiej zawsze cty lić  się musi.

t-

CzKrtay jggotsoać*

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k

Dziś ao (3) Wolframa B., Eufemii M. 
Jutro 3t (3) Benedykta OJ.

Wschód słońca o godi. 5 st. 37. 
Zachód Słońca o godz. 6 n  30 
Długość dnit godz. 1-2 st. 53

H i A t e r i r c z n t f .

2 k w ie tn ia  n e t .

Roku 1702- Umiera hetman Stanisław 
Jabłonowski.

—  Walne zebranie P. T- G. O negdaj od­
byto się doroczne walne zebranie P. T . Gim 
nąstycznego, na które stawiło się 109 człon 
ków. Przewodniczył p Joachim Bartoszewicz 
pióro trzymał p. Tadeusz Mostowski.

Złożone sprawozdania z działalności fi 
nansow fj zarządu i z życia poszczególnych 
sekcyi sportowych w y w o ła j  ożyw ioną nieraz 
namiętną dyskusyę, św iadczącą o rzetelnero za' 
interesowaniu się sprawam i T -w a. Po uczcze­
niu przez powstanie zmarłych członków T -w a 
postanowiono złożyć podziękowanie bezimien­
nemu ofiarodawcy, który złożył na ręce p J. 
A ndrzejew skiego 2,000 rb. na rzecz T -w a  oraz 
p. J M arzkiewiczowi za ofiarowane nt, tenże 
cel 500 rb.

W ybory powołały do zarządu następujące 
osoby (w porządku ilości otrzym anych głosów).

Rayzachera Juliusz#, D ąbrow skiego W i­
tolda, Kleczyńskiego Kazimierza. Jozewskiego 
W alerego, Z'eliń«kiego Stanisława, Gierdatrę 
Feliksa, Kom arnickiego Bohdana, Zukiewicza 
H enryka i Cbmurzyńskiego Stai isława.

Do kom isji rewizyjnej obrani zostali pp. 
W ięckowski Zygm unt, W ęglow ski Konstanty 
i Tuibański W ładysław .

Z  rozdanego członkom sprawozdania za 
rok ubiegły okazuje s ę, iż T ow arzystw o liczy­
ło w dniu 31 grudnia 1911  r. 4 6 2  członków. 
Bilans za rok ubiegły sprow adzony został łu 
mą 6,583 rb. 20 kop. Główne p o zy cje  docho­
dowe stanowiły: składki członkowskie 3,314 rb.
50 kop i dochody niestałe 1.077 rb. 23 kop., 
oraz ‘dochody wydziału w ioślaiskiego 850 rb.
51 kop,

G łów ne p o z y c j e  w y d a t k ó w :  l o k a l  i służba 
przeszło 3.co c  rb. w yaatki V 7 y d z ra łu  w ioślar­
skiego x,3=0 rb. 67 kop., gim nastyka 723 rb. 
30 k o p .

W alne zebranie po kiótkiej dyskusyi o 
przeznaczeniu ofiarowanych w roku bieżącym
2 ,5 0 0  rb. postanowiło w zasadzie przeznaczyć 
je na rozszerzenie pracy T -w a  w poszczegól­
nych sekcyaeh, pozostawiając szczegóły wyko 
nania tej uchwały do uznania żurządu.

Preliminarz w ydatków  przew idywanych 
przez zarząd na rok bieżący uznano w paru 
p ozycjach  za zbyt szczupły Postanow iono więc 
upoważnić now y zarząd do podniesienia kwo 
ty, przeznaczonej na lokal (1,800 r b ), na w y ­
dział wioślarski oraz na I utnię.

Zebranie odbyło się w atmosferze żywej 
nieraz podnieconej. W yb ory  budziły większe 
niż zw ykle ziin teresow an ń ; po sali krążyły 
„listy* wszystkich niemal kolorów tęczy, a ży 
wa wym iana opinii nad kandydatami do za­
rządu św iadczyła o bardziej krytycznem  trakto­
waniu tak ważnej w życiu T -w a chwili.

Jest to dla now ego zarządu, powołanego 
w tych warunkach dobry omen. A  czeka go 
w tym roku sporo pracy: zmiana lokalu, roz- 
szei zenie poszczególnych działów pracy, stwo 
rżenie nowych 1 ugruntowanie daw nych sekcyi 
zajmie niemało czasu i energii, tembardziej, te 
odbyte walne zebranie świadczyło wym ownie o 
potrzebie większej sprężystości i ładu w regu­
lowaniu i referowaniu poszczególnych działów 
pracy. A  te  zarząd now y otrzymuje znaczną 
jak na stosunki T -w a spuściznę kasową, że 
powstał w chwili wzm ożonego zainteresowania 
sprawami P. T . G. ułatwia mu to pracę w zn a­
cznym stopniu tembardziej, że pow ołały go do 
życia głosy znacznie liczniejsze niż roku po­
przedniego.

—  Zjazd gorzelników. Na skutek uchwa­
ły sekcyi gorzelniczej przy T -w ie podolskim, 
br. A . Tyszkiew icz zaproponow ał radzie ki­
jow skiego T -w a rolniczego zw ołać nadzw yczaj­
ne zebranie gcrzelnikóW  dla rozpatrzenia sy- 
tuacyi, wynikłej wskutek zaprojektowanych 
przez ministerstwo skarbu ograniczeń, jak to, 
zniesienia premiów w yw ozow ych i t. d. N ara­
da pow yższa odbędzie się w d. 30 marca r. b.

—  Zabranie komitetu- Dziś w biurze 
wioślarzy o godz. 7 ej wieczorem odbędzie się 
walne zebranie członków komitetu w ystaw y 
r. 1913  w" K ijow ie.

—  K orespondan cya św iąto szp a . Naczel­
nik kijowskiego biura pocztowego uprasza p u ­
bliczność o wrzucanie zawczasu do skrzynek 
pocztowych listów i innej korespondencyi z po- 
wins&ówaniami i życzeniami świątecznemu K o ­
respondencja ta zostanie przechowana w cea 
tralnem biurze pocztowem do pierwszego dnia 
W ielkanocy, następnie zostanie doręczona adre­
satom Na takich zawczasu wrzucanych do 
skrz-/nek listach należy na stronie adresowej 
napisać „z powinszowaniem* („pozdrawitiel- 
naja"). Naczelnik p.iczty uprasza róńmież o na­
klejanie marek w prawym rogu koperty u góry 
na stronie adresowej, ro jest konieczne dia 
stem plowania m aszynowego.

--Na pocztówkach opłacanych według taksy 
po 1 kopiejce i 2 kop. (druki) mogą b jć  za­
mieszczane powinszowania pisane odręcznie, 
życzenia i inne w yrazy, zaw a;te jednakże naj 
wyżej w pięciu słowach.

Bocziówki w ysyłane w kopertach z pa­
pieru przezroczystego oraz bilety wizytow e 
w kopertach zamkniętych, chociażby z obcięty­
mi rogami, powinny być oplaczne jak T t y  
zw yczajne (3, 7, 10 kop).

Pocztówki ilustrowane, posypane m.ką

i szkłem tluczonem, nie będą doręczane adre­
satom.

—  0  w zn o w ieil t  u m o^ y. R adny O r- 
gis Rutenberg złożył w radzie miejskiej d ekla- 
racyę w sprawie w ydzierżaw ienia ogrodu K u ­
pieckiego. Mn ej w ;ęcej za rok upływ a termin 
dzierżaw y ogrodu i zdaniem br. Rutenberga 
przy wznowieniu konlraktu miasta należy w y­
jednać niektóre zmiany w urządzeniu ogrodu. 
W szystkie drobne budynki i drew niany, deść 
ntebezpieczriy pod względem pożarowym  teatr 
„®ód mineralnycn* powinny być zburzone, h 
na ich miejscu należy wznieść obszfrną salę 
koncertową, której brak coraz dotkliwiej daje 
się odczuwać. N ależy następnie zaprowadzić 
ulepszeń.a w urządzeniu placu w ogrodzie K u ­
pieckim, estrady dla muzyki, sali dla publicz­
ności, w której odbyw ają się koncerty w cza ­
sie słoty. W ogóle p. O gis sądzi, iż program  
zabaw i rozryw ek letnich powinien być znacz­
nie urozmaicony i ogłrszając konkurs na dzier­
żawę ogrodu Kupieckiego należy to zastrzedz 
w warunkach jego.

—  Z  izby Sąd DWej. Zarządzone przez 
starszego prezesa izby sadowej dochodzenie 
w sprawie szeregu nadużyć, w ykrytych  w  t. zw. 
„stole* apelacyjnym  departamentu karnego izby 
dotychczas nie zostało ukończone. Onegdaj

niedzielę) dwaj wydaleni urzędnicy M. Jus- 
kow i P. Mieleszko w ezwani zostali do izby 
sądowej, gdzie badani byli przez sekretarza d e­
partamentu karnego D. M iłoradowicza w obec­
ności prezesa departamentu P. Kam iencewa.

T ak Juskow, jak i Mieleszko do inkrym i­
nowanych im wykroczeń dotychczas się nie 
przyznali. Jak wiadomo, cała ta sprawa zosta­
ła w ykryta tylko dzięki głośnemu oświadczeniu 
Mieleszkr o nadużyciach Juskowa, uczynionemu 
w obecności innych kolegów  oraz sekretarza 
i pomocników jego  w kanceltryi departamentu 
karnego. Ooecnie Mieleszko potwierdza sw oje 
oskarżenie, dow cdiąc, iż tylko Juskow, który 
był jego  bezpośrednim zwierzchnikiem i fakty­
cznie zarządzał całą biurowością „stołu*, mógł 
zatrzym ywać bieg spraw, biorąc je do sw ego 
mieszkania, wskutek czego nie były one w y ­
znaczane do rozpatryw ania przez izbę. G dy 
sekretarz lub podsekretarz, który zarządzał 
„stołem *, zapytyw ali, gdzie jest ta lub ow a 
sprawa, mówiono im, że znajduje się u sędzie- 
go-re ferenta, że nie może być w yznaczona do 
rozpatrywania, gdyż jeszcze niema wiadomości
0 doręczeniu pozw ów  stronom lub św :adkom, 
lub coś podobnego.

W  innych sprawach, w których już zapa­
dły wyroki izby sądowej, nie w ysyłano nakzów 
egzekucyjnych do policyi, wskutek czego w yro­
ki, posiadające już moc obowiązującą, nie b jły  
w ykonyw ane. Jak wiadomo Juskow p rzyu ósł 
Sćkrcta*zowi 7 spiaw , dotyczących wysiedlenia 
żydów z Kijow a, które ttzym ał w swojem 
mieszkaniu. Poszukiwania ósmej z zaginionych 
spraw dctyctczŁS nie osiągnęły skutku. Poza 
przetrzym ywaniem  spraw, w czem Juskow ja ­
koby miał b} ć zainteresowany m ateryaln e, 
M ieleszko oskarżył go rów nież o wydaw anie 
za w ynagrodzenie kopii aktów oskarżenia i in­
nych dokumentów ze spraw  apelacyjnych stro­
nom zainteresowanym , co w departamencie 
karnym ty ło  surowo wzbronione.

Na powyższe zarzur.y Juskow' oświadczył, 
żs  Mieleszko przypisuje mu w szystkie naduży­
cia, których systc ma*ycznie sam się dopuszczał
1 z powodu któiych na jego, Jaśkowa, prośbę 
został przeniesiony ze „stołu* apelacyjnego do 
trzeciego „stołu*. Spraw y, kfóre, jak się oka­
zało, Juskow trzymał u siebie w mieszkaniu, 
brał on do domu dla wykończenia i uporządko­
wania, głów nie zaś dla icb siudyowania, gdyż 
miał zamiar składać zeznania w celu otrzym a­
n i a  św iadectwa obrońcy prywatnego. Ośma 
sprawa, która dotychczas nie została odszuka­
na najwidoczniej zestala ukryta przez Mieleszkę. 
Po przejrzeniu 7 spraw odniesionych przez 
juskow a zauważono, iż niektóre daty, p izew a- 
żnie daty cglosrer.ia w yro i ów są wytarte, na 
ich miejsca zaś postawiono daty późniejsze.

—  Z atw ierd zen ie  u ch w a ły . G ubem ialna 
kom isya co  spraw' miejskich 1 ziemskich za­
twierdziła uchwałę kijowskiego gubernialnego 
zarządu ziem skiego, na mocy której ziemstwo 
ma zaciągnąć potyczkę w sumie 8 0 0  tys. rubli 
pod zastaw  posesyi szpitala K iryłcw skiego. 
Pieniądze to zostały przeznaczone na budowę 
własnego gmachu dla gubernialnegęu zarządu 
ziemskiego oraz gmaebu dla szkoły felczerskiej.

—  Z politechnik- Z  powodu fcryi W ie l­
kanocnych wykłady w’ politechnice kijowskiej 
zostały przerwane od dnia wczorajszego; kan- 
celarya do spraw studenckich będzie otwarta 
do środy dnia 21 b. m. włącznie Do tegoż 
dni*, będą otw arte i kreślarnie. Następnie poli­
technika będzie zamknięta w ciągu feryi św ią­
tecznych oprócz dni 28— 31 b. m.

W ykłady rozpoczną się dnia drugiego 
kwietnia r. b.

— Zmiany w zarządzie kolei P o łu d -Za­
chodnich. Pomocnik naczelnika służby docho­
dów kolei Południowo Zachodnich, Ź yw otow  
ma być przeniesiony na takież stanowisko na 
kolej Taszkencką; na jego  miejsce ma być 
mianowany naczelnik służby dochodów kolei 
W schodnio Chińskiej Scrensen.

—  Zjazd Inżynierów Po 4 dniowych 
obradach onegdaj zam knięty został zjazd in ży­
nierów ziemskich. Na zjeździe między innemi 
powzięto następujące uchwały: o udziale w w y­
stawie kijow skiej 1 9 1 3 r. ziemskich w ydziałów  
drogowo-budowlanycb; o założeniu przy gu- 
hernialnym zarządzie ziemskim muzeum budowy 
dróg; o zw oływaniu corocznie gubernialnych i 
okręgow ych zjazdów inżynierów  ziemskich; o 
powierzanie robót drogow ych artelom robotni­
czym.

Oprócz pow yższych postanowień, na wnio­
sek profesora Dubellira zjazd postanowił prze­
prowadzić doświadczenia z budową dróg we­
dług now ego sposobu amerykańskiego. Takie 
próbne drogi mają mieć nie mniej niż 5 wiorst 
długości. Koszt budow y 1 wiorsty drogi ame­
rykańskiej w ynosić ma 7 0 0  rb , koszt napraw y 
zań — 20 0  rb. rocznie, gdy budowa 1 wiorsty 
szosy wynosi obecnie 11 tys rb., bruku z a ś — 
1 0  tys. rb. Dla budowy tego rodzaju dróg ma­
ją  być sprowadzone specyalne pługi i inne n a­
rzędzia.

—  Zqon. W czoraj po południu zakoń­
czył życie po krótkiej chorobie g łów n y buchal­
ter zarządu kolei Południow o-Zachodnich St. 
Berezowski, który zajm ował to stanowisko w 
zarządzie kolei od r 1865. W  grudniu r. z. 
zmarły obchodził 45-letni jubileusz pracy w 
zarządzie kolei Południowo-Zachodnich. S. p. 
Berezow ski cieszył s ę  wielkim sza unkiem i 
sympatyą wśród koiegów  i podwładnych

—  Umorzenie głośnej 3 p raw y. Jak w ia­
domo w związku z głośną sprawą nadużyć w 
adm inislracyi nad sprawami tow arzystw a cu ­
krowni Rom anow icckicb w drożona została spra-
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Nie da się zaprzeczyć, iż w stosunku rzą­
du niem ieckiego do polaków coś się zmienia, 
w  ostatnich czasach. Przynajm niej pozornie. 
M inistrowie zaczynają być w obec polskich po­
słów grzeczniejsi i przestają ignorow ać ich mo­
w y  w  parlamencie, a i w Poznaniu sfery rzą­
dow e stają sit; uprzejmiejsze. Naturalnie niema 
m ow y o tern, aby zmienił się ogólny kurs anty­
polski. W  tym kierunku wszystko pozostało 
po staremu, natomiast zmienia się taktyka, 
która wczoraj zniewoliła jednego z przedstawi­
cieli rządu do zw rócenia się do polaków  z pro­
śba o współczucie z urzędnikami! .

Stało  się tc po mowie posta Chłapow skie­
go, który podczas debat nad etatem pocztowym  
zawiadomił parlament o wniosku K oła  Polskie­
go  w kw estyi zniesienia „dodatków kresow ych", 
czyn t. zw . ostmarkemulagen, otrzym ywanych 
przez urzędników pocztowych za szykanow anie 
polaków. Nasamprzód jeden z najzaciętszych 
h a k a ty s ió m , w olnokonserw atyw ny poseł, baron 
Gamp, zaklina) polaków, aby cofnęli sw ój wnio­
sek, krzyw dzący w wysckim  stopniu urzędni­
ków  pocztowych, którzy przyzw yczaili się już 
od daw na do pobierania ow ego dodatku. A p e­
low ał też Gamp najbezczelniej do „znanego 
w całym św ięcie poczuc a spraw iedliw ości po­
laków *. Po tym krasom ów cy zabrał glos se­
kretarz stanu Kractke, który w tonie najsłod 
szym zw rócił uwagę naszych posłów, iż pow in­
ni cofnąć nieprzyjemrty ten wniosek, już choć­
by ze względu na sw ych „rodaków , pełniących 
służbę pocztową*.

Nie wiadomo było, co tu więcej podziwiać, 
czy bezczelność, czy naiwność. Poprostu, rząd 
niemiecki nie zdaje sobie spraw y z tego, że 
polacy nie mogą uważać za rodaka człowieka, 
który pobiera pieniądze z pruskiego funduszu 
gadzinowego!

O bie te m owy były czemś tak niezwy- 
kłem, że następny m ówca, socyalista W endel, 
nie mógł uk/yć sw ego zdziwienia. Nie mniej 
wszakże wystąpił ostro przeciw rządowi i ha­
niebnym dodatkom kresowym .

„Musimy —  mówił -  • glosow ać przeciw 
specya!nemu honorowaniu urzędników poczto­
wych w  Poznańskiem i raz zadać śmiertelny 
cios tym bodaj „ostm arkenzulagom *, naturalnie,
0 ile nie stanie na przeszkodzie pobożność rzą­
dow a partyi centrowej. Dodatki kresow e w y ­
chowują nam tylko najniepctrzebniej w świecie 
bakatystów  i awanturników. Poczta niemiecka 
jest wprawdzie Instytucyą niepolitykującą. 
Sprzedaje znaezk* grzesznikom  i sprawiedliwym , 
roznosi listy konserw atystów  i socyaiistów, 
jednakże w Poznaniu nie tylko lanćrat, ale
1 każdy listonosz jest władzą polityczną. N aj­
chętniej przygnamy wszystkim  urzędnikom p o ­
cztowym  jakieś konieczne dodatki, ale specyal- 
nie poznańskim —  nigdy! Pan Gam p zachęcr 
dobrodusznie polaków, aby z własnej kieszeń? 
zapłacili cenę, nałożoną na ich głow ę... Moi 
panowie, nie można w ypłacać komuś premii 
korupcyjnej dlatego jedynie, iż ten ktoś przy­
zw yczaił się już do niej! D odatki kresow e aą 
tylko drobną gałązką na drzewie tej polityk:, 
która daw no już pow inna „była paść pod sie­
kierą rozumu, a jest w ykwitem  bezustannego 
strachu przed upiorami. 3 yć może, że istnieją 
polacy, którzy marzą o odbudowaniu Polski. 
Osobiście nie znam takich, natomiast znam 
wielu niemców -pajaców, którzy planują takie 
rzeczy, jsk  aneksyę ujścia Renu, aneksyę Ho- 
landyi i niemieckiej części A ustryi, albo zger- 
mnnizowanie całego M aroka. T a cy  niem cy są 
o w iele niebezpieczniejsi dla całości Niemiec, 
niż w szyscy razem  polacy, których bez powodu 
traktuje się, jako obyw ateli innego gatunku... 
Jeśli rząd uważa skreślenie „ostm arkenzulagen* 
za  klęskę, to życzym y mu jej z całego serca. 
T aka polityka, która zamiast środkami kultural­
nymi przyciągać, stara się przy pom ocy g w a ł­
tów  i barbarzyństw sorusaczyć odłam wielkiego 
narodu, musi być przygotow ana na klęski i n ie­
powodzenia. Na zgromadzeniu narodowem  w 
r. 1848 powiedział słusznie Januszomski: Pol 
kniecie polaków, ale ich nie strawicie! Żadne 
jeszcze proroctw o nie spełniło się tak dokładnie, 
jrk  to, gdyż właśnie w polskiej sprawie cierpi 
rząd pruski na specyalne zamulenie żołądka*.

W szystkie partye niemieckie w ygłosiły  po 
kolei przez sw ych przedstawicieli sw oje zap.u 
tryw am a r.a spraw ę funduszów gadzinow ych, 
a m y mieliśmy znów  sposobność poznać duszę 
współczesnego niemca. Udąło się przedewszyst- 
kiem zdem askować ostatecznie tak zw aną par­
ty ę postępową, która w organie swoim, „ Ber- 
lintr Tageblatt* , w ygłasza wspaniałe hasła w ol­
nościowe i skrajnie opozycyjne, a w parlamen­
cie w ysługuje się rządowi i reakcyi, cbyba, że 
chodzi o interesy żydow stw a, m asoneryi, 
lub żydow skiego kupiectwa. Z e  strony polskiej 
przem awiali żarliwie: sędziw y Czarliński i w ice­
prezes Koła, mecenas Seyda.

Centiuui pozostało wierne dotychczasow ej 
swej taktyce, jak  rów nież i socjaliści, to też 
wniosek K ola Polskiego przeszedł większością 
61 głosów . Na praw icy powstała niesłychana 
konsternacja, gdyż do ostatniej chwili nie w ie­
rzono, aby centrum zdecydowało się wystąpić 
jaw nie przeciw rządowi. K lęska rządu była 
tego rodzaju, że w każdem państwie cywilizo 
wanem musiałby się gabinet podać do dymisyi, 
tu zaś za  cbwilę zapanowała najzupełniejszą 
harmonia pomiędzy reprezentantami władzy 
a parlamentem,, który odroczył sw e posiedzenia 
aż do 16 kwietnia.

O koło 6,000 urzędników pocztowych w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich utraci nagle, 
skutkiem pow yższej uchwały, 10^ dodatku do 
zw ykłej pensyi, pobieranego za żmudne szyka­
nowanie polaków  na kresach. Skarb państwa 
zaoszczędzi w ten sposób w brew  w oli rządu 
przeszło milion marek.

Cz Ł

G e r m a n iz a c ja  m to d z ie & j.

G a z e t y  p o z n a ń s k ie  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  n o w e  
n ie b e z p i e c z e ń s t w o ,  j a k i e  z a g r a ż a  n a s ze j  m ł o d z i e ż y  
p o d  p o s ta c ią  t o w a r z y s t w  t. z w .  „J u n g d eu ts cb la n d ",  
p o w s t a j ą c y c h  p o  w s i a c h  n a s z y c h  i m ia sta c h .  C e l e m  
t y c h  t o w a r z y s t w  j e s t  p i e l ę g n o w a n i e  w ś r ó d  m ło d z ie  
ż y  p o z a s z k o ln e j  z a m d o w a n i a  d o  s p o r t ó w ,  w y r a b i a  

j ą c y c h  s p r a w n o ś ć  c ie le s n ą ,  k r z e w i e n i e  w ś r ó d  nici  
d u c h a  w o j s k o w e g o  w  p o ł ą c z e n i u  z d u c h e m  p ru sk o -  

p a tr y o ty c z r .y m  p r z y  p o m o c y  n ie m ie c k ie j  p ie śn i  p a  
tr y c ty c z n e j .  D o  t o w a r z y s t w  ty c l i  w c i ą g a j ą  m ło d z ie ż  
p o ls k ą ,  z a s t a w i a j ą c  n a  n ią  tym  s p o s o b e m  s i d ła  g e r  
m a n iz a c y i  d u c h o w e j ,  a n a w e t  j ę z y k o w e j .  I< e c z  b o ­
w i e m  w i a d o m a ,  ż e  n a j g o r s z a  g e r m a n i z a c j a  m ł o d z i e ­
ż y  s z k o ln e j  d o k o n u je  się  nie  p r z e z  s z k o ł ę ,  j a k o  ta 
ką, l e c z  p r z e z  w s p ó ł ż y c i e  m ł o d z i e ż y  p o ls k ie j  i d z i e ­
c i  z  n i e m i e c k ą  p o z a  s z k o łą ,  p r z e z  c o  z a tr a c a ją  po  
c z u c i e  s w e j  o d r ę b n o ś c i ,  a c z ę s t o k r o ć  i n a r o d o w o ś c i .  
Z r o z u m i a ł y  to d o b r z e  o d n o ś n e  C zy n n ik i  i z a b r a ł y  
się  d o  z a g a r n i ę c i a  p o d  s w ą  o p i e k ę  m ł o d z i e ż y  po  
za szk o ln e j .  C o  j e d n a k  n ajs m u tn ie js ze ,  to  to, że, j a k  
s t w i e r d z a j ą  g a z e t y  p o z n a ń sk ie ,  z a k u s y  te  g e rm an i-  
z a c y j n e  nie  s p o t k a ły  s ię  z o d p o r n o ś c i ą  z e  s t r o n y  
s p o ł e c z e ń s t w a  i d u ż o  p o l a k ó w  z n a la z ł o  “się  w  s z e ­
r e g a c h  n o w e g o  z w i ą z k u .  G a z e t y  p o z n a ń s k ie  o s t r z e ­
ga ją  p r z e d  n o w e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  i n a w o ł u ją  
do p r z e c i w s t a w i e n i a  p r a c y  w ła s n e j  o o d n o ś n y m  
k ie r u n k u  n ad  m ło d z ie ż ą .

p o k y  1 cz«$! na Śląsku,
„O rgan izacja  obrony Kresów  Zachód- 

nich*, będąca se k cją  galicyjskiej R ad y N aro ­
dowej, nadsyła nam następujący komunikat:

W  lutym r. b. ukazało się w  „K uryerze 
W arszawskim * obszerne pismo naczelnej orga­
n izac ji obywatelskiej narodu czeskiego „Nń-
rodni R ada Czeska*, które, w odpowiedzi na
artykuły p. Kazim ierza Bartoszew icza z pa 
ździernika r ub , przedstawiło stosunki czesko- 
polskie na Śląsku.

W edle tego pisma „Nńrodni R ady* nie 
czesi w ynaradaw iają tam ludność polską, lecz 
polacy kolonizują rdzennie czeskie obszary; 
nie czesi ludność polską, lecz polacy czeską 
przyw łaszczają sobie w spisach ludności; nie
czesi połakom, lecz polacy czechom odm awia­
ją  szkół tam gdzie zarządy gminne są w ich 
ręku; nie czesi, którzy ludności polskiej vvo- 
góle uciskać nie mogą w  owym  okręgu prze­
mysłowym, bo nie oni lecz niemcy są w łaści­
cielami przedsiębiorstw, ale polacy swą napa­
stliwością, szczególnie widoczną w polskich 
pismach śląskich, utrudniają wspólną obronę 
przed niemcami.

W ystąpienie to najpoważniejszej organ i-
zacyi obywatelskiej czeskiej, powszechnie i slusz 
nie u nas cenionej a nawet podziwianej, w y ­
wołać musiało wśród społeczeństwa polskiego 
niemałe wrażenie. Pismo jej rozniosły dzienni­
ki nasze po wszystkich dzielnicach Polski. W ia ­
domo zaś, że w szystkie nasze dzielnice ofiarno­
ścią sw ą popierają od lat pracę narodową 
polską na 'dąsEu. Obecnie zrodzić się musiało 
w szerokich rzeszach obywatelskich pytanie; 
czy tę działalność zaborczą, napastliwą i nie­
rozumną warto i godzi się popierać? Społe­
czeństwo polskie jest niew ątpliwie bardzo w ra­
żliwe, gdy chodzi o sprawiedliw ość w stosun­
kach między narodami, a zresztą zbyt jest za­
jęte obroną sw rgo, by miało w ysilać się na 
sięganie po cudze. G dyby przeto zagnieździła 
się u nas wątpliwość, czy nasi działacze śląscy 
bronią slusz ej spraw y, osłabłoby bezwątpienia 
we w szystkith dzielnicach polskich zajęcie się 
Śląskiem . I dlatego polskiej organizacji naro­
dow ej nie wolno milczeć. Chętnie stając do 
rokow ań ugodow ych, musimy jednak przede- 
wszystkiem  we własnym domu roztrząsnąć 
sprawę, w ytoczoną na naszym gruncie przez 
„N atodni Radę Czeską*, aby sprostować to, 
co w jej przedstawieniu rzeczy nie wydaje 
nam się słuszne, i w  ten sposób zapobiedz

niepokojow i i n iep ew n eś:i wśród społeczeństwa 
polskiego.

Rozpatrzm y tedy w szystkie spraw y poru­
szone w piśmie „N afodni R ad y Czeskiej".

1. R d z e n n a  l u d n o ś ć  n a  o b s z a ­
r z e  s p o r u .

W iadom o, że spraw a polska nie istnieje 
dzisiaj niemal zupełnie na Śh\sku Opawskim 
(w ostatnim spisie 248 602 nicm ców, 64,748 
czechów, a zaledwie 1 , 3 7 4  polaków), lecz r o z ­
gryw a się wyłącznie na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie ludność polska stanowi znaczną w ięk. 
szość.

Na tym zaś Śląsku Cieszyńskim spór cze­
sko polaki toczy się w  zjehodnej jego części, 
stanowiącej niemal p óh m ę obszaru na zachód 
od Cieszyna, a przyległej do Moraw

Do jakiejże narodowości należy rdzenna 
ludność tej zachodniej połaci Ś ląska Cieszyń­
skiego?

„Nńrodni R ada Czeska* twierdzi bez n a j­
mniejszej wątpliwości, że kraj to rdzennie cze­
ski i ludność rdzennie czeska. W  piśmie jej 
czytamy: „Czesi nie potrzebują przez c/.echizą- 
cyę kolonizow ać Śląska, poniew aż rdzenna lud­
ność w zachodniej części ś ląsk a  Cieszyńskiego 
jest czeska i protestuje, jeśli kto powie jej, że 
jest polska". A  dalej: „N ic można mówić o
kclonizacyi czeskiej obszarów polskich na Ś lą­
sku, lecz jedynie o ko lon izacji polskiej obsza­
rów czeskich, zamieszkanych przez rdzenną 
ludność czeską, której bez ocbyhy nie można 
mieć za złe, że chce bronić swej narodowości 
nietylko przeciwko niemcom, lecz rów nież prze­
ciwko napływ ow i polskiem u". A  zatem, zd a­
niem „Nar od ni R ad y*, na obszarze spri-u cze- 
sko-polskiego są czesi ludnością rdzenną i bro­
niącą się. a polacy napływ ow ą i zaborczą.

Tw ierdzenie to dotyczy samego jądra 
sprawy: jeśli tak jest, jesteśm y poprostu na­
jeźdźcami. I w łaśnie dlatego, właśnie ze w zglę­
du na w agę tego twierdzenia, dziwić się w y­
pada, że „Nurodni R ada* tak stanowi zo i tak 
zarazem lekko w ypow iadać je  może, bez w zglę­
du na prawdę nauki i praw dę rzeczyw istości

Naukowa odpowiedź daje przedewszyst- 
kiem językoznaw stw o. Zbadał tę aprawę nie­
dawno, na miejscu, osobiście, z całą staranno­
ścią naukową uważając, aby mówić z ludnością 
tubylczą a nie z przybyszam i, prof. Un. Jag 
Dr. Kazim ierz Nitsch, najlepszy dzisiaj znawca 
narzeczy polskich i w r. 1007 w pracy p t. 
„Dolsko czeska granica językow a*, ogłosd w y ­
niki sw ych badań. W yniki te są zaś takie, że 
cala niemal ow a zachodnia polać Śląska C ie­
szyńskiego, jak i wschodnia, należy do obszaru 
językow ego rdzennie polskiego, z wyjątkiem 
wąskiego skraw ka kilkunastu wiosek na samym 
zachodzie (od M craw ki, Noszowic, W ojkow ic, 
Kocurowic, K aniow ie, R acim ow a, Kończyc!, 
który jest obsiarem  językow ym  pierwotnie tak­
że nie czeskim zresztą, ale przejściowym  cze- 
sko polskim. M ówi tam dr Nitsch: „Byłoby
mi bardzo przyjemnie, gdyby który z języko­
znaw ców  czeskich zechciał przejść razem ze 
mną całą tę linię graniczną; przekonany je ­
stem, że nie byłoby między nami różnicy zdań*. 
I rzeczyw iście z dawniejszych uczonych cze­
skich Szafarzik liczył cały Śląsk Cieszyński, 
nawet z owemi kilkunastoma wioskami, do ob­
szaru polskiego, późniejsi, jak Szem bera i B ar­
tosz, ustalają granicę językow ą mniej więcej 
tak jak dr. Nitsci?, a właśnie w ostatnim ze 
szycie czeskiego „Słovanskyego Prehleda* pna- 
j-zec 1912) w pracy, której jeszcze w spom ­
nimy, zaznacza dr. Ant. Bobacz, że w okrę­
gu irysztackim, gdy polacy przebudzili się, „ję­
zyk czeski ustęppwał polskiemu, jako bliższe­
mu mowie ludowej* (str. 262).

Podobnie jak  językoznaw stw o mówi i hi­
storyk, że Śląsk cały, a przedewszystkicm  Śląsk 
Cieszyński, zupełnie narów ni z Górnym  Ś lą­
skiem w zaborze pruskim, jest prastarą ziemią 
polską. W p ływ y czeskie zjaw iły  się tu dopie 
ro od w. X IV  do X V I po przyłączeniu Ś'ąska 
do czeskiej korony św . W arław a. i w ów czas 
jednak język czeski w urzędach, a później tak­
że po części w kościele i szkole, był pow ierz­
chowną i do ludu nie sięgającą naroślą sztucz­
ną, zupełnie tak samo jak na Górnym  Śląsku, 
a zresztą i w ówczestiem piśmiennictwie całej 
Polski znać jego  w pływ , co dzisiaj, szczególnie 
dzięki pracom prof. Brucknera, jest rzeczą w 
nauce najzupełniej ustaloną. Potem i te w p ły ­
w y czeskie zanikły. Dopiero znowu pod ko­
niec X IX  wieku, wskutek ogrom nego rozwoju 
górnictw a i przemysłu, pow rotną falą zjawiają 
się z czeskim inżynierem, rzemieślnikiem, pra­
cownikiem przem ysłowym , w pływ y czeskie, te ­
raz już nie kulcuralne lecz gospodarcze i za­
garniają zachodnią część Śląska Cieszyńskiego 
poddając w przeważnej części gmin rdzenną 
ludność polską ped rządy napływ ow ej czeskiej.

Jeśli zatem twierdzenie, i c  „rdzenna lud­
ność w zachodniej części Śląska Cieszyńskiego 
jest czeska*, uderza sw ą śmiałością, to doda 
tek, że ona „protestuje, jeśli kto jej powie, że 
jest polską*, jest naprawdę przykry w poważ 
nem piśmie „Nńrodni R ad y  Czeskiej*. Bo cóż 
się za tem kryje? K toś nieświadom  rzeczy

sądzić będzie oczyw iście, że uważa się ona za 
czeską. Tym czasem  tak wcale nie jest. O dpo­
wiada ona poproś'u, że mówi „po naszemu*, 
jak w  n ejtdnej jeszcze okolicy Polski, gdzie 
świadomość narodowa niedość się jeszcze ro ­
zwinęła. W szak stronnictwo zaprzańców p o l­
skich osU w ionego Kożdonia gra właśuie na 
baś!e podobnem „my ślązacy, a nie polacy* 
i nagania powoli ludność polską Niemcom. 
Czemś takiem trąci pow oływ anie się ria te pro­
testy ludności w zachodniej części, jeśli jej kto 
powie, że je&t polską: nie będzie się z pew no­
ścią upierać przy tem zdaniu „Nń-odni Rada 
Czeska*.

T ak oto przedstawia się rdzenna przyna 
łeżność narodowościowa ludności w zachodniej 
części Śląska Cieszyńskiego.

N a całym obszarze r.poru czesko-polskiego 
(bo ów  przejściowy językow o skraw ek zachod­
ni polsko-czeski jest w niepodzielnem władaniu 
czeskiein, tak, że tam naw et speru dotąd 11'e- 
mal nie było), we wszystkich ow ych głośnych 
dziś miejscowościach, jak Dzlećm orowice lub 
R ychw słd , O rłow a lub Pietwałd, Dąbrowa lub 
Ł azy, przeważnie opanowanych i rządzonych 
przez czechów, rdzenna ludność jest pclska, 
a napływ ow a tylko i to głów nie od lat dopie 
zo kilkudziesięciu jest ludność czeska, posuw a­
jąca  się zaborczo ku w schodow i i w ynarada­
wiająca ludność miejscową. Napływa tam także 
robotnicza ludność polska z G a lic ji, jak zawsze 
do ognisk przemysłu. A le  wobec tego, że na­
pływ a ona na obszar rdzennie polski i nikogo 
nie idzie w ynaradaw iać, jest to nasza w ewnętrz­
na sprawa domowa, tak samo jak napływ  lud­
ności robotniczej np. do Łodzi lub do Z a g łę ­
bia w Królestw ie i to szukanie zarobku w ró ż ­
nych stronach własnej ziemi polskiej, tam gdzie 
zarobek się otwiera, jest chyba świętem pra­
wem ludności polskiej, a wszelkie żale do nas 
z tego powodu są dosyć dziwne.

Podstaw ow e twierdzenie pisma „Nńrodni 
R ady C zeskiej*, że w zachodniej części -Śląska 
Cieszyńskiego rdzenna ludność jest czeska, 
podobnie jak  jeszcze szersze twierdzenie m iej­
scow ych działaczy czesliich, że w ogóle cały 
Śląsk Cieszyński jest czeski, bo należał przez 
pewien czas do korony św. W acław a, jest na- 
wskroś błędne.

(D. c. n.).
•KzJhti pnW KSSw

Szajka samochodowa.
W z b u r z e n i e  w y w o ł a n e  z a m a c h a m i  b a n d y c k i ­

m i p od  Paryżem*, m a n ife s tu je  s ię  d a le j  w  d z ie n n i­
k a c h  p a r y s k i c h ,  p r z e p e ł n i o n y c h  d o c i e k a n ia m i  i r e ­
w e l a c j a m i  n a  te m a t  zb ro d n i .  N ie  b r a k  i d a n y c h  
p o z y t y w n y c h ,  z w ł a s z c z a  c o  d o  id e n t y c z n o ś c i  li i n d y  
tów . Z r a z u  p r z y p u s z c z a n o  ty lk o ,  że  sz a jk a ,  k tó ra  
o p e r o w a ł a  w  Chan ti l lyJ  je s t  id e n ty c z n ą  z e  s p r a w c a  
m i z a m a c h ó w  na w o ź n e g o  S e c  ć te  G s n ć r a l e ,  G a b y e -  
go ,  p r z y  r u e  O r d e h e r  i z m o r d e r c a m i  p o l i c y a ń t ą  
na p l a c u  du  H a z r e .  O b e c n i e  p r z y p u s z c z e n i e  z m i e ­
n i ło  s ię  w  p e w n o ś ć ,  g d y ż  z o s ta ło  p o p a r t e  a n tro p o -  
m e try ą .  G d y  z n a le z io n o  w  A s n i ć r c s  s a m o c h ó d  p o ­
r z u c o n y  p r z e z  b a n d y tó w ,  p i e r w s z y  p r z y b y ł  na m ie j  
s c e  p, Bertillo.n, s ł jm n y  t w ó r c a  b iu r a  a n t r o p o m e t r y  
c z n e g o  w  p ó i i c y i  p a r y s k i e j .  O b e j r z a ł  0:1 s a m o c h ó d  
i z n a la z ł  n a  s z y b ie ,  o s ła n ia ją c e j  s z o f e r a  p r z e d  w i a ­
trem , w y r a ź n y  o d c is k  r ę k i  z e  w s z y s t k im i  p a lc a m i .  
N a ty c h m ia s t  r o z p o c z ą ł  b a d a n ie ,  c z y  o d c is k  ten n ie  
o d p o w i a d a  j a k i e m u  z p o s i a d a n y c h  w  a r c h i w u m  an- 
t r o p o m e tr y c z n e m .  P i e r w s z e  p o r ó w n a n i e  zro b io n o  
z  (odciskiem p a l c ó w  G a rn ie ra ,  b a n d y ty ,  p o d e jr z a n e  
g o  o  z a m a c h  na r u e  Ordeafer.  O k a z a ł o  się,  ż e  j e s t  
on  i d e n ty c z n y  z o d c i s k i e m  na s z y b ie .  I d e n t y c z n o ś ć  
je s t  ta k  o c z y w i s t a ,  ż e  k i e r o w n i k  ś led D tw a  p. H s m a r d  
o ś w i a d c z y ł ,  ż c  „ z b r o d n i a  j e s t  p o d p is a n a " .

W i a d o m o ,  że  l ic zn i  ś w i a d k o w i e  w i d z i e l i  b a n ­
d y t ó w  w  s a m o c h o d z ie ;  ze z n a n ia  ich,  z e s t a w i o n e  z e  
so bą ,  są  p r z e w a ż n i e  d o ś ć  s p r z e c z n e ,  nie  b r a k  w s z a k ­
że  id e n ty c z n y c h .

Z. z e z n a ń  ty ch  o k a z u je  s i ę ,  ż e  z b r o d n i a  m i a ła  
n a s tę p u ją c y  p rze D ie g:

R a n k i e m  dn. 25 m a r c a  n. st. o k o ł o  w p ó ł  do  
d z ie w ią te j  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  l a s e k  w  M o n tg e r o n  
s a m o c h ó d ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  m e c h a n i k a  M artin eg o ,  
k tó r e m u  t o w a r z y s z y ł  m ł o d y  c h ło p a k ,  S e r e s s o l .  N a ­
g l e  na d r o d z e  u k a z a ł o  s ię  s z e ś c i u  lu d z i .  Z a t r z y m a ­
li oni s y g n a ła m i  s a m o c h ó d  i z a c z ę l i  s t r z e la ć .  M ar- 
tine p a d ł  z a b ity  na m ie jsc u .  S e r e s s o l  ra n ion y ,  ud3ł 
z a b ite g o ,  b a n d y c i  za ś  w s k o c z y l i  do  s a m o c h o d u  i 
p o m k n ę l i  d r o g ą  k u  P a r y ż o w i .

S e r e s s o l ,  p o m i m o  ra n y ,  z d o ła ł  d o b i e d z d o m e -  
r o s t w a  w  M c n tg e r o n  i z a w i a d o m i ł  w ł a d z e .  Z a r z ą ­
d z o n o  n a t y c h m ia s t  ś ro.dki c e l e m  s c h w y t a n i a  z b r o ­
d n ia rzy .

T y m c z a s e m  s a m o c h ó d  p ę d z i ł  z  s z a lo n ą  s z y b ­
k o ś c ią  p o  sz o s ie  k u  C h a itt i i ly .  P o  d r o d z e  tej je ź d z i  
w i e l e  s a m o c h o d ó w ,  ten j e d n a k  z w r ó c i ł  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  n i e s ł y c h a n y m  p ę d e m ;  k i l k a k r o t n i e  z a w a d z a ł
0 b r y c z k i  i w ó z k i ,  k tó r e  w y w r a c a ł ,  p a r u  p r z e c h o ­
d n i ó w  l e d w i e  u r a t o w a ł o  ż y c ie .  W  s a m e m  C han ti l  
l y  je s t  n i e b e z p i e c z n y  z a k r ę t ,  z m n y  s z o f e r o m  j e ż ­
d ż ą c y m  ta m tę d y .  B a n d y c i  w i d o c z n i e  o nim  n ie  w i e ­
d z ie l i ,  g d y ż  s a m o c h ó d ,  p .ę d ią c  z  n a j w y ż s z ą  s z y b k o -  
śc ią ,  l e d w i e  s ię  n ie  p r z e w r ó c i ł .  W s t r z y m a l i  g o  j e  
d n a k ,  s k r ę c i l i  i stan ęli  p r z e d  g m a c h e m  i n s t y t u c j i  
b a n k o w e j  „ S o c i ć t e  G e n e r a l e  . M o to ru  nie  w s t r z y  
m an o.  C z te r e j  b a n d ą ®  w y s k o c z y l i  z s a m o c h o d u
1 p o p ę d z i l i  n a  p i e r w s z e  p ię tro ,  d o  w i e l k i e j  hali ,  w  
k tó re j  zn ajd u ją  s ię  b iu ra .  P ią ty ,  m e c h a n ik ,  zo sta ł  
p r z y  s a m o c h o d z ie ,  s z ó s t y  w y d u b y w .- z y  z  p o d  p a lto  
ta  k a ra b in  r e p e t i e r o w y ,  s y s te m u  W i n c h e s t e r ,  n ab ił  
g o  i s tan ą ł  p r z y  m e s z y n ie ,  g o t ó w  d o  s t rza łu .

W  b iu r a c h  p r a c o w a ł o  c z t e r e c h  u r z ę d n i k ó w .  
Z  p u b l ic z n o ś c i  n ie  b v l o  n ik o g o .  Z ł o c z y ń c y  w b i e g l i  
p ę d e m ,  u s ta w i l i  się  p r z e d  k o n t u a r e m  i n ie  m ó w i ą c  
s ł o w a ,  z a c z ę l i  s t rz e la ć .  K a s y e r ,  T r i n b u i e r ,  p a d ł  na 
m ie jscu ,  r a ż o n y  je d ń ą  k u l ą  w  s z c z ę k ę ,  d r u g ą w g ł o  
w ę ,  m i ę d z y  o c z y ,  j e g o  t o w a r z y s z ,  R a y m o n d  L e g e n -  
d r e  zosta ł  za b ity  s t r z a łe m  w  se r c e ;  t r z e c i  u rzę d n ik ,  
R o g e r  G u i lb e r t  o t r z y m a ł  d w i e  k u le  w  p r a w ą  lo p a ;

Z Y G M U N T  P R 3EYIIEBB8 E L .

Stosunki przemysłowa między zie - 
miaństwem Liiwy i Rusi w pierwszej 

połowie XIX stulecia.
{K a r tk a  z  p r z is z ła s s l —  P r z y c z p k  do b isto ryi 

z ie m la n s tw a  na K ro s a c h ).

( D o k o ń c z e n ie ) .

W  liczbie uczniów  S z p a k o w s k i e g o  
spotykam y jednak i k  lku obyw ateli z Rusi, k tó­
rzy  osobiście do W  i e ż e k się w ybrali, aby 
proces dom owej fabrykacyi cukru dobrze wy- 
studyować, a następnie, założyw szy u siebie w 
majątkach cukrownie, samym na czele tych 
przedsiębiorstw stanąć. D ochow ały się do n a­
szych czasów  dokumenty, które pozw alają stwier 
dzić pobyt w W i e ż k a c h  I g n a c e g o  G l i ń  
s k i e g o  z W ołynia, J e r z e g o  G ó r s k i e g o  
z K o ł u b a j o w i e c ,  S a b b a t y n a  z G o ł d a -  
s z 6 w k i craz P i o t r a  J a k u s i e w i c z a  z 
D z i u ń k o w a .

G l i ń s k i  i G ó r s k i  figurują w „spisie 
uczniów, którzy się sposobili w  W i e ż k a c h  
w praktycznej szkole dom owego cukrowarstwa

w roku 1840* 1), pozatem przechow ały się dwa 
listy G ó r s k i e g o  do S z p a k o w s k i e g o ,  p i­
sane ż  K o ł u b a j o w i e c 1) w  dn. 1 2  lipca i 
1 5  w rześnia 1 8 4 T roku, a więc już po bytno­
ści G ó r s k i e g o  w W i e ż k a c h . '  W  drugim 
z tych listów znowu znajdujem y kilka zdań, 
stw ierdzających znakomite stosunki między 
S z p a k o w s k i  111, a jego  uczniami, bo otc 
G ó r s k i  pisze:

. „Słyszałem  o iakichciś prolektach 
iakobyś W P an  D oorodziey miał zamieszkać 
w Ze.slawszczyźnie, nieskończenie tym u- 
radow any zostałem, lecz proszę mnie za­
wiadomić, czy nie są to fałszyw e wieści; 
o gdybyśm y mogli Pana mieć tak blizko, 
byłbyś dla nas Bożyszczem  y  przekonał­
byś się, że cześć nasza nie iest fałszywą, 
szczególniej tego, który dla całego Jego 
domu prze:.;ty nayw yższem  poważaniem, 
prosi, aby był zawsze policzony w liczbie 
Jego przyiaciól*.
O  bytności T . S a b b a t y n a  z G o ł d a -  

s z ó w k i 3) w W i e ż k a c h  jesienią 1841 roku

D „ T y g o d n i k  P e te r s b u r s k i .  R o k  1841 Nś 5, 
str. 24.

i g n a c y  G l i ń s k i ,  o b y w a t e l  g u b .  w o ł y ń ­
skiej,  p o w i a t u  k r z e m i e n i e c k i e g o ;

J e r z y  G ó r s k i ,  sę d zia ,  o b y w a t e l  g u b .  p o ­
d o lsk ie j ,  p o w i a t u  k a m i e n i e c k i e g o ,

*) K o ł u b a j o w c e  (K o d łu b a jo w C e ) ,  w i e ś  
p o w i a t u  k a m i e n i e c k ie g o ,  g u b .  p o d o ls k ie j ,  —  w ła d a l i  
nią  P o t o c c y ,  G ó r s c y ,  N e h r e b e c c y ,  M a ls c y ,  L a n g o ­
w i e  i M a k o w ie c c y .

„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y "  t. I V  (1884 r 1 str. 29*.
;) G o ł d a s 7. ó w  k a, wie.ś p o w ia t u  o l g o p c l -

można w nioskow ać z listu S a b b a t y n a  do 
S z p a k o w s k i e g o ,  z datą 22 kw ietnia 184T 
roku, w którym to liście czytam y, co następuje:

...„poniew aż z powodu, iż w począt­
kach Jesieni, to iest we wrześniu nayważ- 
nicysze odbywsuą się u nas zatrudnienia, 
bo sprzedaż i oddanie produktów kupcom, 
lub w ypraw a tychże do miasta portow e­
go, albowiem  n ajczęściej w tey porze d o ­
bre otrzymuią się ceny, nie mogę zarę 
czać, abym w początku września potrafił 
zdążyć do W i e ż e k ,  niech mi więc w ol­
no prosić o przebaczenie ieżeii w p rzy­
byciu moiem nastąpi zw łoka do 25 okto- 
bra przydłużyć się m ogąca*...

R ów nież na podstawie korespondencji 
P i  o t r a J a k  u s ł e  w i  c z a T) z D z i u ń k o w a  
na Ukrainie wiciziiny, iż J a k u s i e w i c z, po 
odbyciu nauki w W i e ż k a c h  w roku 1840, 
niejednokrotnie następnie odwiedzał S z p a  
k o w s k i e g o ,  do którego w stępow ał zw ykle, 
w racając z K rólestw a do siebie na Ukrainę.

Częstym i gośćm i w W ; e ż k a c h  bywali 
kuzyn S z p a k o w s k i e g o ,  B o l e s ł a w  O b i

s k i e g o ,  g u b .  p o d o ls k ie j .  Należała do L u b o m ir s k ic h ,  
S a b b a t y n u w ,  p o t e m  do O p o c z y ń s k ic h .

„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y "  t II (1881 r.) str.  670.

1 ) P  i n t r  J a  k  u s i e  w  i c  z  r ó w n i e ż  w y m i e ­
n io n y  z o s ta ł  w  „ S p i s ie  u c z n i ó w . ,  z r o k u  1840“ .

„ T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i "  r  1841 Jn? 5 s i r  2.1.
P r z e c h o w a ł y  s ię  d w a  l is ty  j a k u s i e w i c z a  

do  S z p a k o w s k i e g o :  7. 25 II i z o VI  i iF.( 1 r.

d z i ń s k i  z K ó ł e k 1) i K o n s t a n t y  B y ­
k o w s k i  z L e ł i k o w a " )  na W ołyniu.

O byw atele ci, nauczyw szy się „cukro- 
w arstw a" w W i e ż  K i  c b, pozakładali u sie­
bie fabryki cukru, do których na kierow ników  
pobrali uczniów S z p a k o w s k i e g o :  O b i -
d z i ń s k i— F e l i k s a  Ł a b e j k o w s k i  e g  o 
a B y k o w s k i  —  G a b r y e l a  Ł o n i e w -  
s k i e g o .

Ż  pozostałych w reszcie listów  po Szpa- 
kowskim widać, że oprócz wyżej wym ienionych 
korespondow ali z nim jeszcze w kwcstyaeh 
przem ysłowych C y p r y a n  R a k o w s k i ,  b, 
marszałek powiatu Bracław skiego na Podolu, 
oraz F. B e r e z o w s k i ,  obyw atel z Ukrainy.

S z p  a k o w s k i ,  całą duszą oddany do­
mowej fabrykacyi cukru, przyczynił się do po 
wstania wielu takich dom owych warsztatów  
przedewszystkiem  na Litw ie, gdzie w śród są ­
siadów swoich miał ogromne uznanie, jako 
w ybitny i św iatły obyw atel rolnik dróg no­
wych w gospodarstwie wiejskiem szukający. 
T o  też gdy przychodził okres fabrykacyi cu­
kru i gdy zaczynały się kursy praktyczne cu- 
krow arstw a, liczm  sąsiedzi dom i fabrykę 
S z p a k o w s k i e g o  ' odwiedzali, zapoznając 
się z uczniami pana K arola i wzamian ich co  
siebie zapraszając. A  pan K arol w tych w y-

3) K ó ł k i  ( K u lk i) ,  w i e ś  p o w i a t u  ż y t o m i e r ­
s k i e g o ,  g u b .  w o ły ń s k ie j .  D a w i d * )  w ł a s n o ś ć  O b i  
<i z i ń s k i c  h, pó/.niej N ie w m ic r / .y c k ic h .

„ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y '  t. I V  41883 r.) str. 273.
2) L e l i k o w o ,  w i e ś  p o w i a t u  k o w e l s k i e g o ,  

g u b .  w o ł y ń s k i e j .  W tnsność  B y  k o  w  s i. i c  h.
„ S ł o w n i k  G e o g r a f  c z n y "  (. V (1 BR3 r . l  s t r  [32

kę, t r z e c i  zo sta ł  r a n i o n y  lże j  i M iotał  d o p a ś ć  d r z w i ,  
p r o w a d z ą c y c h  d o  d a l s z y c h  p o k o i .  B a n d v c i  p r z t -  
s k o c z y l i .  b a r y e r ę  i r z u c i l i  s ię  d o  k a s y .  W  je d n e j  
c h w i l i  p o r w a l i  g o t ó w k ę  w  k w o c i e  c k o l o  50,0:0 
f r a n k ó w  i p o p ę d z i ł  k u  d r z w i o m .

Na d o l e  m o to r  s a m o c h o d u  p r a c o w a ł  c i ą g l e .  
S z o f e r ,  z r ę k a m i  na k i e r o w n i c y ,  ze  w z r o k i e m  u 
t k w i o i f j m  w  Ziemi, n a d s ł u c h i w a ł  ze  z m a r s z c z o n e m  
c z o łe m  o d g ł o s ó w  z w e w n ą t r z  b iura .  O d  c z a s u  do 
c z a s u  p o r o i u m i e w a ł  s ię  w z r o k i e m  z b a n d y ta ,  k tó r y  
stał  na s t r a ż y  u d r z w i ,  m a j ą c  w  j ę k u  k a r a b in  W i n  
c h e ster .  N .e d l u g o  s i a ł  b e z c z y n n ie .  P o n i e w a ż  p r z y ­
b y c ie  s a m o c h o d u  w  ta k im  p ę d z ie  i w s t r z y m a n i e  g o  
u d r z w i  „ S o c i e t ć  G en erale ."  w y w o ł a ł o  w  m i a s t e c z ­
k u  p o r u s z e n i e  i o d r a z u  z a c z ę l i  z b i e g a ć  s ię  c i e k a w i ,  
b a n d y ta  p r z y ł o ż y ł  k a r a b in  do r a m ie n ia  i s t rz e l i ł  w  
p o w ie t r z e ,  w  k i e r u n k u  g r u p k i  c i e k a w y c h ,  j a k a  p o ­
k a z a ła  s ię  na r o g u  p la c u .  O d g ł o s  s t r z a łu  p r z y w a  
bił  w i ę k s z ą  l i c z b ę  p r z e c h o d n i ó w ,  w ó w c z a s  z ł o c z y ń  
c a  s t r z e l i ł  p o w tó r n ie ,  p o te m  tr z e c i  ra z ,  j u ż  m i e r z ą c  
w  lu d z i  - i tak  u t r z y m y w a ł  g ę s t y  o g ie ń  p r z e z  C ały  
ten c za s .  j a k i  t r w a ł o  m o r d o w a n i e  i k r a d z i e ż  na 
g ó r z e .  P l a c  o c z y ś c i ł  się,  o k n a  p o z a m y k a ł y .  G d y  
t y lk o  na r o g u  u k a z y w a ł a  s ię  j a k a  g ł o w a ,  b a n d y ta  
ry c z a ł :

—  S tać !  K u l a  w  łeb!
Pb p a r u  m in u ta c h  w y p c d l i  c z t e r e j  b a n d y c i ,  

o b ł a d o w a n i  z ł o t e m  i w s k o c z y l i  d o  s a m o c h o d u ,  iśtó 
Ty w  tej s a m e j  c h w i l i  r u s z y ł  z m ie jsc a .  B a n d y t a  z 
k a r a b i n e m  p o p ę d z i ł  za  a u to m o b i le m ,  s t r z e la ją c  w  
b ie g u  na w s z y s t k i e  s t ro n y .  U  w y j ś c i a  z p l a c u  
z w o ln io n o ,  d o b .e g ł  do  s a m o c h o d u  i s k o c z y ł  na s t o ­
pień; t o w a r z y s z e  w c i ą g n ę l i  g o  do śr o d k a ,  t r z y m a ją c  
pod p a c h y  | i  a u to m o b i l  p o p ę d z i ł  z n ó w  ; e  z n a c z n ą  
s z y b k o ś c ią ,  w ś r ó d  w r z a w y  i o k r z y k ó w  z g r r z y  ze  
w s z y s t k i c h  stron. Z  za  s z y b  s a m o c h o d u  p a d a ł y  d a ­
lej k u l e  n a  pr>e c l io d n ió w .  P r z e s z ł o  sto k u l  u t k w i ­
ło  w  f a s a d a c h  d o m ó w ,  w i e l e  p r z e d z i u r a w i ł o  s z y b y  
m a g a z y n ó w ,  k i lk a  p o s z ł o  w  b r a m y .  N a  s z c z ę ś c i e  
nikt n ie  z o sta ł  zra n io n y .  S a m o c h ó d  p o p ę d z i ł  z r a z u  
f a ł s z y w a  d r o g ą  k u  d w o r c o w i ,  l e c z  s z o f e r  r y c h ł o  
s p o s t r z e g ł  s i ę ,  z a k r ę c i ł  na m ie js c u  i s k i e r o w a ł  ku 
P a r y ż o w i .  N ie  u p ł y n ę ło  d w ó c h  m in u t— s s m o c h ć d  
z n ik n ą ł  w  c h m u r z e  p y łu .

W  m ia s t e c z k u  z a w r z a ł o .  P r z y b i e g l i  ż a n d a r ­
mi z b r y g a d y  m ie js c o w e j .  Z a t e l e f o n o w a n o  d o  p o ­
s t e r u n k ó w  są s ied n ic h ,  l e c z  w  k o s z a r a c h  ża n d a r m e -  
ry i  n iem a  te le fo n ó w ;  w  L u z a r c h e s  u r z ę d n ic z k a  
p o c z to w a ,  do które j  t e le fo n o w a n o ,  p o r ł a l a  n a  p o ­
s t e r u n e k  m a łą  d z i e w c z y n k ę ,  j a k a  w ł a ś n i e  n a w i n ę ł a  
s ię  p o d  r ę k ę ,  ta  j e d n a k  m ó w i ł a  tak  b a ła m u tn ie ,  że  
k o m e n d a n t  p o s te ru n k u  m u s ia ł  o s o b iś c ie  u d a ć  się  na 
p o c ztę ,  a b y  d o jść  rzeczy '.  W  c h w i l  , g d y  dochodz.ił  
d o  b u d y n k u  p o c z t o w e g o ,  s a m o c h ó d  p r z e l e c i a ł  p r z e z  
L u z a t c h e  p ę d e m  s trza ły .  K o m e n d a n t  z a t e l e f o n o w a ł  
d o  są s ied n ie j  m i e j s c o w o ś c i  E c o u e n  i p o w t ó r z y ł  s ię  
id e n ty c z n ie  ten  s a m  p r z e b i e g  z d a rz e ń .  T e l e f o n  
Znajduje s ię  w  k a w i a r n i ,  o b o k  k o s z a r .  G d y  z a w o ł a ­
no b r y g a d y e r a  ż a n d a r m e r y '  d o  te le fo n u ,  s a m o c h ó d  
p r z e b ie g ł  o b o k  k a w ia r n i .  Ż a n d a r m  w y b i e g i ,  w  tej 
s a m e j  c h w i l i  u k a z a ł  s ię  na u l i c y  in n y  s a m o c h ó d  1 
z a t r z y m a ł  się  p r z e d  k a w i a r ń  ą W ł a ś c i c i e l ,  p r z e ­
m y s ł o w i e c  w  P a r y ż u ,  na p r o ś b y  b r y g a d y e r a ,  z g o ­
dz i ł  się  p o p ę d z i ć  za  ba n d y ta m i;  j u ż  z d a w a ł o  się, że  
p o ś c ig  b ę d z ie  s k u te c z n y ,  g d y  ż o n a  w ł a ś c i c i e l a  sa  
mor.hodu z a o p o n o w a ł a ,  o b i w i a j ą c  s ię  k u l  b a n d y c ­
kich.  N a  pat l a m e n t o w a n iu  u p ł y n ę ł o  p a r ę  m inut,  
t y m c z a s e m  s a m o c h ó d  z b a n d y ta m i  z n ik n ą ł  na z a ­
k r ę c ie .  ]ak s ę  p ó źn ie j  o k a z a ło ,  z ł o c z y ń c y  b y l i  ta k  
p e w n i  u c ie c z k i ,  że  p o z a  z a k r ę te m  w s t r z y m a l i  s a ­
m o c h ó d  t p o w y r z u c a l i  zeń  r z e c z y ,  o r a z  k u fe r k i ,  n a ­
l e ż ą c e  do n i e s z c z ę ś l i w e g o  M a r t in ie g o ,  o r z z  d o  S e -  
re sso la ,  Z n a l e z i o n o  j e  n a  d r o d z e .

T r z e j  b a n d y c i  w y s k o c z y l i ;  m e c h a n i k  z b a d a ł  
m o to r  i da- z n a k  s i e d z ą c y m  w e w n ą t r z ,  a b y  w y ­
sied li .  T r z e c h  p i e r w s z y c h  r u s z y ł o  s p o k o j n i e  k u  
d w o r c o w i ,  re s z ta  za  nimi, n io s ą c  r e w o l w e r y  i d w a  
k a r a b in y ,  u k r y t e  p o d  p ł a s z c z a m i ,  j a k  s t w i e r d z a j ą  
ś w i a d k o w i e . — I n a g le  w s z y s c y  znik li .  G d y  w  p a r ę  
m in ut p ó ź n ie j  w p a d l i  a g e n c i  r.a d w o r z e c ,  p o s z u k u  
iąe w s z y s t k o  od p i w n ic ,  d o  s t r y c h ó w ,  nie  b y ł o  j u ż  
ś l a d u  z b r o d n i a r z y .

Zaburzenia w gimnazjach ruskich.
  « * l

W e wtorek, jak  to już doniosły te legra­
my, zastrzelił się w e L w ot/ie Piotr Czornyj, b
uczeń seminaryum nauczycielskiego we L w o ­
wie. Przyczyną ssm obójstw a miało być w y ­
kluczenie g o  z  tego zakładu, w ykluczony zaś 
został na wniosek grona profesorskiego, za ­
twierdzony przez krajow ą radę szkolną, za to, 
że wśród młodzieży szkolnej szerzył agitacyę 
hajdamacką, zajtnowmł się rozprzedają druków 
agitacyjnych, kart korespondencyjnych z w ize­
runkami Siczynskiego, j ć g o  matki, G onty, Że- 
liin iaka i t. p.

„D iło" oczyw iście nie omieszkało przed­
stawić w ykluczenia Czornyja, jako rezultatu in­
tryg ze strony polskiej c r a ^  szpiegostw a ze 
strony uczniów i profesorów  polaków.

A g ita c ja  „D i:a “ i grupujących się koło 
niego akademików ruskich nie pozostała bez 
wpiywu. Potrafili podburzyć młodzież rutką i 
we czwartek w iwowskiem  gim nazjum  ruskietn 
przy ulicy Leona Sajłiehj' wybuchł jednodnio­
wy, dem onstracyjny strajk uczniów, który objął 
także i filię tego gim nazjum , mieszczącą się w 
„Domu N arodnym ".

Przed głów nym  gmachem gimnazyum 
ruskiego przy ul. Sapiehy i przed „Domem 
N srodoym " rozdaw ano odezw y, nawołujące do 
strajku, który ma być odpowiedzią na „ s z y ­
kany krajow ej rady szkolnej*. M łodzież ruska, 
zgrom adziw szy się przed gmachami gim nazyal- 
nymi, zamiast pójść na lek cje , udała s :ę na 
W ysoki Zatntk, gdzie odbyło się zgromadzenie, 
naktórem  uchwalono wziąć grem ialny udział w 
pogrzebie Czorr.yjs.

W  rezultacie zastrajkow alo w ruskiem g i­
m nazjum  głównem  okcło 750 uczniów.

l)o  strajku przyłączyły się także uczenice 
ruskiego żeńskiego gimnazyum pryw atnego.

W  zgrom adzeniu strajkujących gimnazis-

cieczkach nietylko nic przeszkadzał, ale sam w 
nich często udział przyjm ował, zw łaszcza, gdy 
chodziło o odwiedzenie sąsiada, który u siebie 
rów nież cukier z buraków produkował. W  ten 
sposób w id u  ziemian z Rusi, odbyw ających w 
W i e ż k a c h  studya cukrowarskie, zapoznało 
się z M a ł a c h o w s k i m ,  z K a r o l e m  N a r- 
b u t t e m ,  z S z a d u r s k i m i ,  oraz innymi 
ziemianami z JPtwy, a podstawą tych stosun­
ków  był— przemysł.

T a k  mniej więcej przedstawiają się dzieje 
stosunków przem ysłowych miedzy ziemiaństwem 
L itw y i Rusi w pierwszej połowie X IX  stule­
cia. T ak w ygląda ta n iezn ara karta historyi 
zicm iaństwa polskiego n i  kresach, karta, św iad ­
cząca o przem ysłow ych dążeniach tego zie- 
miaństwa i o jego  pierw szych krokach na po­
lu ogrom nego dzisiaj przemysłu cukrowniczego.

K orzystając z korespondencji, pozostałej 
po K a r o l u  S  z p a k o w s k i m, a przecho­
wanej w' domu córki S z p a k o w s k i e g o  na 
Litw ie, z korespondencyi, stanow iącej jeno pa­
miątkę rodzinną i dla szerszego ogółu niedo­
stępnej, stajałem  się możliwie dokładnie od­
tworzyć stósunki S z p a k o w s k i e g o  z zie- 
miaństwem kresów , stosunki nieznane zapo­
mnianych ludzi. A  jeślim  znużył czytelnika przy­
taczaniem zbyt dużej ilości listów, niech mi to 
za złe poczytanem nie będzie, bom chciał w 
ten sposób dać tylko w yraz uznania tym da­
wnym o6yvyate!oni —  przem ysłowcom  naszym, 
którzy nietylko rozumieli znaczenie gospodarstw 
przem ysłowych, ale byli rów nież z ie ln i pisać 
doskonałą polszczyzną listy, zabarw ione czę­
stokroć rod/innym humorem.
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tów wzięli także udział akademicy ruscy. Na 
prow incyi strajk w ruskich girnnazyach był tyl­
ko częściowy, gdyż telegramy, nawołujące do 
strajku, przyszły zbyt późno, aby agitacya za 
strajkiew mogła się rozwinąć.

W  piątek po południu odbył się pogrzeb 
Czornyja z zakładu anatom icznego na cmen­
tarz Łyczakow ski. Pogrzeb ten przemienił się 
W wielką deraonstracyę ukraińskich uczniów, 
których było około tysiąca, tak ze sfer gimna- 
zyałnycb, jak i akademickich. Za trumną nie- 
s i o D o  dw a wieńce, z tych jeden cierniowy o 
czerwonych szarfach z napisem: „T ow arzyszo­
wi męczennikowi —  tow arzysze*.

Trumnę, obok której szli siczow nicy w 
łentach i z toporkami, niosła młodzież na bar­
kach z kostnicy aż do grobu. Pogrzeb odbył 
j ię  bez udziału księdza. Nad grobem odśpie­
wał chór pieśń żałobną, poczem przemawiali: 
poseł Longin Cegielski, akademicy Lyżanow- 
ski, Sadziński, Biłyk, Leszkiw , Barbela i Za- 
kliński.

Po pogrzebie ruszyli zebrani demonstra­
cyjnym pochodem ku miastu. U w ylotu ul 
Piekarskiej zastąpił im drogę silny oddział po- 
licyi. Demonstranci rozproszyli się w ów czas i 
grupkam i-zeszli się przed budynkiem „Froświ- 
ty* w Rynku, gdzie po przemówieniu w spół­
pracow nika „Diłu" W esołow skiego, odśpiewali 
pieśni „N e pora* i „Szcze ne wm erła“ . Przez 
cały czas wznoszono wrogie okrzyki przeciw 
Barwińsk iemu.

Mienszykew o akadomistsch.
Mienszykowa proszono, ażeby strojem 

piórem poparł zjazd akademislów.
M ienszykow Da zjeździć był, ale po zjeź- 

dzie napisał sążnisty artykuł z wielu niezbyt 
przyjemnymi dia akademistów ustępami.

„Nie kontent jestem— powiada Mienszy 
kow— zc zbyt jaskraw ego przesunięcia się aka­
demistów do ultra-prawicowego obozu. Jakkol 
wiek bowiem z ustawy i z idei jest akademizm 
bezpartyjny i stoi poza granicam i wszelkiej p o ­
lityki, faktycznie zaś jest on ciasno partyjny i 
właśnie w duchu związku narodu rosyjskiego.

„...Z byt dużo już tu afiszowania sw ego 
patryotyzmu, zbyt wiele podkreślania nacyona- 
liz.mu, wierności, oddania i t. d. i t. d...*

„. .Jeszcze bardziej nieodpowiednie wyda 
ło mnie się, obok demonstrowania wierności 
i oddania, otwarte szukanie „protekcy i* 
W  mowach całego szeregu studentów powia 
rżały się ciągle str-srnie niestosowne wyrazy 
„protektorowie*, „pror.ekcya". Zw rócone one 
były nie do ojczyzny, której protekeya nie 
hacb:. ale do poszczególnych d y g n ie m y , kió 
jych  nawet wymienia-:.,.:, z nazwiska.*

to  k o ń c z y ć  y n i e  r .a  „utrzymaniu"1 
ale jeszcze haniebniej— zaczynać życie cd d o ­
m agania się tego utrzymania *

T e i tym podobne af; ryzmy kończy Mien- 
uzykow stanowczem oświadczeniem, że rozwo 
jown idei akademizmu przeszkadza „za nadto 
w ic lk ie ^ ^  a r A y : . 1 i ń s t w c  akademistów. * 

J i^ w ię c  na^W  Mienszykow ma dość te- 
, go afiszowania się i kupczenia swojemi niby 
uarodowemi uczuciami.

M o ł a  pracodawczych.
Opłaty ns dobroczynność Pobierany w  Kró 

le n iw ie  p o d a t e k  na u tr z y m a n ie  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n ­
n y c h  w y n o s i  350,000 r b  r o c z n i e  i w  je d n e j  c z ę ś c i  
u ż y w a n y  jest  na u tr z y m a n ie  sz p ita la  w  T w o r k a c h  
w  p o z o s ta łe j  zaś  Da u tr z y m a n ie  d o m u  p o d r z u t k ó w  
w  W a r s z a w i e  i sz p ita la  śvr. Jana. P o d a i e k t e n  roz  
k ł ż d s n y  j e s t  na c a l e  K r ó le s t w o ,  za le ż n ie  o d  i lo śc i  
m i e s z k a ń c ó w ,  w  W a r s z a w i e  za ś  p o b ie r a  s ię  w  p o d ­
w ó jn e j  w y s o k o ś c i  od k a ż ^ g o  m ie s z k a ń c a .

P o  7 *  tą s u m ą  250,000 r b  d o b r o c z y n n o ś ć  pu 
b l i c z n a  w  K r ó l e s t w i e  p o z b a w i o n a  jest. Inn ych sia 
ł y c h  ź r ó d e ł  d o ch o d u ,  i c i ę ż a r  w y d a t k ó w  z tytułu  

o h r o o z y n n o ś c i  p u b l ic z n e j  s p a d a  n a  s p e c y a l n e  fu n ­
d u s z e  ra d  d o b r o c z y n n o ś c i  p u b l ic z n e j ,  s k ł a d a j ą c e  się  
z o f ia r  d a w n i e js z y c h ,  a do  k t ó r y c h  z w i ę k s z e n i a  lu 
d n o ś ć  o b e c n i e  w c a l e  się  nie  p r z y c z y n i a .  K o m i s j a  
b u d ż e t o w a  D u m y  P a ń s t w o w e j  w y r a z i ł a  op in ię ,  że  
s p r a w ę  u r e g u l o w a n i a  o p ła t  na d o b r o c z y n n o ś ć  m o 
i n a  u r r g u l e w a c  j e d y n i e  p rze z  w p r o w a d z e n i e  w  
K r ó l e s t w i e  z i e m s t w  1 s t a ły c h  p o d a t k ó w  z ie m s k ic h  
na c e l e  m i e j s c o w e ,  a ' w  tej l i c z b ie  i na d o b r o c z y n ­
n o ś ć .

Ż yd zi  w  armii.  P r z y  u c h w a le n i u  p r z e z  D u m ę  
P a ń s t w o w a  w  o sts tn ie m  c zy ta n iu  n o w e j  u s t a w y  o 
p o w i n n o ś c i  w o j s k o w e j  u c h w a l o n o  z a r a z e m  n ie k tó r e  
d e z y d e r a t y  o g ó ln e .  W  l ic zb ie  ich  z n a j d o w a ł  ś:ę 
d e z y d e r a t  p o s ł a  K r u p ie ń s k ie g o ,  u z n a ją c y  ż y d ó w  za 
e le m e n t  s z k o d l i w y  w  a rm ii  i d o m a g a ją c y  się  od 
m in istra  w o j n y  o p r a c o w a n i a  u s t a w v  o w y ł ą c z e n i u  
z u p e łn e m  ż y d ó w  z c a łe j  a rm ii .  J a k k o lw ie k  o b r a d y  
t o c z y ł y  się  p r z y  d r z w i a c h  z a m k n ię t y c h ,  a ie  w ia d o -  
m c m  j u ż  j e n ,  że  p o s e ł  K r u p i e n s k i  c o f n ą ł  s w ó j  d e ­
z y d e ra t .  Z  o g ó l n e g o  p r z e b .e g u  r o z p r a w  n ad  u sta­
w ą  o p o w in n o ś c i  w o j s k o w e j  w  D u m ie  w n o s i ć  m o ­
żna, że  p o ł o ż e n i e  ż y d ó w  w  a rm ii  n ie  u le g n ie  ż a ­
dn ej  zm -anie .

B a n k  k o o p e r a c y j n y .  D o  niir . isterym n  s k a r b u  
z ło ż o n o  do z a t w i e r d z e n i a  p ro je k t  u s t a w y  b a n k u  d la  
s p ó ł e k  k o o p e r a c y j n y c h  z s i e d z ib ą  w  I e t e r s b u r g u  
B ę d z i e  to  tr z e c i  w  p a ń s tw ie  b a n k  d la  ta k ic h  s p ó ­
łe k .  P i e r w s z y  is tn ieje  j u ż  w  W a r s z a w i e ,  d r u g i  r o z ­
p o c z y n a  d z ia ła ln o ś ć  w  M o s k w ie ,  p o d  n a z w ą  „ B a n ­
k u  lu d o w e g o " .  N a l e ż y  n a d m ie n ić ,  ż e  w  p a ń s tw ie  
r o s y j s k ie m  l i c z b a  s p ó ł e k  k o o p e r a c y j n y c h  p r z e k r o ­
c z y ł a  c y f r ę  2,000.

K R 6 E A  P R O W I M C Y O U L U .

(Z pism i od korespondentów).

— Z Kamieńca Podolskiego. Ksiądz Piotr
Mańkowski, były długoletni proboszcz katedral­
nego kościoła w Kamieńcu (usunięty z tego stano­
w iska w marcu 19 11 roku Da żądanie p. ministra 
Stołypinal, chlubnie znany ze swej hojności 
1 filantropii, złoży! obecnie znaczną ofiarę 
j3o iys ęry rubl-.) na rzecz odnowienia prastarej, 

tak pięknej K atedry Kamienieckiej.
Nie jest to pierwsza tak hojna ofiara, po 

chodząca cd księdza Mańkowsku go; rswżć pierw­
sza znana szerszemu ngó/owi, gdyż wbrew woli 
ofiarodawcy hojność jego  nabrała rozgłosu ze 
względu na cel, niedający się ukryć.

W  Katedrze Kamienieckiej, zawdzięczając 
osobistym zasługom , inieyatyw ie i gorliw ości 
obecnego proboszcza ks. Józefa O rłow skiego, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne z  
egzekwiam i za spokój duszy zmarłego, ministra 
Stołypina.

Nieimlem echem odbiła się na kamieńcza- 
nach wiadom ość, że tak długo oczekiw any d w o­
rzec kolejow y ma być wzniesiony w znacznej 
odległości od miasta; w mieście daje się odczuć 
wzm ożony ruch i drożyzna z powodu budującej 
się kolei. „Podolatk".

9  — Kolej do Zwinogródki. Urzeczywist­
nienie projektu budowy kolei podjazdow fj od 
stacyi Zw inogródka do miasta tejże nazw y znów, 
jak się zdaje, ulegnie zwłoce. Jak wiadomo, o 
koncesyę na budowę tej kolei ubiegali się inź 
B erggria  i Nowogródzki, budujący rów nież ko­

lej od st. Irsza c. m Radom yśla. Miasto Zw i- 
nogródka przyjęło ich ofertę, obiecując ze swej 
stroDy zapom ogę w sumie 1 5 tys rub .; około 
10 tys. rub. obiecały rów nież miejscowe insty- 
tucye kredytow e i większe firmy handlowe. 
Przedsiębiorcy zobowiązali s ’ę w ciągu 2 lat 
w ystarać się o koncesyę i zbudować kolej, ped 
warunkiem, iż miasto do dn. 1 kwietnia r b 
przeprowadzi badania techniczne i ekonomiczne. 
Rnda miejska pow urzyla  przeprowadzenie tych 
badań inż. K oteloikow ow i, który ukończył je 
jiiż dawno, lecz odnośnego referatu miastu nie 
wydaje, gdyż według umowy miał zań otrzy­
mać 300 rub., rada zaś dała 200 rb,, pozosta­
łych zaś 100 rb. uiścić nie ma ochoty. Term in
1 kwietnia się zbliża i spraw a najpraw dopodo­
bniej znów pójdzie w odwlokę.

—  Z pow . llp o w ie c k b g a . W d  uu 16 ym 
b. m. bumański sąd okręgow y rozpatrywał 
skargę, złożoną przez Jana hr. Krasickiego i 
włościan z K niażej-K rynicy, w powiecie lipo- 
wieckim, o unieważaienie licytacyi, jaka się od­
była d n ia ’ 16 stycznia r b. w tymże sądzie, na 
której to licytacyi dobra hr. K rasickiego— Knia 
ża K rynica przeszły na własność p iadeuszo- 
wej Dacbowskiej z Leśkowej.

Sąd powyższą skargę odrzucił i licytacyę 
zatwierdził.

—  P r z e d  w y b o r a m i  do 4-tej Dumy P a ń s t w o  
w e j .  G u b e r n a to r  p o d o ls k i  r o z e s ł a ł  m a r s z a łk o m  
s z la c h ty ,  z a r z ą d o m  z ie m s k im  i m ie jsk im  p r z e p i s y  o 
w y b o r a c h  do D u m y  P a ń s t w o w e j  w  ostatn iem  u rzę -  
d o w e m  w y d a n i u ,  do  k t ó r e g o  w e s z ł y  w s z y s t k ie  r o z ­
p o r z ą d z e n ia  sen atu  r z ą d z ą c e g o  i m in is te r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  d o t y c z ą c e  w y b o r ó w .

—  Wybory do k rz e m ie n ie c k ie j  rady m iejsk ie j .  
D nia  14 b. ro. o d b y ł y  s ię  w  K r z e m ie ń c u  w y b o r y  
u z u p e łn ia ją c e  d o  r a d y  m ie jsk ie j .  N a  p i e r w s z y c h  
w y b o r a c h ;  k tó r e  t r w a ł y  p r z e z  2 dni,  o b r a n o  t y l k o  
5 ra d n y c h ,  za ś  r a d a  m ie js k a  w in n a  się  s k ł a d a ć  z  29 
r a d n y c h .  P o d c z a s  p i e r w s z y c h  w y b o r ó w  w a l c z y ł y  
z e  s o b ą  2 p a rty e ,  p r a w i e  j . -d n a k o w o  l ic zn e ,  c z e m  
się  też t łó m a c z y  tak  m a ła  p r o d u k c y j n o ś ć  w y b o r ó w , .  
D z iś  u g r u p o w a n i e  p a rty jn e  z m ie n i ło  się  o ty lę ,  że  
z  ła tw o ś c ią  s k o m p l e t o w a n o  c a ł ą  ra d ę ,  o b i e r a j ą c  2t 
ra d n y c h .  P o m im o  o p o z y c z i  zn aczn e)  g r u p y  m i e s z ­
c zan ,  o b r a n o  do r a d y  z n a c z n ą  i lo ś ć  lu d z i  in te l ig e n t­
n y ch ,  co  p o z w a l a  ż y w i ć  n ad zie ję ,  ż e  ten s k ł a d  r a d y  
o d z n a c z y  się  p o ż y t e c z n ą  i o w o c n ą  p r a c ą  d la  d o b r a  
m iasta.

—  Straż ogniowa w  Kamieńcu Port P r z e d  
p a ru  dn iam i p o l ic m a js t e i  k a m ie n ie c k i  M a ł a s z e w i c z ,  
chcąc s p r a w d z i ć  s p r a w n o ś ć  s t r a ż y  o g n i o w e j  k a zat  
z r o b i ć  f a ł s z y w y  a la r m ;  p c w :a d om ion o  o b y d w a  o d ­
d z ia ły  m ie jsk ie j  s t r a ż y  o g n io w e j ,  że  w y b u c h ł  p o ż a r  
w  lo k a lu  m i e j s c o w e j  fi l i i  k a s y  p a ń s tw a .  Z  o d d z i a ł u  
N o w e g o  P la n u  s t a w i ł a  s ię  na m ie js c e  straż,  z ło żo  
na z w o z u  z d r a b in a m i,  s i k a w k i  i 2 b e c z e k  Z e  
ś r ó d m ie ś c ia  p r z y j e c h a ł o  w ię c e  j b e c z e k ,  b o  a ż .. 3 
S t r a ż a k ó w  s t a w i ło  s ę  na p o ż a r  ty lk o  j o  ciu. W e ­
d łu g  sp isu  za ś  m ie js k a  s t ra ż  o g n i o w a  s k ł a d a  s ię  z
2 w ó z ó w  z d r ab in a m i,  2 w o z ó w  z s i k a w k a m i ,  7 b e ­
c z e k .  30 k on i  i 34 lu dzi .  P r z y c z y n ą  tak  n ie d o s ta ­
tecznej  s p r a w n o ś c i  s t r a ż y  o g n i o w e j  je s t  to, że  stra  
ż a k o m  p o w ie r z a j ą  m a sę  robót,  n ic  w s p ó l n e g o  z b e z ­
p o ś re d n im i  ich  o b o w i ą z k a m i  nie  m a j ą c y c h

— T y fu s  n a  Podolu W  cią g u  ty g o d n ia  od 
r2 19 lu te g o  na 1 ’o.dnlu z a c h o r o w a ł o  n a  ty fu s  p!a  
mi:-iv ' je  osób. a t.u t . b r z u s z n y  428; z m a r ł o  na 
t ) i u3 p la m isty  * 8 'o só b .  na ty fus b r z u s m y - —.15.

—  Czeskie przedstawienia teatralne, G u b e r  
n ator  w o ły ń s k i  u d z ie l i ł  k w a a f o w s k l e j  lilii T - w a  
„ S o k ó ł "  p o z w o l e n i a  n a  d a n ie  w  r o k u  b i e ż ą c y m  6 
p r z e d s t a w i e ń  a m a to r sk ic h  w  ję z y k u  c z e s k im .

—  Z a tw ie r d z e n ie  wyborów. K o u r s y a  g u b e r  
n ia ln a  c o  s p r a w  m ie jsk ic h  i z ie m s k ich  z a t w i e r d z i ła  
w y b o r y  do do z w ir -c g ro d zk ie j  r a d y  m iejskie j.  O b r a  
n o  n a  osta tn ich  w  jaa ch  19 ra d n y c h ,  a  radni b ę ­
d ą  m i a n o w a n i  p r z e z  w ł a d z e  a d m i n u t r a c y j n e  z p o ­
ś r ó d  lu d n o ś c i  ż y d o w s k ie j ,  o p r ó c z  te g o  d o  s k ła d u  
r a d y  w e j d ą  z u rz ę d u  p r e z e s  p o w .  z a r z ą d u  z i e m s k i e ­
g o  i p r z e d s ta w ic ie l  od d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w i  
u eg o .

Tragedya wsaółczesna. Korespondent „Woł.
M y śli"  do n os i  o t r a g e d y j ,  j a k a  za sz ła  w  L u c k u  na 
t le  j e d n e g o  z C oraz  c z ę ś c ie j  s ię  z d a r z a j ą c y c h  b an  
k r u c t w .  N i e d a w n o  o g ło s i ł  n i e w y p ł a c a l n o ś ć  zn an y  
i c i e s z ą c y  s ię  p o p u l a r n o ś c i ą  w  L u c k u  k u p i e c  L e w in .  
U  L e w i n a  b y ł o  w i e l e  o d d a n y c h  m u  ną p r z e c h o w a ­
n ie  p ie n ;ę d z y  ottćb p r y w a t n y c h .  M ię d z y  in nem i 
m ia ł  on n s ieb ie  600 rb..  z ło ż o n y c h  p r z e z  m ie jsc o  
w e g o  s t a r o s tę  r m e s z c z a ń s k ie g o  M. O k s a .  K i e d y  po 
o g i o s t e n i u  b a n k r u c t w a  O k s  p r z y s z e d ł  p ro s ić  L e w i  
Da o  z w r o t  p ie n ię d z y ,  L e w i n  d a ł  m u  i c o  rb.,  m ó ­
w ią c ,  że  na r a z ie  w i ę c e j  n ie  m a. O k s  z a c z ą ł  g o  
p r o s ić  i zakliD ać  na w s z y s t k o ,  m ó w ią c ,  ź e  p ie n ią d z e  
te  są p r z e z n a c z o n e  d la  c h o r e g o  na su c h o ty ,  k i ó r y  
Jęczy  się  w  O t w o c k u ,  j e ś l i  s ię  m u  nie  p o ś l e  ty c h  
p ie n ię d z y  to b ę d z ie  z m u s z o n y  z a p r z e s t a ć  k u r a c y i  
i u m rze ,  L e w i n  k a t e g o r y c z n i e  o d m ó w ił .  O k s  zb lad ł ,  
w s t a ł  z k r z e s ła ,  p o d n ió s ł  rękę ,  b y  u d e r z y ć  L e w in a ,  
l e c z  r a p te m  p a d ł  n a  z ie m ię ,  r a ż o n y  p a r a l i ż e m  m ó z ­
gu . Z a w e z w a n o  l e k a r z y  i d z ie c i  O k s a ,  t łu m y  się  
z e b r a ł y  p r z e d  d o m e m  L e w i n a ,  s k ą d  r o z l e g a ł y  się  
r o z p a c z l i w e  k r z y k i .  N ie  p r z y c h ó d ;  ą c  d o  p r z y t o m ­
n ości ,  O k s  p o  p a ru  g o d z in a c h  z m a r ł .  Z o s t a ł a  po 
nim l ic z n a  ro d z in a  b e z  ż a d n y t l i  ś r o d k ó w  d o  życia .

— Pożar W  n o c y  z dn ,a  9 na 10 m a r c a  
r. b. w  „ N o w e j  w s i " ,  p o w i a t u  p ł o s k i r o w s k i e g o ,  z 
n i e w ia d o m y c h  p r z y c z y n  w y b u c h ł  p o ż a r  w  s a d y b i e  
w ło ś c i a ń s k i e j  J a n c z e w s k ie g o ,  k t ó r y  z n i s z c z y ł  s to d o ­
ł ę  ze  z b o ż e m  w  z ia rn ie  i s ł o m i e  ’ i j e s z c z e  j e d e n  
m n ie js z y  b u d y n e k  D z ię k i  b u r z y  i n i e m o ż l i w e m u  
s ta n o w i  d r o g i  w a ł k a  z o g n ie m  b y ł a  b a r d z o  trudna, 
je d n a k  z a w d z i ę c z a j ą c  e n e r g i c z n y m  s t a r a n ie m  o c h o ­
tn iczej  s t r a ż y  o g n io w e j  p r ż y  fo l w a r k u  „ N o w a  w ie ś "  
p od  d o w ó d z t w e m  szt fa  je j  p. W i k t o r a  S to k a łs k i e g o  
00 4-ch g o d z i n a c h  w a lk i  z o g n ie m  p o ż a r  b y ł  zga- 
szoDy. S t r a t y  w y n o s z ą  ru b l i  500.

—  S p r o s t o w a n i e .  W  n u m e r z e  70 „Dz. K ij ."  
w  k o r e s p o n d e n c y i  z e Z m i e r z y n k i  n a  P o d o lu ,  b łę d ri ;e 
p o d a n e m  b y ło ,  iż ks. St. D ą b r o w s k i  je st  p r o b o s z ­
c z e m  k o ś c i o ła  z m i e r z y n ie c k i e g o .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  
ks. D ą b r o w s k i  j e s t  w i k a r y u s z e m  ’ b r a h i ło w s k i e j  p a ­
rafii  i j a k o  taki p r z y j m u j e  udz.iał w  z a r z ą d z i e  k o ś ­
c io ła  z m i e r z y n i e c k i e g o  z ra m ie n ia  p r o b o s z c z a  s w e j  
p a rafi i  ks. F. S z n a r b a c h o w s k i e g o  i w  s w y c h  s to s u n ­
k a c h  z k o m ite te m  b u d o w y  je s t  j e d y n i e  w y k o n a w c ą  
z le c e ń  p ro b o s z c z a .

Walus zgromadzenie 
Koła Kobiet Polok w Kijowie.

Dnia 17 marca odbyło się w „Ogniw ie* 
w alne zgrom adzenie K ola Kobiet Polek przy 
udziale 62 członkiń.

Zgrom adzenie, z powodu nieobecności prze­
wodniczącej p. G abryeli Knollowej, zagaiła se­
kretarka, p. Bernatowicz iw a, stwierdzając po­
myślny rozwój K oła oraz jego  instytucyi Po­
czem ogólne zgrom adzenie uczciło przez po­
wstanie pamięć zmarłej członkini W andy Dzie­
wanowskiej.

Na przewodnicząca ogeiaego  zgrom adze­
nia z a p r o s z o n o  p  J f e i c i ę  W ilczyńską, która—  
ze swej strony— poprosiła na aseswiki pp.: Ber- 
natowiczową, Czacbórską, Kulikowską i Ż jk ie  
wieżową; sekretarzowały panie: k udakowska
i Osińska.

P. Bernatow ićzow a odczytała protokół po­
przedniego ogólftfigo zgtouiadzcuia, poczem 
p. W ilczyńska zaznajomiła zebrane panie ze 
stanem kasy, który na 17 marca wykazał 
4 456 rb. 96 kop. w banku i 70 rb. w podrę­
cznej kasie.

W alne zgrom adzenie zatwierdziło budżet 
na r. 1912 i udzieliło nadał zarządowi prawa 
zawierania umów i— w razie potrzeby— prawa 
korzystania z kredytu do sumy 2 000 rb.

Szczegółow ych sprawozdań z działalności 
wszystkich sekcji nie b y ł o ,  gdyż ta została 
przedstawiona w sprawozdaniu rocznem; prze 
wodniczące w k ;lku słowach poinformowały 
zgromadzenie o tern, co zaszło w ostatnich 
miesiącach.

P. Jadw iga Kuńkow ska zaznaczyła, ż? 
w grudniu r. z. urządzony został staraniem 
sekcyi sam okształcenia— odczyt prof. Brunera 
o „przyrodoznawstw ie i kulturze narodów*, 
w styczniu zaś r. b. dwa odczyty prof. Ocho- 
rowieza o „now ych dziedzinach wiedzy*; ze­
brań tow arzyskich odbyło się trzy; na dwu o- 
m awiany był rozwój rodziny, ostatni zaś został 
poświęcony Chopinowi, którego utw ory wyko 
nała artystycznie r. Z. Str.

P, Żukiew iczow s wspomniała o wieczorze 
Krasińskiego dla młodzieży, urządzonym przez 
sekcyę pedagogiczną, dodając, że na razie no 
vzych projektów niema.

P. Czacbórska, przewodnicząca sekcyi 
miejskiej, stwierdziła pom yślny rozwój trzech 
iDStytucyi, któremi się opiekuje, mianowicie: 
przytułku dziennego dła małych dzieci, działu 
pośrednictwa pracy, zawdzięczającego wiele 
bardzo staraniom i zabiegom  p K . Jahimow- 
skiej, oraz letnisk dla przepracowanych kobiet.

O gólne zgromadzenie na wniosek p Czs- 
chórskiej wyraziło obecnej p. Żm igrodzkiej ser­
deczne podziękowanie za bezinteresowne udzie­
l a n i e  dornu i oirrodu dla biednych letniczek 
w Izabelinie. P. Czachórska pragnęła uwolnić 
się od swoich obow iązków dla braku czasu, ale 
zarzad i ogólne zgromadzenia prosiło o prow a­
dzenie nadal tak pożytecznej dziaUlności.

P. M. Potocka przedstawiła dodatni stan 
„taniej kuchni*, której egzysteneya byia zagro 
żona przez otwarcie nowej jadłodajni studenc 
kiej; zmniejszona znacznie frekw eneya sprawiła, 
że wydatki „K oła* na „tanią kuchnię* znacz­
nie się zwiększyły.

G dy jednak p. Potocka po dłuższej nieo­
becności powróciła do Kijowa, zarządziła szereg 
ulepszeń, które w płynęły na zwiększenie liczby 
stołujących się; zarazem „tania kuchnia* odzy­
skała daw ny miły charakter, zastępując ponie 
kąd domową atmosferę tym, którzy są jej po 
zbawieni. Przytem rozdawnictw o obiadów bez­
płatnych spotkało się z dużą sym patyą ze stro­
ny społeczeństwa (otwartą też została specyalria 
lista ofiar na ten cel przeznaczonych); bezpla 
tnych obiadów w ydaje się w „taniej kuchni* 
około 30 dziennie. Z e swoich funduszów Die 
może ich instytucya udzielać, g d y ż— pomimo, 
że rozw ija się pom yślniej— środki jeszcze na to 
nie pozwalają.

Po przedstawieniu spraw y przez p. Po­
tocką, przewodnicząca walnego zgromadzenia 
orzekła, że ponieważ „taaia kuchnia" nie może 
bez zapomogi istnieć i musi być subsydyono 
wana przez „K olo*, idzie więc o to, czy walne 
zgromadzenie pragnie określić iin x ;mum zapo­
mogi na kuchnię, czy pozostawia to do uzna­
nia nowego zarządu?

W alne zgrom adzenie większością glcsów  
przyznało prawo dc -y/.yi nowemu zarządowi do 
udzielenia zapomogi, uznając użyteczność pracy 
p. Potockiej i dodatnie znaczenie „Taniej K u­
chni*.

W  dalszym ciągu spiaw ozdania Sekcyi 
ekonomicznej, do której, prócz „Taniej 
kuchni* należy i „Sala  zajęć", p. J, K uli­
kowska poinformowała ogolne zgromadzenie, 
że „Sala" wskutek warunków cd zarządu n ie­
zależnych— przeniesiona została do now ego lo­
kalu przy uł. W łodzimierskiej ."Ni; 79, składają­
cego się z trzech pokoi, kuchni i łazienki. Z a ­
trudnia 25 dziewcząt w dam j chwili w w. od 
13— 16 łat; roboty jest dużo przed świętami, 
w ykonyw anej starannie przy odpowiednim d o ­
zorze.

Uważając „S alę  zajęć* za nader ważną 
kulturalną placówkę, zapew niajaca fach i opie­
kę dzieciom, które zazw yczaj na tyle po­
kus są narażone w warunkach nieodpowiednich, 
zarząd dc łoży wszelkich starań, żeby tę insty- 
tucyę rozw inąć, ufając, że ogól poprze te usi- 
łowania.

R ozw inąć zaś można zakres działalności 
przez wprowadzenie oprócz szycia —nauki g o ­
spodarstw a dom owego, jak: gotow ania, prania, 
racyonalnego sprzątania, co z pewnością bę­
dzie z wielką dla wychowanek korzyścią

Następnie przewodnicząca podniosła fakt 
ofiarowania „Kołu Kobiet Polek" przez M aryę 
hr. Kom orow ską futoru, składającego s ię z s -c iu  
dziesięcin ziemi nad rzeką przy wsi W ielka Be- 
rezna na W o i y D i u ,  przeznaczając go na letni­
ska dla przepracowanych kobiet, dodając sto 
r u b l i  rocznie na utrzymanie, oraz sw oją opiekę. 
W alne zgrom adzenie w yraziło  serdeczną wdzię­
cz i o ś ć  hojnej ofiarodawczyni i  udzieliło odpo­
wiedniego pełnom ocnictwa nowemu zarządowi 
do uregulowania kwestyl, po uprzedniem wyro 
bieniu pozwolenia generał-gubernatora

Na zapytanie członkini „K oła*, p K arpo 
wieżowej, czy „Koło* przyjmie udział w w y 
stawie pracy kobiet w Pradze— odpowiedziała 
rzeczowo p. Fryczow a, stwierdzając zamiar na­
leżenia do w ystaw y.

Przewodnicząca ogłosiła w ybery  now ego 
zarządu. Rezultat obliczenia głosów podany zo ­
stał w .N* 75 „Dziennika K ijow skiego*.

B e z  l a i i i
Non omnis moriar.

Odszedł cichy człowiek i zostawił po so ­
bie ślad mocny, w yraźny i czysty... Odszedł, 
rzucając do skarbnicy życia nie tylko poważny 
plon swojej pracy, lecz i ziarno myśli obyw a­
telskiej, jak gdyby zaw ezw anie do czynów  u- 
pragnionych, które w rubryce „obow iązków 
względem społeczeństwa* na jedao z nąjpo- 
czestniejszych miejsc, zwłaszcza w naszych w a­
runkach bytu, zasługują

Był za ubogi, aby za życia oddać to, co 
dzisiaj stało się własnością całej polskiej po- 
wazechności...

Natomiast stanąw szy w obliczu śmierci, 
nie zasłonił swoich oczu na przyszłe sprawy 
świata, który mial rychło opuścić, nie otulił się 
egoistycznym  smutkiem Judzi, do siebie jeno 
przywiązanych, miał odw agę i silę spojrzeć na 
obszaiy słoneczne, które ciemnię jego mogiły 
otaczać b ę d ą  i d o j r z a ł — r z e c z  straszną ... D o j­
rzał nasz polski los w jego  postaci rzeczywi- 
stej, potrafił zw alczyć i pol.amać w sobie sze­
reg kłamstw, które sobkostwo narodowe i sp o­
łeczne kamiennym spokojem darzą, umiał sp oj­
rzeć naszemu wspólnemu nieszczęściu prosto 
w oczy i ocenić sprawiedliw ie rozmiary tych 
potrzeb olbrzymich, których zaspokojeniem 
uwarunkowana jest cala nasza przyszłość i k tó­
re nie posiadają inuych źródeł— oprócz naszej 
o fa r  noś i ..

Zapisy, albo raczej dary ś p. K rzyżano­
wskiego są w laś.jie rezultatem ścisłego pora­
chunku uczciw ego obyw atela z rzeczyw istością  

A m  rom antyczny sentymentalizm, ani

przerafinowana czulostkowość nie miały tu miej­
sca. Vv zapisach tych wyraził się najistotniej 
szy i najszlachetniejszy realizm, myśl o sp oi­
stej ciągłości życia narodowego, której śmierć 
jednostki przerywać nie powinna, myśl o obo­
wiązku polskim, którego w i r  (kość i rozciągłość 
tyłko wielkością i rozciągłością naszego nie­
szczęścia mii rzyć się daje ..

T o  też wobec czynu, którego zm arły w 
przec!*dnin sw ego zgonu dokonał, stoimy bez 
hałaśliwych zachw ytów , k c z  z odkrytą głową, 
która przed obliczem rzetelnej zasługi obyw a­
telskiej zawsze chylić się musi.

O
Czarny Jegorooóć.

K R O N I K A .

K a l a n d a r s y k .
Diiś 20 (2) W o l f r a m a  B., E u fe m ii  M. 
Jutro 21 (3) B e n e d y k t a  Od.

Wschód stornia o godz. 5 m. 37. 
2  i  chód ełońća o godz 6 m 30. 
Długość dnift godz, 12 m. 53

2 kwietnia n s t .
Roku 1702- Umiera hetman Stanisław 

Jabłonowski.

—  Walne zebranie P- T- G. O negdaj od­
było się doroczne walne zebranie P. T . Gira- 
nsstycznego, r a  które stawiło się 109 człon 
ków. Przewodniczył p Joachim Bartoszewicz, 
pióro trzymał p. Tadeusz Mostowski.

Złożone sprawozdania z działalności fi 
nansowej zarządu i z życia poszczególnych 
sekcyi sportowych w y w o łtły  ożyw ioną nieraz 
namiętną dyskusyę, św iadczącą o rzetelnem za­
interesowaniu się sprawam i T -w a. Po uczcze­
niu przez powstanie zm arłych członków T -w a 
postanowiono złożyć podziękowanie bezimien­
nemu ofiarodawcy, który złożył na ręce p. J 
Andrzejow skiego 2,000 rb. na rzecz T -w a oraz 
p. J. M arzkiewiczowi za ofiarowane na tenże 
cel 500 rb.

W ybory pow ołały do zarządu następujące 
osoby (w porządku ilości otrzymanych głosów).

Rayzachera Juliusza D ąbrow skiego W i­
tolda, Kleczyńskiego Ka2im;erza, Jozewskiego 
W alerego, Zielińskiego Stanisława, Gierdaw ę 
Feliksa, Kom arnickiego Bohdana, Źukiewicza 
Henryka i Chmurzyńskiego Slai.isław a.

Do komisyi rewizyjnej obrani zostali pp. 
W ięckowski Zygm unt, W ęglow ski Konstanty 
i Tui bański W ładysław .

Z  rozdanego członkom sprawozdania za 
rok ubiegły okazuje s ę, iż T ow arzystw o liczy­
ło w dniu 3 1  grudnia 1 9 1 1 r. 462 członków. 
Bilans za rok ubiegły sprow adzony zesfai s u ­
mą 6 583 rb. 20 kop. Główne pozycyc docho­
dowe stanowiły: składki członkowskie 3 , 3 1 4  rb.
50 kop. i dochody niestale 1,077 rb - 23 kop., 
oraz dochody wydziału w ioślarskiego 850 rb.
5 1  k o p .

G łów ne pozvcye wydatków: lokal 1 służba 
przeszło 3,000 rb., w ydatki wydziału w ioślar­
skiego L328 rb. 67 kop., gim nastyka 723 rb. 
30 kop.

W alne zebranie po kiótkiej d ysku sji o 
przeznaczeniu charow an ych w roku bieżącym
2,500 rb. postanowiło w zasadzie przeznaczyć 
je na rozszerzenie pracy T -w a  w poszczegól­
nych sekcyach, pozostawiając szczegóły wyko 
nania tej uchwały do uznania ztrządu.

Preliminarz w ydatków  przew idywanych 
przez zarząd na rok bieżący uznano w paru 
pozycyach za zbyt szczupły Postanow iono więc 
upow tżnić now y zarząd do podniesienia kwo 
ty, przeznaczonej na lokal (1,800 r b ), na w y­
dział wioślarski uraz na Lutnię.

Zebranie odbyło się w atmosferze żywej 
nieraz podnieconej. W yb ory  budziły większe 
niż zw ykle zhinteresow anif: po sali krążyły
„listy* wszystkich niemal kolorów tęczy, a ty  
wa wym iana opinii nad kandydatami do za­
rządu św iadczyła o bardziej krytycznem  trakto­
waniu tak ważnej w życiu T w a chwili.

Jest to dla now ego zarządu, powołanego 
w tycn warunkach debry omen. A  czeka go 
w tym roku sporo pracy: zmiana lokalu, roz- 
szei zenie poszczególnych działów pruc.y, stw o­
rzenie now ych i ugruntowanie daw nych sekcyi 
zajmie niemało czasu i energii, tembardziej, że 
odbyte walne zebranie św iadczyło wym ownie o 
potrzebie większej sprężystości i ładu w regu 
lowaniu i referowaniu poszczególnych działów 
pracy. A  że zarząd n ow y otrzymuje znaczną 
jak na stosunki T -w a spuściznę kasową, że 
powstał w chwili wzm ożonego zainteresowania 
sprawami P. T . G. ułatwia mu to pracę w zna­
cznym stopniu tembardziej, że pow ołały go do 
ży d a  głosy znacznie liczniejsze niż roku po­
przedniego.

—  Zjazd gorzelnikÓW- Na skutek uchwa­
ły sekcyi gorzelniczej przy T -w ie podolskim, 
hr. A . Tyszkiew icz zaproponow ał radzie ki­
jow skiego T -w a rolniczego zw ołać nadzw yczaj­
ne zebranie gorzelników d 'a  rozpatrzenia sy- 
tuacyi, wynikłej wskutek zaprojektowanych 
przez ministerstwo skarbu ograniczeń, jak to, 
zniesienia piem iów  w yw ozow ych i t. d. N ara­
da pow yższa odbędzie się w d. 30 marca r. b.

—  Zebranie komitatu- Dziś w biurze 
w ioślarzy o godr. 7 ej wiecź.orem odbędzie się 
walne zebranie członków komitetu w ystaw y 
r. 1913  wr K ijow ie.

—  Korespondencya świąteczna. Naczel­
nik kijowskiego biura pocztowego uprasza p u ­
bliczność o wrzucanie zaw czzsu do skrzynek 
pocztowych listów i innej korespondencyi z po- 
winsżowaniam i i życzeniami świątecznemi. K o ­
respondencja ta zostanie przechowana w cen- 
tralnem biurze pocztowem do pierwszego dnia 
W ielkanocy, następnie zostanie doręczona adre- 
aatom. Na takich zawczasu wrzucanych do 
skrzynek listach należy na 3tronie adresowej 
napisać „z powinszowaniem* („pozdrawitiel- 
naja“ ). Naczelnik poczty uprasza rów nież o na­
klejanie marek w prawym  rogu koprrty u góry 
na stronie adresowej, co jest konieczne dla 
stem plowania m aszynowego.

^-Na pocztówkach opłacanych według taksy 
po 1 kopiejce i 2 kop, (druki) mogą być za ­
mieszczane powinszowania pisane odręcznie, 
życzenia i inne w yrazy, zaw arte jed.iakże naj 
wyżej w pięciu słowach.

Pocztówki w ysyłane w kopertach z pa 
picru przezroczystego craz bilety w izytow e 
w kopertach zamkniętych, chociażby z obcięty­
mi rogami, powinny być o plącząc jak lo ty  
zw yczajne (3, 7, 10 kop).

Pocztówki ilustrowane, posypane miką

i szkłem tluezonem. nie będą doręczane adre­
satom.

—  0  wfliosiifcnie um ow y. R adny O r ­
gia Rutenberg złożył w radzie m ifjs fie j dekla- 
racyę w sprawie w \dzierżaw ienia ogrodu K u ­
pieckiego. M nrej więcej za rok upływ a termin 
dzierżaw y ogrodu i zdaniem br. Rutenberga 
przy wznowieniu kontraktu miasta należy w y ­
jednać niektóre zm iany w urządzeniu ogrodu. 
W szystkie drobne budynki i drew niany, dość 
niebezpieczny pod w2giędem pożarowym  teatr

wód mineralnych* pow inny być zburzone, a 
na ich miejscu należy wznieść obszerną salę 
koncertową, której brak coraz dotkliwiej daje 
się odczuwać. Należy następnie zaprowadzić 
ulepszenia w urządzeniu placu w ogrodzie K u ­
pieckim, estrady dla muzyki, sali dia publicz­
ności, w której odbyw ają się koncerty w  cza ­
sie słoty. W ogóle p. O gis sądzi, 1 ż program  
zabaw 1 rozryw ek letnich powinien być znacz­
nie urozmaicony 1 oglaszŁjąc konkurs na dzier- 
t i ,wę ogrodu Kupieckiego należy to zastrzedz 
w warunkach jego.

—  £ Izby Sadowe]. Zarządzone przez 
starszego prezesa izby sądowej dochodzenie 
w sprawie szeregu nadużyć, w ykrytych  w  t. zw. 
„stole* apelacyjnym  departamentu karnego izby 
dotychczas nie zostało ukończone. O aegdaj 
jw niedzielę) dwaj wydaleni urzędnicy M. Jus- 
kow i P. Mieleszko w ezw ani zostali do izby 
sądowej, gdzie badani byli przez sekretarza de­
partamentu karnego D. M iłoradowlcza w  obec­
ności prezesa dcpartam tntu P. Kam iencewa.

T ak  Juskow, jak i Mieleszko dc inkrym i­
nowanych im w ykroczeń dotychczas się nie 
przyznali. Jak wiadomo, cała ta sprawa zosta­
ła w ykryta tylko dzięki głośnemu oświadczeniu 
Mieleszki o nadużyciach Juskowa, uczynionemu 
w obecności innych kolegów  oraz sekretarza 
i pom ocników jego  w kancelnryi departamentu 
karnego. Ooecnie M ieleszko potwierdza sw oje 
oskarżenie, dowodząc, iż tylko Juskow, który 
był jego  bezpośrednim zwierzchnikiem  i fakty­
cznie zarządzał całą b urowością „stołu*, mógł 
zatrzym ywać bieg spraw, b crąc je do sw ego 
mieszkania, wskutek czego nie były one w y ­
znaczane do rozpatryw an a przez izbę. G dy 
sekretarz lub podsekretarz, który zarządzał 
„stołem ", zapytyw ali, gdzie jest ta lub ow a 
spraw?., mówiono im, że znajduje się u sędzie- 
go-r< ferenta, że nie może być w yznaczona do 
rozpatrywania, gdyż jeszcze niema wiadomości
0 doręczeniu pozw ów  stronom lub świadkom , 
lub coś podobnego.

W  iary ch  spruwaeb, w których już zapa­
dły wyroki izby sądowej, nie w ysyłano nakzów 
egzekucyjaych do p o licji, wskutek czego w yro­
ki, pos udające już moc obowiązującą, nie były 
wykonywar.e. Jak wiadomo Juskow przyn ósł 
sekretarzowi 7 sp iaw , dotyczących wysiedlenia 
żydów  z Kijowa które trzymał w swojem 
mieszkaniu. Poszukiw ania ósmej z zaginionych 
spraw d ctyctczas nie osiągnęły skutku. Poza 
przetrzym ywaniem  spraw , w czem Juskow ja ­
koby mial być zainteresowany m.ateryaln e, 
Mieleazkn oskarżył go rów nież o w ydaw anie 
z f  w ynagrodzenie kcpil aktów o&karżenia i in­
nych dokumentów ze spraw apelacyjnych stro­
nom zaiLteresowanym , co w departamencie 
Kurnym było surowo wzbronione.

Na pow yższe zarzuty Juskow oświadczył, 
żs Mieleszko przypisuje mu w szystkie nadtiiy- 
cia, których system atycznie sam się dopuszczał
1 z powodu których na jego, Juskowa, prośbę 
został przeniesicny ze „stołu* apelacyjnego do 
trzeciego „stołu*. Spraw y, kióre, jak się oka­
zało, Juskow trzymał u siebie w mieszkaniu, 
brał on do domu dła wykończenia i uporządko­
wania, głów nie zaś dla icb siudyowania, gdyż 
miał zamiar składać zeznania w celu ctrzym a- 
nia św iadectw a obrońcy pryw atnego. Ośma 
sprawa, która dotychczas nie została odszuka­
na najwidoczniej zestrła  ukryta przez M itleszkę. 
Po przejrzeniu 7 spraw  odniesionych przez 
Juskowa zauważono, iż niektóre daty, przew a­
żnie daty ogłoszenia w yroków  są wytarte, na 
icii miejsca zaś postawiono daty późniejsze.

—  Zfitwifcrdzenle uchwały. Gubernialna 
konnsya do spraw miejskich 1 ziemskich za­
twierdziła uchwałę kijowskiego gubernialnego 
zarządu ziem skiego, na mocy której ziemstw o 
ma zaciągnąć pożyczkę w sumie 8oo tys. rubli 
pod zastaw  p o sesji szpitala K iryłow skiego. 
Pieniądze to zostały przeznaczone na budowę 
w łasnego gmachu dla gubernialneggu zarządu 
ziemskiego oraz gmachu dla szkoły felczerskiej.

—  Z politechniki- z  powodu feryi W ie l­
kanocnych w ykłady w politechnice kijowskiej 
zostały przerwane od dnia wczorajszego; kan- 
celarya do spraw studenckich będzie otw arta 
do środy dnia 21 b. m włącznie. Do tegoż 
dnia będą otw arte i kreślarnie. Następnie poli­
technika będzie zamknięta w ciągu feryi św ią­
tecznych oprócz dni 28— 31 b m.

W ykłady rozpoczną się dnia drugiego 
kwietnia r. b.

— Zmiany w zarządzie kolei Połud.-Za-
chodnicil. Pomocnik naczelnika służby docho­
dów kolei Południowo Zachodnich, Ż yw otow  
ma być przeniesiony Da takież stanowisko na 
kolej Taszkencką; na jego  miejsce ma być
m ianowany naczelnik służby dochodów kolei
W schodnio-Chińskiej Scrensen.

—  2 jazd Inżynierów Po 4 dniowych
obradach onegdaj zam knięty został zjazd in ży­
nierów ziemskich. Na zjeździć między innemi 
powzięto następujące uchwały: o udziale w w y­
stawie kijowskiej 1913  r. ziemskich w ydziałów  
drogowo-budowlanycb; o założeniu przy gu ­
bernia! n jm  zarządzie ziemskim muzeum budowy 
dróg; o zw oływ aniu corocznie gubernialDych i 
okręgow ych zjazdów inżynierów ziemskich; o 
powierzanie robót drogow ych artelom robotni­
czym.

Oprócz pow yższych postanowień, na wnio­
sek profesora Dubellira zjazd postanowi! p rze­
prowadzić doświadczenia z budową dróg we­
dług nowego sposobu amerykańskiego. T akie 
próbne drogi mają mieć nie mniej niż 5 wiorst 
długości. Koszt budow y i wiorsty drogi ame­
rykańskiej w ynosić ma 700 rb , koszt napraw y 
zaś— 200 rb. rocznie, gdy budowa 1 wiorsty 
szosy w ynosi obecnie 11 tys. rb., bruku zaś — 
10 tys. rb. Dla budowy tego rodzaju dróg ma­
ją  być sprowadzone sp ecja ln e  pługi i inne na­
rzędzia. S

—  ZgOłl W czoraj po południu zakoń­
czy! życie po krótkiej chorobie g łó w n y buchal­
ter zarządu kolei Południow o-Zachodnich St. 
Berezowski, który zajm ował to stanowisko w 
zarządzie kolei od r. 1865. W  grudniu r z. 
zmarły obchodził 45-letni jubileusz pracy w 
zarządzie kolei Południowo-Zachodnich, S. p. 
Berezow ski cieszył s ę wielkim szacunkiem i 
sym patyą wśród kolegów  i podwładnych.

—  Umorzenie głośnej sprawy. Jak w ia ­
d o m o  w związku z g ł o Ś D ą  sprawą nadużyć w 
adm inistracji nad sprawam i tow arzystw a cu­
krowni Rom anow irckich w drożona została sp ra­
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w a dyscyplinarna przeciwko adw. przys. Fińno- 
wi i Karnauckow ow i oraz b. obr. pryAr 
Geldow i, przyczem w  razie stwierdzenia ich 
w in y adwokatom groziła utrata praw obroń­
czych. Sąd okręgow y nie znalazł w ich postę­
powaniu dostatecznych dow odów  winy, uwal 
niając ich tem samem od odpowiedzialności w 
drodze dyscyplinarnej. Prokurator spóźnił się 
z podaniem protestu na powyższą uchwałę, 
lecz sąd okręgow y zezwoli! mu iia  złożenie p ro ­
testu po terminie. Spraw a skierowana została 
do izby sądow ej, która rozpoznawała ją  na 
wczorajszem  ogólnem  zebraniu, przyczem uzna­
ła  protest prokuratora za spóźniony, przyw ró­
cenie przez sąd okręgow y terminu dla podania 
protestu za nieprawidłowe i pozostawiła sprawę 
bez rozpatrzenia.

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E .  N a p r z e c i w k o  
d j m n  2 p r z y  za u ł .  C y g a ń s k i m  o t r u ła  się  m ło d a  
k o b ie ta  Ch. W  C ię żk im  stan ie  o d w i e z i o n o  j ą  do 
szp ita la .

P r z y  ul.  W .  W a s y l k o w s k i e j  „Ya 37, u s i ł o w a ł a  
o d e b r a ć  3obie  ż y c i e  C h .  U d z i e lo n o  je j  p o m o c y  l e ­
k a r s k ie j .

—  N A P A D Y .  W  n i e d z i e lę  n a  ul. S o w s k i e j  
b a n d a  c h u l i g a n ó w '  n a p a d ł a  n a  A .  K o w a l e n k o w ą ,  
r a n i ą c  j ą  n oża m i.  K a n n ą  u m ie s z c z o n o  w  sz p ita lu  
A l e k s e n d r o w s k i m .

W  p o s e s y i  Na 16  p r z y  ul. W i e l k i e j  P .  T a l i -  
m o n c w  u s i ł o w a ł  d o k o n a ć  n a p a d u  n a  A r t e l j e w a - C z u -  
c z i k o w a .  N a p a s tn ik a  u z b r o j o n e g o  w  k i a d ż a ł  a r e ­
sz to w a n o .

—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z D A .  N a  ro g u  K o n ­
s t a n t y n o w s k i e j  i C h o r e w e j ,  d o r o ż k a r z  W  T e s l i  
w p a d ł  n a  p r z e c h o d z ą c e g o  u l ic ą  I. C h a r k e w i c z a ,  
k t ó r y  o d n ió s ł  p o t ł u c z e n i a  c a ł e g o  Ciała. P o s z k o d o ­
w a n e m u  u d z ie lo n o  p o m o c y  le k a r s k i e j .

—  O G L Ę D Z I N Y  I L U Z Y O N Ó W  O sta tn iem i 
d n ia m i s c e c y i l n a  k o s n isy a  d o k o n a ła  o g l ę d z i n  k i n e ­
m a t o g r a f ó w  n a  L u k j a n ó w c e  i n a  P o d o le .

U s t e r k i  b u d o w l  i n e  z a n o t o w a n o  w  n a s tę p u ją ­
c y c h  i lu z y o n a c h :  w  ł u k j a n o w i e c k i m  d o m u  lu d o ­
w y m ,  w  d o m u  Na 50 p r z y  s z o s ie  B r z e s k ie j ,  w  d o ­
m u  Ne 24 p r z y  tej ż e  u l ic y ,  p r z y  A l e k s a n d r o w s k i e j  
Nr. 4 w  d o m u  k o n t r a k t o w y m  i p r z y  G. W a l e  N r .  6. 
P o m ie n i o n e  i l u z y o n y  z o s t a ł y  ‘ z a m k n ię t e  do  c h w i l i  
u s u n ię c ia  u s te r e k  b u d o w la n y c h *

—  K R A D Z I E Ż E ,  W  d o m u  Nr. 24 p r z y  ul. 
InS tytu ckie j  s k r a d z io n o  G r u b e r o w i  z  p iw ń .C y  50 b u ­
te l e k  w , n a  w a r t o ś c i  150 r b

P r z y  u). Ż y i a ń s k i e j  N r .  1 1  o k r a d z i o n o  G r i g o -  
r o w i c z a .

P r z y  r y n k u  S o l o m e n i c k i m  d o p u s z c z o n o  się  
k r a d z ie ż y  z  w ł a m a n i e m  w  s k l e p i e  o b u w i a  R a t  
m a ń sk ie j ,

—  P O Ż A R Y .  V /  n ie d z ie lę  o  p ó ł n o c y  w s z c z ą ł  
s ię  p o ż a r  w  sz p ita lu  ż y d o w s k i m  n a  L u k j a n ó w c e .  
O d  z b y t  r o z p a l o n e g o  p i e c a  z a p a l i ł  s ię  sufit  w  k u ­
chn i.  O g i e ń  s t łu m iła  o c h o tn ic z a  s t ra ż  o g n i o w a .

W  d o m u  Nr. ró  p r z y  ul. R e j ta r s k ie j  w s z c z ą ł  
s ię  p o ż a r  w  m ie s z k a n iu  a d w o k a t a  A n a g o r s k i e g o .  
P o ż a r  z o sta ł  u g a s z o n y  p r z e z  s t u r o k i jo w s k i  o d d z ia ł  
s t r a ż y  ogniowej^

B i u l e t y n  K i j o w s k i e j  s t a c y l  S J e t a o r a i d g i c z n e f .

Dnia 19 marca (1 kwietnia) 1912

r u n k o w o  n ie  p o tra f i  r o z r ó ż n ić  f a ł ą z y w e g o  b a n k n o tu  
o d  p r a w d z i w e g o , — są d  p z z y s i ę g ł y c h  o g ł o s i ł  w e r d y k t ,  
n a  m o c y  k t ó r e g o  F e d o r  P i e t r u s z e w s k i  zo sta ł  u n ie ­
w in n io n y .

s R?:Vj|CiiALI Dli KIJOWA:
H o tel Continental'. t>p. K o n s ta n t y  M ire c k i  

W a r s 2 a w \ ;  M ic h a ł  T o p o r - B a g r o w ,  a rtv sta ,  z  O d e s y ;  
W i k t o r  W i s z n i e w s k i ,  a d w .  p rzy s . ,  z H u m an ia ;  Jan 
Z a i e s k i ,  a d w .  p rzy s . ,  z  Ż y t o m i e r z a ;  P a w e ł  P j le n  
O d e s y ;  W i k t o r  P o p o w i c z - H a t c e g a ,  dok.,  z  O d e s y ;  
D y m i t r  B ra t ia n o ,  dek,,  z O d e s y ;  Jerzy  H e r m a n  z  O- 
d e s y ;  A l e k s a n d e r  M u r o m c e W  z C h a t k o w a ;  M ich a ł  
B i b i k o w  7. C h a r k o w a ;  A  H a lp e r in  z C h a r k o w a ;  
H y m i j f  B a jk o  z  P e t e r s b u r g a ;  K a r o l  W i k r n d e r  z 
O d e s y .

G rand-H ótel:  pp .  R o m u a l d  M a t u s ie w ic z  z 
H u m an ia ;  J e r z y  K r i u k  z  R o sto w a ;  D . O b o l e ń s k a  z 
C h a '  k o w a ;  Jan  O b e le ń s k i ,  p r o fe s o r ,  z C h a r k o w a ;  
R. G r e l c  z  O d e s y ;  A r n .  D it r ic h  z  W a r s z a w y ;  Nata  
lia D j a c z e n k o  z C h a r k o w a ;  R o b e r t  M e l c e r  z  P e te r s  
bu rg a .

H otel F ra n ęn is : pp .  Jan S p r in c is  z  M alin a  
fan L i p t o w s k i  z  H u m a n ia ;  A n to n i  . L a c h n i c k i  z e  
S k w i r y ;  W a c ł a w  M o r d a s i e w i e z  z P e n z y ;  J a t t L i p n i e w  
z M o s k w y ; M ich a ł  N o s k o w  z  R y g i ;  H e l e n a  S c h m i d t  z 
W a r s z a w y ;  W i a r a  B lu m e n th a l  z  W a r s z a w y ;  Y ć a s y l  
P e d e n k o  z  N ik o p .  J. M o c z a ło  z  O d e s y ;  M ik o ła j  K o r  
n i e j c z y k o w  z  M o s k w y ;  E .  P o p o w i c z  z  B ie le ;  A .  B y -  
c h o w s k i  z K a za n ia ;  Józef  S i e n k i e w i c z  z  W a r s z a w y ;  
fan F i l i p p c w  z  K u r s k a ;  M ary  a D e m c z e n k o  z  C h a r  
k o w a .

H otel E r m it ag o:, pp .  J ó z e f  K o h l e r  z H u m an ia ;  
A l e k s a n d r a  C h r z a n o w s k a  z O d e s y ;  W ł a d y s ł a w  T a r ­
n o w s k i  z  H u m an ia ;  S e r g i u s z  S a m s o n o w *  z  C h a r k o ­
w a ;  Takób A f e n i e w ,  rejent, z M b h y lo w a ;  M a r y a  S ie-  
lu k  z  C z e r n i k o w a ;  S .  F r e n k ie l  z  M o s k w y :  O l g a  Z a j  
c e w a  z  S u m ;  O l s a  D m itra s z ,  n a u c z y c i e l k a ,  z C re r  
n ih o w a ;  M a r y a  S z n c k ,  p r z e ł ,  g im tia zy u m .

H otel H ładyniuka:  p p  F r a n c i s z e k  F e r b e r g ,  
i n ży n ie r ,  A l e k s a n d r a  R o m a n o w a  z H o m la ;  W ł o d z i ­
m i e r z  Ł a s k a r i e w  z O d e s y ;  H e le n a  D o r o c h o w a  z 
W i ln a ;  W ł o d z i m i e r z  P o p o w  z p o r ’ l a t y c z o w s k i e g o ;  
W ł o d z i m i e r z  N iketin; A l e k s a n d e r  Ż o ł n i r o w s k i ,  o b y  
w a te l ,  z  N ie ży n a;  A l e k s a n d e r  S i e l i w a n o w ,  rz, r. st., 

P e te r s b u r g a ;  I. S i lm a n ,  d y r .  b e r d y c z .  c u k r .;  ]an 
M ar te n s o n ;  W .  L e w i c k i ,  g e n e r a ł  z  W in n ic y ;  A l e k s y  
M o n te li  z M i k o ła jo w a ;  K o n s ta n t y  S t e f a n o w i c z ,  p r o ­
w i z o r ,  z E k a t e r y n o s ła w i a ;  T e o d o r  Ł u k j a n o w  z S a ­
m a r y .

H otel f  rancuski: pp .  D o m in ik  W o j t k i e w i c z ,  
o b y w a t e l ,  z  p o w .  b e r d y C z o w s k i e g o ;  A r t u r  hr. Mont- 
re s o r ,  o b y w a t e l ,  z  K o z in a ;  F r a n c i s z e k  R e n o  z  p ow . 
s k w i r s k i e g o ;  Józef  M o n tk ie w ic z  z  p o w .  - w a s y l k o w -  
sk ie g o ;  F r a n c i s z e k  S k ó r z t w s k i  z B a r u .

H otel Universal: pp .  A n to n i  J a ło w s k i  z  K o z ia -  
tyna: W ł o d z i m i e r z  C z u a z c z e w  z C h a r k o w a ;  A l e k s a n ­
d e r  T i m o f i e j e w i e z  z  K o w l a .

H o tel Rosya: p p .  Jerzy  K a ł o m i e j c e w  z  C h a r ­
k o w a ;  A l e k s a n d e r  R u s s e n  z  P o ł t a w y ;  A n a t o l  K u ź-  
rńin z K a z a n ia ;  W ł o d z i m i e r z  B o b r o w i c z  z  H u m an ia ;  
W .  Z a w r y d  z  P e t e r s b u r g a ;  P a w e ł  W ł a s i e n k o ,  o b y ­
w a t e l  z ie m s k i ,  z g u b .  C ze rn ih o w sk ie j ;  M ikoła j  K o ­
z ł o w s k i ,  k u p i e c ,  z  P e te r s b u r g a ;  [akób  J a k o  w i e  v< z 

C z e r k a s ;  N. A n d r u s z c z e n k ó ,  k u p i e c ,  z  P e t e r s b u r g a ;  
E .  F i g u r o w s k a  z  B a c h m .;  A l e k s a n d e r  S m i r n o w  z 
W a r s z a w y ;  M ic h a ł  M a j lu s o w  z  g u b .  k i jo w s k ie j ;  L. 
N ik o ła je n k a ,  o f ic e r ,  z  R a d o m ia ;  W i k t o r  K o r a l e w ,  
in ży n ier ,  z  C z e r n ih o w a ;  J e r z y  S teSanesk o,  artys ta ,  z 
M o s k w y ;  M a r y a  T i c h o m i r o w a  z K o z ie ls k a .
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O gó ln y  «taa pogody w R osy i 2 ran i na 
podstawie telegramu g łó w ce g o  O bserwatoryum  
fizycznego:

O p a d y  n o t o w a n o  w  Centrum , n a  w s c h o d z i e  i 
i m i e i s c a m i  w  p o z o s t a ł y c h  r e j o n a c h  z  w y j ą t k i e m  
p o ł u d n i o w e g o  w s c h o d u ;  t e m p e r a t u r a  n iż s z a  od n o r ­
m a ln ej  w  p a s ie  p ó ł n o c n y m ,  t e m p e r a tu r a  z b l iż o n a  
d o  n o r m a ln e j  n a  z a c h o d z i e  i p o ł u d n i o w y m  z a c h o ­
d z ie ,  w y ż s z a  o d  n o r m a ln e j  w  p o z o s t a ł y c h  re jo n a ch ,  

P r z e w i d y w a n a  p o g o d a  n a  d.. 20 m a r c a ,  u m i a r ­
k o w a n e  m r o z y  na p ó ł n o c n y m  w s c h o d n ie ,  z n a c z n e  
p r z y m r o z k i  W o ł d z e  i n a  w s c h o d z i e  R o s y i ,  n i e z n a c z ­
n e  —  na p ó ł n o c n y m  z a c h o d z i e  i w  w i ę k s z e j  C zęści  
c e n tr u m ,  c i e p ł o  w  p o z o s t a ł y c h  re jo n a ch ;  o p a d y  m o ­
ż l i w e  m ie js c a m i  n i  z a c h o d z ie ,  p ó ł n o c n y m  z a c h o d z ie  
i w s c h o d z ie ,  s u c h o  w  p o z o s ta łe j  R o s y i .

SADÓW-
Fałzywe banknoty.

D n ia  9 m a ja  r. z. w  f i l i i  b iu r a  p o C zto w o -te le -  
g r a f iC z n e a o  p r z y  p l a c u  R a t u s z o w y m  w  K i j o w i e  
ś p i e w a c z k a  k a b a r e t o w a  A n n a  I lc z e n k o  z a p ł a c i ł a  
z a  n a d a n y  t e l e g r a m  f a ł s z y w y m  b a n k n o te m  5 r u b l o ­
w y m ;  na ż ą d a n ie  u r z ę d n i c z k i  L a r y s s y  S u m n i e w i e / ,  
a b y  z a p ł a e d a  in n y m i  p ie n ię d z m i ,  I l c z e n k o  p o d a ł a  
je j  d r u g i  b a n k n o t  5 -r u b lo w y ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  o k a z a ł  
s ię  f a ł s z y w y m .

N a  ś l e d z t w i e  T iezenko o ś w i a d c z y ł a ,  iż  b a n ­
k n o t y  o w e  o t r z y m a ł a  w i e c z o r e m  p o p r z e d n i e g o  dnia  
w  r e s t a u r u c y i  „M e tr o p o l" ,  g d z ie  r a z e m  z d r u g ą  
sz a n s o n is tk ą  Ż a n s t ą  B e r n a r d  b y ł y  n a  o b ie d z ie ,  u 
r z ą d z o n y m  d L  s w o i c h  k o l e g ó w  p r z e z  ic h  z n a jo m e  
g o  D y m i i r a  M i ł o r a d o w i c z a  O b a  5 r u b l o w e  b a n ­
k n o t y  d a ł  je j  j e d e n  z  u c z e s t n i k ó w  to g o  o b ia d u  F e ­
d o r  P i e t r u s z e w s k i ,  k t ó r y  d a ł  r ó w n i e ż  ' j e d e n  ta k f  
b a n k n o t  Ż a n e c i e  B e r n a r d  o r a z  d w u k r o t n . e  p o s y ł a ł  
k e i n c r a  p o  c y g a r a ,  z a  k tó r e  te ż  p  a c i ł  5 r u b l o w y m i  
b a n k n o ta m i.

P o d c z a s  r e w i z y i ,  d o k o n a n y c h  w  k a s i e  res tau -  
c y i  „ M e t r o p o l "  i w  p o k o ju  Ż a n e t y  B e r n a r d  w  G r a n d  
H o to lu ,  z n a l e z i o n o  wi k a s i e  r e s t a u r a c y j n e j  2 f a ł s z y ­
w e  b a n k n o ty  5 r u b l o w e ,  u a r ty s tk i  z a ś —j e d e n  tak: 
ba n k n o t.

z .an eta  B e r n a r d  o ś w i a d c z y ł a ,  .iż o d e b r a n ą  od 
niej  5 r u b l ó w k ę  o t r z y m a ł a  n a '  . .b ie d zie  dn. 8 m a ja  
w  r e s ł a u r a c y i  „ M e tr o p o l"  o d  F e d o r a  P i e t r u s z e w ­
sk iego .  K e l n e r z y  z  r e s t a u r a e y i  „M e tr o p o l"  I w a n  
R a z u w o j  i K a r n ie j  S z k a r o w  z e z n a ń ,  iż  dn. 8 m a ja  
p o  o b i e d z i e  t i r z d o n y m  p r z e z  M i ło r a d o w i c z a ,  F e ­
d o r  P ie t r u s z e w s k i  z a ż ą d a ł  2 C y ga r ,  z a p ł a c i ł  z a  nie 
b a n k n o te m  5 - r u b l o w y m  i o t r z y m a ł  3 rb. 2o kop .  
re s z ty ;  n as tę p n ie  p o  u p ł y w i e  o k o to  p ó ł  g o d z i n y  
P .e t fu s z e w - ik !  z a ż ą d a ł  c y g a r ,  z a  k t f r e  r ó w n i e ż  za  
p ł a c i ł  s - ru b ló w jk ą  p a p i e r o w ą .

W e d ł u g  o p in ii  s ta c y t  d o ś w i a d c z a l n e j  p r z y  
e k s p e d y c y i  p a p  e r ó w  p a ń s t w o w y c h  w s z y s t k i e  w y ­
że j  w y m i e n i o n e  b a n k n o ty  5  r n b l o w e  b y ł y  f a ł s z y w e  
i o d b ite  z o s t a ł y  ija z w y c z a j n y m  p a p i e r z e  s p o s o b e m  
m e c h a n i c z n y m .

O s k a r ż o n y  P i e t r u s z e w s k i  d o  w i n y  u m y ś ln e g o  z b y ­
w a n i a  f a ł s z y w y c h  p ie n ię d z y  nie  p r z y z n a ł  się, t łó m a - 
c z ą c  się,  iż  n a  u r z ą d  tony m 8 m a ja  p r z e z  M i ł o r a d o w i c z a  
o b i e d z i e  b a r d z o  d u ż o  w y p i ł  i n ie  p a m ię ta  c z y  d a w a ł  
p i e n i ą d z e  ś p i e w a c z k o m ,  j a k  r ó w n : c ż  c z y  k u p o w a ł  
w  r e s t a u r c c y i  c y g a r a ,  p o n i e w a ż  j e d n a k  n a s tę p n e g o  
r a n k a  z n a l a z ł  u s i e b  e  w  k i e s z e n i  je d n o  c y g a r o ,  
w i ę c  p rży p u sz c .zs ,  ż e  w  r z e c z y w i s i o ś c i  j e  k u p o w a ł ,  
c h o ć  n ie  p r z y p o m i n a  s o b ie  i le  i j a k  e m i  p ie n ię d z m i 
za  n ie  p ła c i ł .  I d ą c  n a  o b i a d  w z i ą ł  g o  z s o b ą  o k o  
ł o  200 rb.,  k tó r e  u m ie ś c i ł  w  r ó ż n y c h  k ie sze n ia c h ;  
n a s tę p n e g o  z a ś  dn ia  p r z e k o n a ł  się, ż e  b r a k u j e  1 
t y c h  p i e n i ę d z y  o k o ł o  4 7 — 48 rb.,  k tó r e  w i d o c z n i e  
m u sia t  w y / L ć ,  l e c z  g d z ie  i n a  Co a b so lu tn ie  nie  
m ó g ł  s o b i e  p r z y p o m n i e ć .  P i e t r u s z e w s k i  d o d a ł  
p r z y t e m ,  iż, m s j ą c  s ł a b y  w z r o k  z u p e łn i e  n Tc p o t r a ­
fi r o z r ó ż n i ć  f a ł s z y w e g o  b a n k n o tu  od  p r a w d z  w e g o .  
N a  p r o ś b ę  o s k a r ż o n e g o  zo sta ł  on  p o d c z a s  ś l e d z t w a  
z b a d a u y  p r z e /  o k u l is tę  d - r a  D u r a it ra sz k ę ,  k t ó r y  
s t w ie r d z i ł ,  iż  c ie r p i  on n a  a t t o f i ę  n e r w ó w  o c z n y c h ,  
w s k u t e k  c z e g o  n ie  m o że  r o z r ó ż n i a ć  n a w e t  p r z e c i ę ­
t n e g o  p ism a  d r u k o w a n e g o .

W  ty c h  d n ia c h  p o w y ż s z ą  s p r a w ę  r o z p o z n a ­
w a ł  k i j o w s k i  s ą d  p k r ę g o .w y  p r z y  u d z ia ie  s ę d z i ó w  
p r z y s i ę g ł y c h .  B r o n i ł  o s k a r ż o n e g o  a d w  p r z y s .  G a r  
b u n o w

P o  p r z e s ł u c h a n i u  z e z n a ń  ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  
s tw ie rd z i l i ,  ż s  P i e t r u s z e w s k i j  j e s t  c z ł o w i e k i e m  b a r ­
d z o  z a m o ż n y m ,  k t ó r y  n ie  p o t r z e b o w a ł  w c a l e  u c i e ­
k a ć  się d o  z b y w a n i a  f a ł s z y w y c h  p ie n ię d z y ,  że  p r z y -  
tem z natury p o s ia d a  bar j z o  krótki w z r o k  i b e z w a ­

W  r e d a k c y i  „D zie ń .  K i j o w s k . "  z ło ży l i :

Na le t n i s k a  d la  p r z e p r a c o w .  k o b ie t  p r z y  k o l e  
kobiet:  p. Jan  N ie c ie ls k i ,  za m . w i z y t  i p o w in s z .  w i e l ­
k a n o c n y c h .  3 rb .

Ńa przytułek d z ie n n y  p r z y  k o l e  k o b ie t  Z a m .  
w i z y t  i p o w i n s z o w a l i  w i e l k a n o c n y c h :  p p .  Jan Nic- 
c i e l s k ’ 2 r b , Gr.  f s h i m o w s c y  3 rb.

N a T a w .  dohr. za m ia st  w i z y t  i p o w i n s z o w a ć  
w i e l k a n o c n y c h :  on. dr .  Jan H o e n e  3 rb .,  P e l i k s  
K o s s e c k i  3 rb.,  M a lw i n a  i L e o n  Ś l i w i ń s c y  1 r b , 
j ó z e f o s t w o  K w a s k o w s c y  1 rb., L u d w i k a  i A n to m  
T u r s c y  5 rb.,  M a r y a  i Jozef  P o ł c h o w s c y  5  r b , G ra- 
C y an o stw o  [ a h i m o w s c y  2 r b , A n n a  i A n to n i  N o ­
w i ń s c y  3 rb .;  A ł l o n s y n a  i P io tr  Ż m i g r o d z c y  2 rb., 
I g n a c y  K a l e ń s k i  3 r ć , ,  M aryr,  T y s z k o w s k a  1 r b ,  
Jó ze fo stw o  L e n k i e w i c z o w i e  2 rb .,  M a r y u s z  i E u sta  
c h y  Ż m i g r o d z c y  3 rb.,  M a r y a  i M ic h a ł  K u l c z y c c y  
5 rub-

Na w ydział le tn is k  p r z y  T c w .  d o b r .  zam iast  
w i z y t  i p o w i n s z e w a d  w i e l k a n o c n y c h :  p p .  dr. lan 
H o e n e  3 rb .,  M a r y a  i K a r o l  K o m a r n i c c y  3 r b ,  
S t a n i s ł a w  W o s z c z y ń s k i  -  in ży n ie r ,  za  p o ś r e d n ic tw e m  
p. Józefata A n d r z e j o w s k i e p o  10 rb.,  M a r y a  i K a r o l  
K o m a r n i c c y :  p a m i ę c i  D y o r u z y  B ie ń k o w s k i e j  15  rb .,  
za m . w i e ń c a  n a  g r ó b  ś. p. L u c y a n a  A n d r z e j o w s k i e -  
g o  10 rb.,  S t e f a n o s t w o  W ę g l i ń s e y  za m ia st  w i z y t  i 
p o w i n s z o w a ć  w i e l k a n o c n y c h  5 rb .

Na najbiedniejszych p r z y  T o w .  dobr .  p ą m ię c i  
L u c y a n a  A n d r z e j o w s k i e g o  pp .  M a r y a  i L e o n  L i ­
s o w s c y  3 rb .

N a w p i s y  do uzn. T o w .  d o b r .  za m ia s t  w i z y t  
i p o w in s z .  w i e l k a n o c n y c h :  pp .  W i k t o r  R z e w u s k i  1 
rb.,  M a r y a  i J ó z e f  P o ł c h o w s c y  5 r b  , A n n a  i A n to n i  
N o w i ń s c y  3 rb.,  S .  C .  p a m i ę c i  m a tk i  3 rb .

N a ś w i ę c o n e  d l a  d z iec i  p r z y  T o w .  d o b r .  z a ­
m ia s t  w i z y t  i p o w i n s z o w a ć  w i e l k a n o c n y c h :  pp ,  S t a ­
n i s ł a w  W o s z c z y ń s k i — in ży n ier ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  p. 
Jó ze fa ta  A n d r z e j o w s k f e g o  ^5 r b  , O k t a w i a  L e ś k ie -  
w i c z  1 rb .,  A n n a  S z c z a w i ń s k a  1 rb.,  Jurek, S ta c h  i 
Z i u t e k  3 rb .

Na Tow. d i b r .  p. S t a n i s ł a w  W o s z c z y ń s k i  -in­
ż y n ie r ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p. Józefata  A n d r z e j e w ­
s k i e g o ,  j a k o  u d z ia ł  c z ł o n k o w s k i  n a  r o k  1012 
5 r ub-

Dla ubogiego A l .  S a n o c k ie g o :  p  A .  W  3 rb.
53 kop .

Na Tow. pom. s tu d .-p ol.  u n iw e r s y t ,  K i jo w sk . :  
p. SI  W .  10 rb

Dla w d o w y  z  C z w o r g i e m  d z iec i ,  p. Stan. 
G r u d z i ń s c y  1 rb .

N a w p i s y  d o  u zn a n ia  r e d a k c y i :  pp.  M ic h a ls c y ,  
za m ia st  w i e ń c a  n a  g r ó b  ś. p. R o m u a l d a  K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  15  rb.

Ostatnie wiadomości.
0  u n iW en ytE t W P o z t i a n i l !  Sejm R ze­

szy obradow ał w czw artek w dalszym ciągu 
uad budżetem ośw iaty. Pos. Kindler wyraził 
życzenie utworzenia uniwersytetu w Poznaniu, 
coby niemieckośct dobre przyniosło korzyści.

Poś, Mizerski oświadczył, ie  polacy uwa­
żają lów n ież za potrzeb ie  utworzenie uniw er­
sytetu w Poznaniu, nie *raogą sśę jednak zg o ­
dzić na to, aby język i literatura polska były 
tu wykluczone.

Pos. W inckler (kons.) ośwTadczył, że spra­
wa otw arcia uniwersytetu na wschodzie zupeł­
nie nadaje się do dyskusyi, ale nie w  Pozna­
niu, bo byiby to punkt kulm inacyjny dla pol­
skich dążeń. M ńwca nie ?yczy sobie utworze­
nia .pruskiego K rakow a*.

Pos. M izerski odpowiedział, że spraw a 
kreow ania uniwersytetu w Poznaniu nie po­
winna z powedu kw estyi kosztów uledz za­
chwianiu.

{Cd korcsponienliw wlasr&Ą i Agm cyi Ie -  
terokurakicj)

Sprawy parskie.
MssZChsd (AP) Ostatnimi czasy rozbój­

nicy, którzy w łiczkie 7O0 łudzi, w zorow o u- 
zbnjjonycb, schronili się do bestu, w yzyw ająco 
zachow yw ali się względem wojsk rosyjskich 
oraz jednocześnie zatrzym ywali, rabow ali i tra 
ciii m iejscowych mieszkańców. Ci ostatni u- 
skarżali się, iż rosyanie, opanow aw szy miasto, 
nie przyw racają porządku. W obec tego r o ­
syjski konsul generalny polecił zarządzającym 
bestem musztechidom, by zmusili rozbójników 
do złożenia broni i opuszczenia miasta. Ponie­
waż powyższe żądanie nie było spełnione, best 
dn, 17 marca został otoczony przez wojska r o ­
syjskie. G dy gen. Riedko zaproponował zn aj­
dującym się w bcście rozbójnikom wydanie 
broni, ci ostatni odpowiedzieli salwam i karabi 
nowemi. W ów czas artyierya rosyjska i pie­
chota rozpoczęły ogień. Best był opanowany, 
przyczein św iętego grobu imama R izego nie 
uszkodzono. Pozostali rozbójnicy stopniowo 
poddają się wojsku rosyjskiemu.

Sprawy chińskie.
Pskin (AP). Prezydent republiki miano 

wał Chuan-Sina namiestnikiem w Naukinie z 
oddaniem mu pod komendę wszystkich wojsk 
prowincyi południowych. Generał Siuj-Szao 
Czen został m ianowany naczelnikiem sztabu 
generalnego.

Kaldża (AP). M ongołowie odmówili n o ­
wemu rządowi utworzenia czterech seciD ka­
wał ery i.

W  ceJu obrony przed republikanami, mon- 
gołowie formują sw oje pułki.

Pekin (AP), W  mieście Chedżian-Fu w 
prowincyi Czżyli rozpoczęły się rozruchy w o­
jenne i grabieże.

Tokio (AP). P rzybyły tutaj ambasador ja ­
poński w Pekinie Izju-Io uważa, iż sąsiedztwo 
nowej republiki sprawi Japon ii"wielejFkłopotów 
W edług jego  zdania chińczycy mogą nagle 
powrócić do ideałów m onarcbicznych,i jeżeli 
rząd Juan-Szi-K aja nie potrafi przezwyciężyć 
trudności.

Petersburg (Wł.). Am basador chiński w 
Petersburgu Lou Tcheng-siang, mianowany 
chińskim ministrem spraw zagranicznych, ma 
zamiar odmówić się od przyjęcia, pow yższe­
go stanowiska.

W Japonii.
Tokio (AP). Na opancerzonym  krążow ni­

ku „Kuram a* m arynarz zabił starszego oficera 
za okrucieństwa, popełniane w stosunku do 
żołnierzy.

Tokio (AP). W  O saka zastrajkow alo 3000 
malarzy pokojowych. Zarządzono nadzw yczaj­
ne środki w  celu zapobieżenia rozruchom.

W Turcyl.
Konstantynopol (AP). Spraw ców  rozru­

chów przedwyborczych v? Eskiszecherze aresz­
tow ano i przywieziono do K onstantynopola. 
Zostaną oni oddani pod sąd wojenny

Wyprawc do bieguna.
Wellington (AP). Statek ekspedycyjny 

kapitana Scotta przybył do A caroa (w Nowej 
Zelandyi).

Ruch strajkowy.
CleV3 laild (AP). W  dniu 19 yra marca 

o północy rozpoczęło strajk 400,000 górników,

Adr3S-
Konstantynopol (AP). R osyjski komitet 

hhnólowy ornz przedstawiciele rosyjskiego prze­
mysłu i handlu złożyli b. am basadorowi Czary- 
kow ow i adres z wyrażeniem wdzięczności za 
troskliwość w stosunku do rosyjskich interesów 
handlowych w Turcyi.

Japończycy w Korei.
Seul (AP). Rząd. japoński tw orzy w K o ­

rei bank kolonialny w celu daw ania baczenia 
na interesy em igracyjne i upraw y niezajętych 
gruntów. W edług obliczeń inżynierów, grunty 
te dadzą corocznie około 30 mil. pudów ryżu

Sytuacya w Meksyku.
l r l s x !c &  (AP). Stronnicy Zapaty napadli 

w pobliżu stolicy na pociąg. Z ab ita  około 
50 żołnierzy, ochraniających pociąg. Pasaże­
rowie nie odnieśli szwanku. Pociąg powrócił 
do stolicy.

Konfiskaty
Petersburg (Wł.). Z ostały  skonfiskowane 

numery gazet ,Z w ie z d a “ i „G roza*.

Echa sprawy Tagiejewa.
Petersburg (Wł.). K rąży pogłoska, iżba- 

kińskiemu sądowi okręgowem u polecono pocią­
gnąć do odpowiedzialności M aklakow a za obra­
zę sądu, w yrażoną w słowach, iż w yrok w 
sprawie T agiejew a jest tendencyjny,

W sprawie aresztowania Falka.
Potarsburg (Wł.). A resztow any przez żan­

darmów niemieckich naczelnik biura pocztow e­
go w W ierzbolowie Falk, został wypuszczony 
na wolność. Falka wezwe.no do Petersburga 
celem w yśw ietlenia ząjścia, na które zw róciły 
uwagę sfery.

W sprawie pom adw. przysięgłych.
Petersburg (Wł.). „Riecz* donosi, iż w 

kwestyi, czy postanowienie senatu, dotyczące 
pomocników adw okatów przysięgłych w yznania 
m ojżeszowego, będzie działać wstecz —  w  mi­
nisterstwie sprawiedliwości panują dwa zdania. 
Jedni sądzą, iż minister ogłosi, że pomocnicy 
adwokatów nie należeli do kcrperacyi adw o­
kackiej i zaproponuje każdemu z nich złożyć 
prośbę o zahezenie w poczet pom ocników ad­
w okatów przysięgłych, przyczem bęclziejzasto- 
sow ana norma procentowa. Drudzy są zdania, 
iż pomocnicy adwokatów zaliczeni zostali pra­
wnie. W ykluczenie z korporacyi zrujnuje w ie­
le osób. Ostateczna decyzya w tej sprawie 
zależy od zapatrywania ministra spraw iedli­
wości.

Kradzież listu.

E c h a  z j a z d u  „ a k a d e m h t ó w H

P e t e r s b u r g  (Wł.). Komitet związku ,,aka 
dcmistów* uniwersytetu petersburskiego ośw iad­
cza, iż nic uczestniczył vr zjeździć „akademi- 
stów* wobec politycznego zabarwienia tego 
ostatniego.

Włochy a Rosya.
R z y i ł l  ( A P ) .  „Iribjtna^  w  obszernym ar­

tykule, pośw ięconym  stosunkom pomiędzy W ło 
chami a R osyą, dowodzi korzyści zbliżenia z 
R osyą. >becna wojna pokazała, iż R osya 
mniej o d  innych państw zw iązana jest z Tur- 
cyą interesami finansowymi. W łosi powinni 
to wziąć pod uw agę i skorzystać ze sposobno­
ści, jakie im daje o b e c n a  sytuacya polityeżna'1.

P etersburg (Wł.). Nu dworcu kolejowym  
urzędnikowi francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Louis a skradziono nader ważny
list do francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych.

Wypadek.
P e t e r s b u r g  (Wł,). N r  przechodzącą k s  

Leichtenbergską wpadł samochód, wskutek cze­
go księżna odniosła ciężkie rany.

Skarga Wonlarlarsktego-
Petersburg (W 'ł) Izba sądow a uznała, 

iż skargę W oulsrJarskiego na Sędziego śledcze 
go Jurewicza należy skierować do senatu.

V /  s p r a w i e  „ D a s z n a k c u t i u n “ .

Petersburg (Wł.). W yrok w sprawie 
Dasznakciutun* j e s t  oczekiw any dziś.

lifenszykow 1 moda.
Petersburg (Wł.). M ienszykow jest zdania, 

iż zbytki pań ze sfer arystokratycznych prowa 
dzą do rewoiucyi. G dyby, zdaniem publicysty, 
Ludw ik X V I zniósł przywileje, przysługujące 
duchowieństwu i szlachcic, zw rócił uw agę na 
próżniactwo pow yższych star,ów— nie wybuchła­
by rew olu cja . Królom  jednak trudniej było 
zdjąć strój:.e kapelusze z  głów ek napudrowa- 
nych faw oryfc“:, niż zdjąć keronę ze swej g ło ­
w y. Zw ycięstw o górników angielskich, usiło­
wania rządowe zażegnania wielkiej rewoiucyi 
drogą uprzedniego ograniczenia nierówności 
społecznych— są usiłowaniem zdjęcia strojnego 
kapelusza z głów ki pięknej pani, zanim szorst­
kie ręce barbarzyńców zerwą go wraz z ładnie 
uczesaną główką.

V!  sprawie skargi Gołołohcwa.
Petersburg (Wł.). Prezydyum  i-g o  depar 

tamentu R ady Państwa odłożyło rozważanie 
skargi posła Gołołobow a do chwili wniesienia 
do R ad y Państwa skargi Kow alew skiego.

O pociągnięcie do odpowiedzialności Kurlowa-
Petersburg (Wł.). Dziś i-y  departament 

R ad y Państwa będzie rozw ażał sprawę o po­
ciągnięciu do odpowiedzialności K urłow a i in­
nych osób. R ada Państwa ma zażądać od p o ­
wyższych osób nadesłania wyjaśnień w ciągu 
miesiąca, poczem będzie w yznaczone dochodze­
nie śledcze. O skarżenie będzie oparte praw do­
podobnie na artykułach praw a przewidujących 
bezczynność władzy, w ydaw anie niezgodnych 
z prawem  rozporządzeń oraz nieprawidłowe 
wydatkowanie sum rządowyc.

Echa katastrofy.
Petersburg (Wł.). Profesor instytutu gór­

niczego Śkoezyński, który był delegow any do 
kopalni „W łoszka3 celem w yśw ietlenia przy­
czyn katastrefy, oświadczy! w. rozmowie, iż w y­
buch został w yw ołan y pyłkiem w ęglow ym . Z o ­
stało w yjaśnione, iż dopuszczono się narusze­
nia przepisów, dotyczących pracy w kopalniach. 
W inni będą pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej, w tej liczbie inżynier Sztrjger.

Wynurzenia dyplomaty tureckiego.
Petersburg (Wł.). Turecki senator Bostani 

oświadczy! w rozm owie, iż minister spraw za­
granicznych Sazonow  nadaje wielkie znaczenie 
Eprzwie ustanowienia przyjaznych stosunków 
rosyjsko tureckich. Bostani jest przekonany, iż 
niemą obaw y wyniku powikłań w Urmii. Jeśli 
powstanie jakakolw iek kw estya sporna, to bę­
dzie ona rozstrzygnięta przez tryhunał w H a­
dze. T u rcya nie rozpocznie układów pokojo­
w ych z W łocham i, poniew aż sytuacyn T u rcyi 
jest zadaw alająca, a W łochom  nie w yjtarczy  
pieniędzy na dalsze prowadzenie wojny.

Z lotnictwa.
P etersburg (AP). W  oddziale oficerskiej 

szkoły lotniczej odbył się pierw szy w r. 1912 
wolny wzlot aerostatu w ojskow ego z 3 ofice­
rami. Balon poleciał ku wschodowi.

Z instytutu pnycho neurologicznego.
•

Petersburg (Wł.). Zarząd instytutu psy- 
cho-neurologicznego wszczął starania przed mi­
nistrem ośw iaty w kw estyi prolongaty dla słu­
chaczów podlegających powinności wojskowej. 
Minister w  odpowiedzi oświadczył, iż gotów 
jest uwzględnić prośbę pod warunkiem, iż in­
stytut przejdzie pod rad zór kuratora okręgu 
naukowego oraz wprowadzi normę procentową 
dla słuchaczów w yznania m ojżeszowego.

„Dzień fiołka11

P etersburg (Wł.). T ow arzystw u wałki z
śmiertelnością dzieci udzielono pozwolenia na 
urządzenie w d. 29 n zre a  „dnia fiolka".

Aresztowanie fałszerza- 
Petersburg (Wi.). Został aresztow any syn

ge:i. Kublickiego, który sfałszował na wekslach 
na sumę kilkuset tysięcy rubli podpis redakto­
ra gazety „Sw iet* Kom arow a. A resztow an y jest 
szwagrem  K om arow a, mieszkał w majątku ma­
tki w  gub. charkowskiej i otrzymał staranne 
wychowanie.

Różne-
Petersburg (Wł.). P. o. nadzw yczajnego

profesora w uniwersytecie św. 'Włodzimierza w 
Kijow ie jego ro w  został m ianowany profesorem 
zw yczajnym  chemii technicznej.

Niżni-Ncwogróc (AP). Ruch tow arow y 
i konny po O ce i W ołdze został przerwany. 
Lód psuje się. W ody przybyło na 1 i pół ar­
szyna,

Tomsk (AP). Profesor uniwersytetu Mali­
nowski, pociągnięty do odpowiedzialności z art.
1 2 9  za książkę „K rw aw a zemsta i kara śmier­
ci", został przez sąd uniewinniony.

Petersburg (W ł.) Pierw iastkow e docho­
dzenie ś'edcze w sprawie gen. Tom aszew icza 
zostało ukończone. M ateryał śledczy przesiano 
prokuratorowi sądu okręgow ego.

P3ts?sburg (W!.). N rw om ianow any amba­
sador rosyjski w Konstantynopolu G iers w yje­
chał na miejsce służby.

Pstersburg (W ł). Na powiatowego m ar­
szałka szlachty został wybran.y Som ow, na kan ­
dydata—-Goleń iszczę w

Petersburg (Wł.) „Riecz* donosi, iż w o­
bec podania się do dym isyi znacznej liczby 
loemanów w Finlandyi, napotkano na wielkie 
trudności w kwestyi obsadzenia wakująeych 
posad.

R yga (Wł.) Zostało wzbronione urządze­
nie dnia „ K ł o s u  ż y t a *
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Zgony.
Warszawa ( W ł  ). Zm arł tu W acław  O r­

łowski, od dwudziestu pięciu lat spraw ozdaw ca 
giełdow y i handlow y „K uryera W arszaw skiego* 
b y ł y  redaktor „Sportu", zasłużony dzien­
nikarz.

Warszawa ( W ł). Zakończył życie Feliks 
W ojciechow ski, w ybitny inżynier, zasłużony na 
polu przemysłu krajowągo, były dyrektor za­
kładów tow arzystw a Rudzkiego, eks-prezes sek- 
cyi technicznej. 4 ^

Zawieszenie wykładów.
LWÓW (Wł.). R ada szkolna zaw iesili w y­

kłady w gimnazyum ruskiem \7 Przem yślu, po­
nieważ podczas bezrobocia z powodu śmierci 
Czernyia uczniowie w yw ażyli bramę w gmachu 
gim nazyainym , zelżyli dyrektora oraz groźbą 
gw ałtu zmusili go do ustąpienia.

Zatwierdzenie emerytury.
Warszawa (,Wł.). Zatwierdzono emeryturę 

dla szesnastu artystów teatrów  warszawskich z 
Rapackim , Leszczyńskim , WolstLm i Sikorskim 
na czele.

Przyjazd prezesa ministrów bawarskich.
Berlin (Wł.). Powszechną uw agę zw rócił 

przyjazd prezesa ministrów bawarskich Herblin- 
ga w związku z bawarskiem przesileniem sej- 
mowem.

Wybuch.
P aryż (Wł.), W* Lille nastąpił wybuch w 

prochowni. W ielu robotników odniosło rany, 
5-ciu zmarło.

Bandytyzm w Turcyi.
Konstantynopol (W ł ). D onoszą z Jaffy, 

iż kilkunastu zam askowanych bandytów napa­
dło na pocztę niemiecką. Furgon zdołał umknąć. 
Z  furgonu aui t -yackiego zrabowano listy pie­
niężne.

Sprawy chińskie.
Londyn (W l ). Do „Tim es" donoszą z P e­

kinu, iż chiński, rząd republikański zdecydował 
ostatecznie, że posiedzenia rządu będą odbyw a­
ły się w Pekinie, który i nadal zostanie stolicą.

Ze stronnictw węgierskich. 
Budapeszt (Wł.). W ęgierskie stronnictwo

pracy oświadczyło, iż wobec życzenia cesarza 
zgadza się na powrót do w ładzy gabinetu Khu-
en a-H edervaryego.

Odłożenie podróży.
Barlin (WL). Z  powodu nagłych intere­

sów  urzędowych kanclerz państwa odłożył po­
dróż na Korfu do środy.

Aresztowanie oszusta.
P aryż ( W ł). Aresztow ano spekulanta 

Joannaya, sprzedawcę akcyi tow arzystw  nieist­
niejących. Joannay, zw abiając łatwowiernych
obietnicami wysokiej dyw idendy fikcyjnej, w y­
łudził w ten sposób cztery miliony frankcyg**.

Trzęsienie ziem!-
Zurych (Wł.). Onegdaj w Szw ajcaryi dało 

się odczuć silne trzęsienie ziemi. Kilkanaście 
domów zostało poważnie uszkodzonych.

Pogłoski.
Rzym  (Wi.). K rążą pogłoski, iż ambasa­

dorowie włoscy w Berlinie, W iedniu i Tokio 
ustąpią z zajm owanych stanowisk.

Dżuma.
Londyn (Wł.). Na pokładzie parow ca „Ba- 

sziin“ zanotowano 4 wypadki dżumy.

Reorganizacya floty angielskiej.
Londyn (Wł.). Flota angielska będzie zre­

organizowana oraz podzielona na trzy eskadry.

Dramat żołnierza.
Wiedeń (tWł.). O rdynans kapitana Gold- 

inanza usiłował zastrzelić tego ostatniego. C hy­
biw szy z rewolw eru, żołnierz popełnił samo­
bójstwo. Przyczyną zbrodni była zemsta.
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Sypsriosfat;
s a l s i r ę ,  t o r . t a s d w k ę ,  9 > p s, 
k a i a i t ,  SÓD ; t o i a a o w ą i  g g

G r o c h  n a s ie n n y  g
V t u t o r i a
V > . c i Q p i a  wrc z e s n y  S tp u b « >  384 0 0  
F e l g e r  z i e l o n y  R y o h l i k .  g g

Nasiona b ip jró w  
Marchew pastewna.

Próbki na żądanie wysyłamy gg  
[| |gratis i franco- gj?

Jutra dnia 21-p marca 
OTWARCIE

I-go w Pollzachocln. kraju Handlu miąsem

i l U i i  i F. l i i
B essrclska, tlosit Pupown AS 2.

, M o T  i _ 11: -n    ....... ,t_\
<vivin

( N a p r z e c i w  l l a l l i  T a r g o w y c h ) .
N a j le p s z e  w . K i j o w i e  p r e d u k ty  m ię sn e :  C i e l ę c in a  i p r o s ię ta  k a r s k i? .  

Indyki,  g ę s i  i k u ry .  P u l a r d y  f r a n c u s k i e  i r u sk ie .  J a r z ą b k i ,  c i e t r z a w i e ,  
s z y n k i  b i a ło c e r k i e w s k i e .  N a jr o z m a its z e  j a r z y n y ,  m a s ło ,  t w a r ó g  i śm ie tan a

w  n a i ! p n k 7 v m  a n t i i n t i i
g .t----j 1

w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u .

Ceny przystępne. 1709

Magazyn Eleganckiego Obuwia

„W. Bnrk“
L lreszesatyfc; 37 .

N a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  z a o p a t r z o n y  w  w i e l k i  w y b ó r  d a m s k i e g o ,  
m ę s k i e g o  i d z i e c i n n e g o  o b u w i a  n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w .  

S z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z w r a c a m y  n a  t e r m i n o w e  w y k o n a n i e  o b s t a l u n k ó w

M Y K A N C t S a r a t o w s k i c h  S a r p i n e k

k, ,E. Meyer K iló w ,  

K r e s z o Z i  

Mi 14 .

W  c z a s ó w , )  o t w a f t y m  m a g a z y n i e  w i e l k i  w y b ó r  S d r a A a w s k i o h  S a r p i -  
n c k  j e d w a l i n c r h. p ó ł) e i I c i  i z t w k l y c l ] ,  p o ń c z o c h y  z s s r p i n k o w e j  
p r z ę d z y  j “  j ó w n i p S  c l i i ń s k a  a z e s u c z a .  t l e n y  f a b r y c z n e  i s t a l e .  1645

Przy używaniu niektórych gai unitów
pudru cera psuje się i staje się n etów-
ną i spierzchniętą, co jednocześnie szko-
niiiwie odbija się na zdrowiu.

Dlatego też oszczędność przy kupo- 
waniu pudru jest źle zrozumianą.

Należy używać jedynie tłusty puder

ii corocznie
t a k  i w  t y m  r o k u  C u k i e r n i a  j a D f l a r -  
ą u i s e 11 ( r ó g  B r o r e z n e j  i W ł o d z i ­
m i e r s k i e j )  od  23 d o  26 m a r c a  b ę d z i e  
s p r z e d ,  c u k i e r k i  w  b a r d z o  o z d o b n y c h  
j ó j - a c h , n i e  p o d n o s z ą c  w c a l e c e n y  za  
t a k c w e .  D o  t o r t ó w  o d  2 r u b l i  d o ­
d a j e  s i ę  p r e m i u m .  P r z y j m u j e  się- 
z a m ó w i e n i a  n a  b a b y ,  m a z u r k i ,  t o r t y  
i t. p. '  372

CK
co

fi 3-711,- zwracając przy kupnie uwagę na
10, ażeby w rzeczywistości byt „Tłusty pu­
der z Mg* 4 ? i i ”  gwarantujący zupełną
nieszkodliwość! nadający cerze świeżość

młodość. Cena pudelka 39 kop, IC1

I

L

K ! A £ A Z Y N  K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

„ W a r s z a w i a n k a "
M - m e  M A T U E

S a s e j n a  A A  5 ff:, (za  r y n k i e m  k ry ty m ).

P o le ca :  K a p e l u s z e  d a m s k ie  i :d z iec in n e ,  n a j n o w s z y c h  m o d e l i .  

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  i p r z e r ó b k i .  1473

Moskiew. Magazyn Zsfuwsk dia dzieci
W y r o b y  r ę k o d z i e l n i k ó w  r o s y js k ic h

m .  b. F m m m M E m & u
1) W i e l k a  W a s y l k o w s k a  Nr 6 dom hotelu  „ L u w r 1 

2) Or.dział: W i e l k a - P c d w a l n a  31 w  pobl.  S ien n eg o  tar.

d u ż y m  l A f i a f k t i n n n n o  z o o d a r u n k a m i  i in. z a b a w k i  d z i e c i n n e
b o r z e  f l l C I n C i l U b i  b  |f»0  C E N A C H  P R Z Y E ^ ą P K Y C H ,
—  ■■ Hajnitwgze letn ie  gry dziecinne. u..— .

WerszawskiB Towarzystwo Opieki nad nerwowo chorymi
5 je  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  o t w a r te  f j T  p o d  1p o d aje  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  o t w a r te  f ; T  F 0^ B r w i n o

v/ s i t r o n i u  r. z. S a n a t o r y u m  w e n t  (st. D. Ż ,
W a r .  W i e d  ) p r z y j m u j e  n a  l e c z e n i e  n e r w o w o  c h o r y c h .  U m y s ł o w o  C horzy 
są  w y ł ą c z e n i .  S p e c y a l n i e  z b u d a w a n y  g m a c h ;  o g r z e w a n i e  c e n tr a ln e ,  o ś w i e ­
tlen ie  e l e k t r y c z n e .  L a s e k  22 m o r g o w y .  W z o r o w o  u r z ą d z o n e  sale:  w o d o ­
le czn ic za ,  g im n a s t y c z n a ,  t le k t r o l e c z n i c z a .  K ą p i e l e  ś w ie t ln e ,  k w a s o w ę g l a -  
ne, e l e k t r y c z n e ,  m in e ra ln e .  O p i e k a  2 l e k a r z y  s p e c y a l i s t ó w .  K u c h n ia  p od  
s ta ły m  d o z o r e m  le k a r s k im .  K a n c e l a r y a  T o w .  (ul.  W i e l k a  Na 77 m. 5 od 
4— 7 p o  p o ł ) p r z y j m u j e  z g ło s z e n i a  i u d z i e l a  in fo r m a c k i  o w a r u n k a c h  
p r z y j ę c i a  C h o ry c h  1706

ISasażystka polka
o g ó ln y ,  h y g ie n i c z  i l e c z n i c z y  m a s a ż  
P u s z k m s k a  24 m  9 od 1 — 2 i 5— 6

Wina, ^ąka, Szynki
B i a ł o c e r k i e w s k i e ,  k e t / t a r y  k o l o ­
n i a l n e  i c u k i e r n i c z e  w  n a j l e p ­
s z y m  g a tu n k u  o t r z y m a n e  w  w i e i k i m  
w y b o r z e  w  m a g a z y n i e  w i n  i t o w a  

r ó w  e j ? o ż y w c z y c h  4782urn mm_
1/45 r ó g  S ie n n e g o  ta r g u  i ul. R e jta r-  
sk ie j  1/45. C e n y  n a d t r  p r z y s tę p n e .

Rządca - ekonom
p o s z u k u je  m ie js c a  sa m o is tn e g o ,  p o ­
s ia d a  so l id n e  r e fe r e n c . .  A  dres:  K res z-  
c z a t y k  29, D ą b r o w s k i e m u  7628

M Ł O D Y
int. p ra c .  Czł.  z  w y ż s z .  w y k s z t .  ( w y s ł .  
k. p r a w .  na U n iw .)  znaj.  p ra k t .  i l u ­
b i ą c y  g o s p .  p osz .  p o s a d y  adm im str . ,  
r e w i z o r a  mająt.,  d o z o r c y ,  wydzier;' :.  
f e l w a r .  i las.,  o s o b is te g o  s e k r e t a r z a ,  
k a s y e r a  duż.  maj.,  c u k r o w n i ,  w  z a ­
r z ą d z ie  duż.  m ająt .  lu b  innej o d p o w .  
pos. za  u m ia r k .  w y n a g r .  t y l k o  na w s i .  
K a u C y a  r o to  rb .  L ist .  p oez .  G er-  
m a n ó w k a  kij.  g u b .  W a s y l ó w  L i p e c -  
ki  d ia  B. M. 1451

OGRODNIKÓW
d o s k o n a ły c h ,  e k o n o m ó w ,  r z ą d c ó w ,  
p is a rz y ,  p o m o c n i k ó w  ą o s p o d a r c z y c h ,  

o s p o d y n ie ,  p o le ć a :  B i u r ę >  J a h o ł -  
k o w s k i e j .  je ro z o l im  -ka N r  82 W a r ­
s z a w a .  1213

Ej o w y d z ie r ż a w ie n ia
w  k i j o w s k ie j  g u b .  n c o  i 8oo dz. d o ­
b r e j  g l e b y  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  A d r e s :  K i j ó w ,  B a s e jn a  
N r  5 a  m. 5. K .  M. o s o b iś c ie  od 2-4.

Gi0Mvernan£e f r a n ę a i s e
c b e r c h e  p l a c e  d a n s  f a m il ie  ca th o l i  
qu e ,  H a u te s  r e f e r e n c e s ,  M. (J. F o y e r  
fra n ę a is .  K r e s z c z a t i k  22 lo g .  i i .  1687

P e s z u k u j ę  r r a r p z  p a ś a d y  w  biu- 
sz e ,  m a m  ś w i a d e c t w o  z 7 k la s  girn- 
p a z y u m  i d y p l o m  b u c h a l te r y i ,  w i a ­
d o m o śc i  u p. L b e r k o w s k i e g o  p. Z w i -  
n o g r ó d k a  g u b .  k i jo w s k a .  i 6 a t

1  K B p a n m j y  z a p a c h  1483 f: ■

i g O e O O r  Nadzwyczajna kwiatewa woda kolońska L B i U O r S l O f i
3  O T R Z Y M A N A  w  m a g a z y n a c h

Cena 1 1 b. I. S z n e f la  „ A  la  T c i ł e t k 51, Kresze/. 22. ,,111139. r ę k a w i c z e k 11 Kre^cz. 29

E O L E C A JĄ

Iowości wiosenne i letnie.
Nowe modele.

W y s y łk a  p ró b ,  k a t a l o g ó w  i z le c e ń  p o n a d  rb .  12  BezzglSafna. 9 5 o

Polskie Biuro Leśne K s .  Z d z is la v /  L u b o m i r s k i  i S - k a , W a r s z a w a  ż - ó r a w i a  N r  22 
U rzą d za n ie  g o sp o d .  l e ś n y c h ,  i n s p c k c y c  i t a S t s a c y e  
n e .  K o m is ,  s p r z e d a ż  lz s ó w .  Nasiona  i s a d z o n k i  le śn e .

r « T  ś w i ę t a ! ! !  B e z  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ! ! !

Warszawski Skład Apteczny
Fundfciklej& w s& a 24 , s b o k  h o te lu  „E trm ita g e ”

o t r z y m a ł  @ b f i t y  w y b ó ^
"^SS“ b0SerfuiS: Perfumy najmodniejszych zapa hów na wagą,

W « z « s t k i e  p r o d u k t ) '  „ I n s t b u f  alo B e a u t ć “ .

D u ż y  Mfjyisórs sz czo te k ,  g r z e b ie n i ,  b r z y t e w , — m a s z y n k i  d o  g o l e n i a  i p r z y p o r y  d o  g o le n ia .  S c y z o r y k i ,
n o ż y c z k i ,  p r z y b o r y  d o  m a n u c u r e .  

r i P r l o H i m l r i "  ’ o r n e t k ', b in o k le ,  b a r o m e t r y  i d u ż o  e le g a n c k .  p rze d m io t ,  n a  to a le tę .
U c '?4* j E o P o ) Ł O  l i  l i  c l  a U l i  K i .  N a j n o w s z e  f a r b y  d o  w ł o s ó w .  C e n y  b e *  ( c o c a l e u p e n c y i .  1666 1

L F u n d u k ls jo w s k a  24 , o b o k  h o te lu  „E p -m itage” . *9® J|

Prcszzręteil
„ J U B I t "

b e z  c h lo r k u ,  b e z  so d y

s a m
p ie r z e

bielizer-ę
b e z  m y d ła .  P o  go- 
dzinnern g o to w a n iu  o- 
t r z y m u je  s ię  b ie l izn ę

p r z e d z iw n e j
b i a ł o ś c i .

Ząopjcia Wszędzie 
Rzeźna 20 kop

P o ł u d n i o w o  - R o s y js k .  
T - w u  H a n d l u  T o w a  
ta n u  A p t e c z n y m i  Vl 

K i jo w ie .  51900

S is e p s s ió w k a  
woh;i gub- a3ł,

prenumeratę

„Dzissfiika Kijawskiejs11
p r z y j m u j e

\ Siukhf l u k ;

Z  L a b o r a t o r y u m  L .  L a l e u f  w  (Js- 
łe a n ie  ( F r a n c y a )  

Jodyrina Doktora Deschantp
(Jo d h y r in e  du  D r.  D e s c h a m p )  

Ogólnie  u zn a n y  ś r o d e k  p r z e c i w  
— - — CTYŁOsCi  —  ----
z a l e c a n y  p r z e z  l e k a r z y  z d o s k o ­
n a ły m  sk u tk ie m .  Jodyrina Di*. Ue- 
sch an ip  je s t  zn a k o m it y m  ś r o d k ie m  
o d t łu s z c z a j ą c y m  d z ia ła  s k u te c z n ie  
od s a m e g o  p o c z ą tk u  le cze n ia .  Jp- 
dyrina Dr, Deschantp n ie m a  u b o c z ­
n e g o  s z k o d l i w e g o  d z ia ła n ia .  Usu­
w a  o t y łe ś *  s t o p n i o w o  w  b a rd z o  
k r ó tk i m  cza s ie .  C e n a  p u d e łk a ,  z a ­
w i e r a j ą c e g o  60 p a s t y l e k  w  o p ł a b  
k a ch ,  rb .  4 25 k o p .  S p r z e d a ż  w e  
w s z y s t k i c h  a p te k a c h  i s k ła d a c h  
a p te c z n y c h .  Reprezentacya na Rc- 
sy ą :  D o m  H a n d l o w y  L u ze m h u rg  i 
S-ka, Wcrszawa, Żórawia 40. 135

ki o w s k  
gu b .

p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  d o  

„ D z i e n n i k a  K i j o w s k . *  p r z y j m u j e

K a n to r  R o ln ic z o  - Eter;- 
dllowy

KSśĘCIA FELIC GIEDHGYCIA
Jurydyka d. wlasr.y.

p o ł  o » n e
g u b .  w o ł y ń s k a .  

P r c n u i n e r z t ę  i o g ł o s z e n i a  do „ D z ie n ­
n ik a  K i j o w s k i e g o "  p r z y j m u j e  księ- 
g a r n  a " L« R o z e p a s t e j c i a ,  o r a z

.-,]>r. f .B : /  d t tu l i^ z ir a  2<x:

Kamieniec-Pódoiski
P r e n u n a e ra tę  i o g ło s z e n i a  do

„DziennikaKiJawskl
p r z y jm u ją "  353

p, P rifs ln s w s K i (Sk?asl fs ta g rtf is z n y ) 
i Księgarnia Polska  

1.  W t  ¥ Jin a rs k i8go

R e m o n t  mc 
r o w e r ó w ,  w  
i n a u k a  F. 

(K re szc za ty k  
w  p o d w ó r z

Zg ubio ny dam ski z ło ty  zegarek
z c y f r a m i  w  so b o tę  w i e c z ó r .  Z n a ­
l a z c a  p r o s z o n y  j e s t  o d o sta r cze n ie ,  
O l g iń s k a  3 id. 2 za  zn aczr.e  w y n a ­
g r o d z e n i e .  1694

Nf f l i z c z t y c t e & L a  znaj.  p o lsk i ,  ro sy j .  
f r a n c  , n i e m i e c k i  te o r e t y c z n i e  i 

p r a k t y c z  , od  k w i e t n i a  p o s z u k .  m i e j ­
sca.  A d r .:  P i k ó w .  g u b .  p od oi. ,  w  P o ­
pów k a  u p p .  P o d t ió r s k ic h  d la  Z . 1.

1772

Na izz/jazci lu b  tu  p o s z u k u j e  le k  
c y t  ( p r a w o s ł a w n y ) ,  p r a w n i k ,  d y ­

p l o m  u n i w e r s y t e c k i ,  g w a r a n t ,  p o ­
m y ś l .  r e z i i l t .  D m i t r i j o w s k a  90 m . 3, 
I B l b c r k  n i  8 t o  i 5 7. <699
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jHajpierwsa profesorowie całego świata
w y p r ó b o w a l i  p o  c z ę ś c i  w  s w e j  o b r z y m i e j  p r v w a t n e i  p r a k t y c e ,  po  c z ę ś c i  z i ś  w  sz p i ta la c h  i k l in ik a c h  zn an y,  w z m a c n i a j ą c y  n e r w v  ś r o d e k  M U 1R A C I  H U N A  A L E X A N ł ) R A  i z g a d z a ją  się  n ie m a l  j e d n o g ł o ś n i e  n i  to, że  p r e p a r a t  ten, i l e k r o ć  n im  l e c z y l i  w y p a d k i  
p r z e d w c z e s n e g o  w y c z e r p a n i a  n f w o  *>e ĵo i z w U z a n v c h  z -p ie m  o b j a w ó w  w t ó r n y c h ,  i ik to: bó e  g ł o w y ,  o p r e s y e ,  sz u m  w  u sza ch ,  za n ik  p a m ię c i ,  d r g a w k i ,  z a b u r z e n ia  w  tp a w ie n iu ,  z a w r c i y  g ł o w y ,  b r a k  ła k n ien ia ,  k o l a ta m a  sfcrca, ł a t w a  p o b u d l i w o ś ć ,  r o zd r a żn ię ^  
r.ie, z m ę c z e n i e  i t. d. d z  a ła t  n a d z w y c z a j  s K i i t e c z m e ’  O b s z e r n a  R e r a  u ra  o M t | t p a c i t h i r r «  A l e x a « d r a ,  k tó r a  każ/lem u  ż y c z ą c e m u  w y s y ł a n a  je s t  g r a t is  i f ra n c o ,  z a w i e r a  n a d e r  in te re su ją c e  s p r a w o ■;.!m  a > no n y śl- iy  :h w y n i  :auh w  w y ż e j  w z n i i a n k o w a n y c n  
c ie r p ie n ia c h ;  d la te g o  też z m m ir  w s  y -tk i  di n ću rastet iU  v  tn  e b r o s zu r k i  o M u ż r a c i t h i u i e  A l e a a n d r a  i p o l e c a m y  im g o r ą c o  o r z e c z y i a n f e  t< jże. Jestto  b o w i o r t  p r e p a r a t ,  k tó re g o  n a u k o w a  s ł a w a  z biegu-ni l i i  u ■••mną zosta ła ,  a l ic zn e  o ze d ze n ia  p i e r w s z y c h  
p o w a g  le k a r s k i c h  o p in ię  t, p o t w ie r d z a ją .  N i e z w y i ; #  d o d a tn ie  d z ia ła n ie ,  o s ią g n ię te  W  w s z y s t k ic h  w y p a d k a c h  z a p o m o o ą  MU il< A G J T H I Ń  Y A l  , E X A  N7i >f< A w y t w o r z y ł o  w i e l k ą  p o p u la r n o ś ć  t e g o  p r e p a r a t u  i sz-.-bk » m  r o z p o w s z e c h n i  o. Z a l e c a  s ię  tez  k a ż d e m u  
p o s ł u g i w a n i e  s ę  ty m  ś r o d k i e m  L i te r a t u r a  g rat is  i f ra n c o  na żądanie .  K a n to r  C h e m x c n , c h  p r e p a r a t ó w  T-t. t* e te rs* ik ^ g ,H la ła  B o R in s z n a  Nr (0 . O s t r z .  żenie: W e  w ła sn ;
- Y A N D R A .  G ł ó w n y  s k ł a d  d la  Królest-wa P i l s k i e g o :  S . K o ś c i - z e  w s k i  & J Kirt h m a y e r .  W a r s z a w ą ,  P r a c k a  6.

n te re s ie  n a le ż y  z w r a  uć b a c zn ą  u w 2 g ę  na n a z w ę :  M U I R A C 11 111N A  A I . E -
21

W  M A 1 A Z Y N IK  F A B R Y C Z N Y M  A  O  B £ - A f  I f t  ^

K o^s icgo j^ ihanczrego  t y y r o b u ^ B U W I A  gp

01H P 0 39
c y j
tSSJ

53 r
R R E S Z C Z A T Y K  41 ,  w p r o s t  F u n d u  5 0  

k l e j o w s k i e j .  cjiti

Qf dzienrie ra ;  ływ ają  do sprzeda-
ży najnowsze fasony obuwia po g g

cenach falrycznych r*o
S ia  p o z o s t a ł e  zaś od sezo-
nu ohtjwsa naznaczony d u ż y  § §
r a b a t  1 4 1 6  » §
JÓ.C3Z3SP ^ ! 3 -!3 3 Z:C3t33PCJW3 5 C55ł3l5 ai!3 
' z i d c i i :  r^ d O ^ tM d S ^ c tc o c a a D a iS !

T .

Chiński magazyn herbaty
I f - S r

s

c a ł y  Ki f t  > w  z  i) !■:<: r  r> o  w  .1 1. 

N IEM A L  /•: P S Z Y C  Fi P A P IE R O S Ó W  J \K

1 0  s z f . NORA 3 3 2 5  a z S . 
15 koss.6  k o p .  s;

Sm aczna, zgrabna z  opasko, zaw iera słodki  łjti ń

Q IA ? 8 A  M SCH IE j ” .

•T-woA. N Szaposznikow i S-fca w S-Ptb.
Stanow czo żądajcie wszędzie. T574

K r e s z c z M y k  4-0 .
S jiir z s d a ż  d e ta lic z n a  po c e n a c h  h u p ło w y c h :

P o p o w a ,  G u b k in a ,  K u z n i e ć o w a ,  P e r ł o w a ,  Bot-  W _ .  .  .  
i a t l  l l n T t i  k in a,  W y s o c k i e g o ,  D i e m e u f je w a  i i r .  l irn i .  Je- J l ó W j  

^ ( l yny nj ag a z y n  w  K i jo w ie ,  g d  tie * * *
je s t  p a lo n a  i m ie lo n a  za  p o m o c ą  ma- j .  d o i i n i J e r s k i e  l e p
s z y n y  e l e k t r y c z n e ;  w  obt-CuośCi k u p u -  J ^ 3 S \ 2 | o  s z y c h  f irm  o d  i  rb  
j ą c e g o .  S u r a j j j s t i y  w ł a s n e g o  w y r o b u .  z o  0p.

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  o u k i e r k i  u w o c o t i e  
i in. W y r o b y  c u k ie r n ic z e :  G. B o r m a n n ,  S i u  i S-ki,  
K r o m s k i e g o  i in. l e p s z y c h  f irm . Z a w s z e  ś w i e ż e  

P p. k u p u j ą c y m  h e r b a t ę ,  k a w ę ,  w y r o b y  c u k i e r n i c z e ,  k a k a o  — - d o d a je  się 
p r e m iu m  z w i e l k i e g o  w y b o r u  w s p a n i a ł y c h  r z e c z y ,  s t a le  p o s i a d a n y c h  na 
s k ł a d z ie  lu b  też  r a b a t  w  g o t ó w c e .  H9c b ? e  b a m b u S O K R  i  p * ' a w « B T  

g o t o w e  i na o b s t a łu n e k .  38

) ąccgu. ouruim^iy

Czekolada,

LEPSZE CENY
a a  s t a r o ż y t n a  srebro ,  
e m a l i e ,  b r o n z y ,  p o r c e l a  
ne,  o ręż ,  o b r a z y  etc .  p ła c i

A. i  Zołotnicki
K r e s a c a a t y k  2 3

w o r o s t  p o c zty  
S p e c y a ln i e  wysokie ceny 
p ł a c ę  za ta b a k ie rk i ,  mi 
m a tu ry ,  p o r c e la n ę ,  s r e ­
bro, rvcir ty, b r y la n ty ,  
d r o g i e  k a m ie n ie  i p e r ty .  
O a M r o w a n ie  i w ia -  
d o c r u b c i .  Z w r a c a ć  się 
l i s to w n ie  lu b  os o b iśc ie .  
Kroszczatyk 23 (wprost 

poczty). 179

rastau-
druksihn.

P r 5- ćA ^*a 5’ P - w *a śc ic ie] i  d o m ó w ,  hoteli ,  
• K S t f w S n E s  r a t y i  szpita li ,  k i n t m e i o g r a f ó w .  di 

A m e r y ita ń s k ie  e ie k t r y o e n e  a  a  * .3 "B” j t

pochłaniacze kurzu 5,b A ri 8 U
G l ó w r y  p r z e d s t a w i e ń  I na K i j o w s k ą ,  P o d o ls k ą ,  W o ł y ń  

sfcą i U z e r n i h o w s k ą  g u b .

N , M r o z s w s h i ;  K’jów, ul. Nazariowska Nr 1
I r . fo rm a cy e ,  p r o s p e k t y  na p i e r w s z e  żą d a n ie .  iD o n ic n t tra -  

c y a  a p a r a t ó w  i s O a d  —  Kijów* K r e s z e z a t y k  N r  5

BUKOYYSŃSK! i DYAKOWSKI
A p a r a t y  d o s t a r c z a m y  do d o m u  c e l u  demon.s iraCyi ta 
kow -ych —  b e zp ła tn ie .  162^

JU O S U W U IŻ I ( I W E
Płótna

b . s o i o t m i i
K r e s z e z a t y k  5 4 .

O t r z y m a n o  w  w i e l k i m  wyborze 
ro z m a ite  p łó 'u a ,  b ie l iz n ę  s t o ło w ą ,  
p o ń c z o c h y ,  sk a rp e t . ,  p r z e ś c ie r a d ł a ,  
got.  b ie l izn ę  m ę sk ą ,  towary ba 
w e ł n i a n e  i w i e l e  in. p r z e d m i o t ó w .  
C e n y  z a w s z e  sta łe  i n iż s z e  od 
w s z y s t k i c h  w  K i j o w i e ,  o C ze m  pro­
s z ę  się  o s o b iś c ie  p r z e k o n a ć .  4^,65

H i l  R o k  i s t n i e n i a .

D z ie n n ik  K ito w s k i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dzi&mik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w  siódmym roku sv/eąo istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programom politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w  drodze daisizego doskonalenia się. wprowadza w  roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: in f o ł* m a c s f j n y n !  i
W dziale i n f o m a c y j i i i y R !  czytelnicy , .Dziennika SCfjowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

A g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się w e w s z y s t k i c h  w ie *
k sz y o B u  m i a s t a c h  w  k r a j  a  i a a g r a n i c ą 9 jako też przez Petersburską Ag«*ncyę Telegraficzna.

0  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów  
w łasnych ze wszystkich okolic naszego kraju,

W  dziale lit s r s s & k iim  , Dziennik Kijowski" drukować będzie:

1 „LiistÓW Z Afryki" ^ład- Rodowicza.
Haryi Roiziew iczowny

€9war8 r̂abec
Do<ęł a w e n  D w o ru .

M a g a zy n  w y r o b ó w  ?ta- 
i o w j c l i  i n ie t n l u w y c h  
K ijów , K iB SZ czn ty k  44

T e le f .  Nr. 414. W ielk i
w y k A r : n oży,  n o ż y c z e k ,  
b r z y t e w ,  z a m k ó w ,  p r a w ­
d z i w y c h  b r o n z ó w  styl.  

,- „ D e c a d l n c e “ , „ A r t i c l e  d e
L i - x “ , e l e k t r y c z n y c h  la-

   _  tf i iek  k i e s z o n k o w y c h .
1A T Ę  „ R a i l o ś ć  g o s p o d y n i"  —  

'  a m e r y k a ń s k i e  m a s z y n k i  
d o  p r z y g o t o w .  i m iesza-  

»V nia  c iasta  w  c i ą g u  5 mi- 
i r a k  u.ut. Ct-na od 4 rb .  75

dalszy 
ciąg

Pow ieść naszej znakomitej powh ściopisarki, 
autorki „DEW AJTISŁ# ~ j = = = r ^ ^ ~ i z r =

p. i. ♦  ♦

JCykl wrażeń 

artystycznych

N ow elę znakomitego 

autora r L A L SP

E R Z E 6 0

„ J E Z 1 0 H 0 “ .

ŻUŁAW SKIEGO z pod w łos­
kiego nieba

r u Bolesława Prusa napisaną specyal- 
r.ie dla raszego  
pism a,  ------

„Dziennik Kij0V/ski‘c zapewnił sobie p<mad(0 wspóipracownictwo | » £ e s i ł  na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika K ijowskiegou będzit* przy sługiwało w  roku 1912 prawo nabywania  
po cenach zniżonych następujących w ydawniciw:
„Dzieje Poroziłorowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA KQ- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski" „Eneyi. lopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. = z

W ARUNK I PRENUM ERATY „Dziennika K ijowskiegoa pozostają niezmienione:
W kraju £2 rb. rocznie, @ rb. półrocznie, ^  rb. kwartalnie, 1 rb. miesięcznie.
Zagranicą 13 77 3 77 77 4 . 5 3 77 1 5 0 77

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratęt prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: K i j ó w ,  K r e s z e z a t y k  M i  3 8 .

m a s z y n y  d o  g r a n ia  
„ C z e c h y * 1.  ł lc w o -  

u d o sk o n ta lo n e  w y ż y m a c z k i  do bie l A m e- 
r y k ą ł ń R k i e  m a m l e  ^ s k o j o w ę  dc b ie l iz n y  naj- 
n o w s z .  k o n s tru k cy i ,  p o d w ó m - .  Ż e l z k a  rozrt ai

i s p ir y tu s o w e

'  -f H a s z y itk i  do
m-ęsa i d ) 1< d ó w .  
K u c h n ie  n a f to w e  
„( jze tz" ,  „ P r im u s "  
i do sp ir y tu s u  d e ­
n a t u r o w a n e g o  Ma-

tdiinia p o k a r m ó w  
,,Carrie“. NOW OŚĆ' S y f o n y  ,,1’ro m a " ,  za  potno 
cą  k t ó r y c h  k a ż d y  w  ddhi 11 ta t w o  m o ż e  g a z o w a ć  
n a jr o z m a its z e  napn ie .  S a m o w a r y  e l e g a n c .  ta 1- 
son  m a s z y n k i  d o  k a w y  n a jn o w s z .  sy s te m .  
M a szy n k i  do r o b ie n ia  m a s ła .  S z c z o t k i  m e c h a ­
n iczn e  do c z y s z c z e n i a  d y w a n ó w .  N a c z y n ia  
k u c h e n n e  ctikiow  t a b r y k i  A r t u r  K ru ^ p .

N a c z v n .a  
e m a l i o ­
w a n e  

„ T r in t f -  
t a ł l ‘ S  a 
I u ni. i in

W  o g r o m n y m  w y b o r z e  n a j r o z m a i t s z e  n a ­

r z ę d z i a  o g r o d n i c z e ,  a  t a k ż e  ł y ż w y  
na kółkach d o  „ S c a t i n ?  R i t i g ’ u “

P r a s y  do t w a r o g u  gtire, m ię s a  i inne. 1217

; s w w M  Inżynierów
s . m. m m r n m w  s s -k a

K i j ó w ,  P r s p e i n a  A f l  1 5 . T e l e f .  2 7 - 0 1 .

= T  B I U R O  T E C H N I C Z N E  i E L E K T R O  - T E C H N I C Z N E .  =

W i n d / .  O g r z e w a n i e  i w e n ty ]  i- 
c y a .  P o r c e la n a  d la  c e ł ó w  t e c h ­
n ic z n y c h  i l a b )  ato--yów W o d o -  
m ia ry .  D y m o -s p a ła c z e .  P o c h ła -  
n ia r z e  p y łu  A p a r a t y  do pran ia .

L a m p k i  e k o n o m ic z n e .

R e k l a m y  e l e k t r y c z n e .  E l e k t r o  
m e d y c z n e  a p a ra ty .  A k k u m u l a t o -  
ry .  T r a n s fo r m a t o r y .  U r z ą d z e n ia  
e U k r y c z n e .  L a m p k i  w ę g l o w e .  
L a t a r n i e  s p i r y t u s o w e  i n a f to w o  

ż a r o w e .

U r z ą d z e n ie  f a b r y k ,  w a r s .d a t i .v ii ,  k in e m a t o g r a fó w , 
d o m ó w  e t c .

P o r a d y  t» r p r a w a c h  te fi i is i ic z n y c h  i e ie k t r g  - t e c h ­
n ic z n y c h . 1516

P r s js M y  i k o s z t e r y s y  n a  p ie r w s z e  ż ą d a n ie .

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p te k ac h ,  p e r f u m c r y a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c

S!di*2wfs d z ie c i  w a szy ch ^  w a s z e  o s o b is t e
z a l e ż y  od p o ż y/ zn o s e i  w a s z e g o  p o k a r m u .  N ie m a  
n ap o ju  p o s i ln ie js z e g p  i k o r z y s t n i e j s z e g o  d la  o r g a ­

nizm u, c i e s z ą c e g o  się  o g ro m n e r n  r c z p o w s z e c h .  
w  E u r o p ie

r.-;
rFat

.IłlAr*.

Stanley Cacae ile fillars,
je d n ą  z s ł o w n y c h  s k ł a d o w y c h  c z ę ś c i  k tó r e g o  jest  
in ąka z  h a n an ów . J>o d lu g  t-ks^pi fvkv' u c z o n e g o  an 
g i t l s k i e g o  Nut a11a . m ą k a  z b a n a n ó w  z a w f e c a  2 5 'ii 
sod  f o s f o r o w e j  i je s t  25 r a z y  po.siiuiejszą o d  m ą ­
ki p sz en n ej  i 44 r a z y  o d  m ą k i  k a r to f la n e j ,  d a te g o

Cacao Stanley <ie A ilia rs
j e s t  n ieocen ion e  dla  dz iec i ,  a ta k ż e  d la  d o r  c s l y c h  

m a l o k r w i s t y c h ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w  976

I S ł ó w n y  S k t a d :  K M O W , J U R f l T A T .
S p r z e d a j e  sit; w a p te k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

c,ówT iT S ^ H " °  *. 0. KUŁAKOWSKI, ĘllzatetW.

Prof.  S ta n le y .

Albuminat żelaza Ołiininp.
L iq u o r  ? £ r r i  alhum śn^-ti „ G r t in in g 11 u zn a n y  z a  s k u t e c z n y  ś r o d e k  
le k a r sk i  p r z y  b e z fe rw S ^ to ś c i, a n e u i i ’ , z u p e łn e tn  w y c z e r p a n iu
i in , p o b u d z a  a p etyt  1 n ie  d z ia ła  s z k o d l i w i e  ani n a  ż o ł ą d e k ,  ani na z ę b y .

f$s!ros£enie.
Z n a jd u ją  s ię  w  h a n d lu  b e z  o z n a c z e n ia  c e n y  imitaCye,  k tó re ,  z a r ó w n o  
p od  w z g l ę d e m  s w e g o  s k ł a d u  c h e m ic z n e g o ,  j a k  i d z ia ła n ia ,  z n a c z n ie  
się  ró żn ią  od p r z e t w o r u  w ł a ś c i w e g o .  O s t r z e g a m y  r ó w n j e ż  p r z e d  z a ­
f a łs z o w a n ie  111. Ż ą d a j c i e  t y lk o  „ A i b u m i n a t u  Ż e l a z a  G r U n t n a a 11, 
p r z y c z c m  n a l e ż y  z w r o c i e  u w a g ę  na m a r k ę  f a b r y c z n ą  ( W ą ż ) ,

Albuminat żelazu G l ś g a  suchy
F e r r i m  a l b u m m a lu m  s Y c u m  „ G r & n i n j , ' ’  w  d z i a ła n i u  s w e m  

r ó w n o z n a c z n y  z p r z e t w o r e m  p ły n n y m .  P u s z k a  w  o p a k o w a n iu  o ry -  
g i n a ln e m  o d p o w i a d a  1 f u n t o w e m u  f l a k o n o w i  p ł y n n e g o  a lb u m in a tu
ż e la z a  i p o s ia d a  tę sa m ą  w a r to ś ć .

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .

Świąteczną Zywycłi kwiatów
W  m a g a z y n i e  

k w i a t ó w

d u ż y  w y b ó r  d o n i c z k o w y c h  i c ię t y c h  k w i a t ó w

A i s w ^ k C  W i e l k a  Ż y t o m i e r s k a  ró  
V -■ K a  W  ż c f .1 C a  W i e l k i e j  W l o d z i m i e r s l i  

D E S Y  L (i S T Ę 7 li t .
771

ió 6

P cd fik tcr odBOWlsrtz^lny
Sf»£w<stieód« I f i t t l i s i a k L

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszezatyk Tik 3O. W ydaw cy : T o m a « s  M i c h a ł o w i k i .  
J e s i o n i  G s.«i!> w iń .iki«


